
Mlodzisż i  zakładów pracy, szkół i urzędów 
przygotowuje się do Dzielnicowych Zlotów 

Młodych Bojowników o Pokój
W warszawskich zakładach pra 

cy, szkołach. instytucjach. — 
gdziekolwiek znajduje się mło­
dzież odbvwaią sfe otwarte
zebrania wyborcze Młodzież 
Warszawy żyje przygotowaniami 
do Dzielnicowych Zlotów Mło­
dych Bojowników o Pokój. Dotąd 
odbyło «ię już 7,- zebrań 

W ZSMW -  KAM młodzież 
wybrała na delegata przodowni 
ka pracy. brygadzistę brygady 
młodzieżowe? kol Chmielą. Dele­
gatem młodzieży zatrudnionej w 
Zakładach Litografii na Grochó­
wie jest również przodownik pra­
cy — kol. Jarosz.

Poza zebraniami otwartymi 
rfiłodzież warszawska intensyw­
nie przygotowuje się do elimina­
cji zespołów świetlicowych. Na 
Pradze przeprowadzone zostaną 
.eliminacje w dniach 4 — 5 czerw 
ca br. Na Dzielnicy Ochota nato­
miast odbędą się one 24 bm. w 
sali Liceum Ogólnokształcącego 
im. Kołłątaja. W sali „Społem“- 
odbędą s:e 26 bm. eliminacje ze 
społów świetlicowych Mokotowa 
Między innymi wezmą w nich ti 
dział zespoły Warszawskiej Spół 
dzielni Mieszkaniowej. Państwo 
wego Instytutu Geologicznego 
Dyrekcji Generalnej Filmu Pol

skiego, Liceum Telekomunikacyj­
nego.

Wiele ciekawych podarunków, 
albumów pamiątkowych, wykonu­
je w chwilach wolnych od zaj‘ęć 
młodzież Garbarni Powązki i 
Państwowych Zakładów Elektrycz 
nych.

Urządzane są także imprezy 
sportowe i wieczornice, z których 
dochód przeznaczony jest na o- 
płacenie kosztów podróży do 
Berlina młodzieży krajów kolo­
nialnych.

Sztandar
m ło d y c h
O R G A N  Z A R Z A D U  G Ł Ó W N E G O I M P

czwartek 24 maja 1951 r. N r  122 (330) B

PODPISYWANIE PAŃSTWOWEJ 
POŻYCZKI W ZSRR

Do 22 bm. społeczeństwo polskie złożyło
17.027.472 podpisy pod K artam i

Narocloiuego Plebiscytu Pokoju
Staramy się pracować ja k  n a jle p ie j, aby w  ten skutecznie

walczyć o pokój — mówi m ło d zież  z Zakł. Obuwia im . M a r ia n a  Buczka
W  dalszym ciągu p łyną  m e ldunk i o przebiegu Narodowego P leb iscytu  Pokoju. Jak podaje kom un ika t P o l­

skiego K o m ite tu  Obrońców P oko ju  liczba podpisanych w  całym  k ra ju  K a r t  P leb iscy tow ych  wzrosła 21 bm. 
do 17.027.472. P leb iscyt t rw a .

C zynny udz ia ł w  przeprow adzan iu  P leb iscytu bierze młodzież. M łodz i agitatorzy poko ju  docierają do n a j­
bardz ie j od leg łych w si w ręcza jąc mieszkańcom K a r ty  P lebiscytowe. W  zakładach przem ysłowych m łodzi 
robo tn icy  zaciągają W a rty  Pokoju.

W  Z akładach O baw ia  im . 
M a ria n  Buczka akc ja  sk ła ­
dan ia  K a r t  P leb iscy tow ych  zo­
s ta ła  zakończona.

Już  wszyscy p racow n icy  z ło­
ż y li  swe K a r ty  P leb iscytow e o - 
ra z  zaciągnęli W a rty  P oko ju . 
R ea lizac ja  zobow iązań pod ję ­
ty c h  przez załogę fa b ry k i p rzy ­
n ies ie  gospodarce państw ow ej 
575.139 z ł oszczędności.

P rz y  m aszynie z czerw onym  
p ropo rczyk iem , na k tó ry m  n a ­
szy ty  je s t b ia ły  go łąbek poko ju  
s to i p rzo d o w n ik  p racy  i  ra c jo ­
n a liz a to r W ik to r  O rm an. Tow . 
O rm an  to  n ie  ty lk o  p rzodow n ik  
p ra c y  i  rac jo n a liza to r, a le  ró w ­
n ież a g ita to r poko ju , k tó ry  w  
sw ej p racy a g ita to ra  chodził do 
m ieszkań ro b o tn ik ó w  i  t łu m a ­
czy ł dlaczego na leży podpisać 
K a rtę  Narodowego P leb iscytu  
P oko ju .

O bok w  k ra ja ln i m ię k k ie j 
p ra cu je  ko l. Czesław K o lbus, 
p rzo d o w n ik  pracy, osiągający 
180 p rocen t no rm y.

K o l. K o lbu s  choć je s t n a jm ło d  
szym. n a jk ró c e j p ra cu jącym  na 
ty m  odc inku  p ra cow n ik iem , m o­

że poszczycić sie n ie  ty lk o  o - 
s iągn ięciam i p ro d u k c y jn y m i, w y  
soką oszczędnością, lecz także 
w y d a jn ą  pracą ag ita to ra  poko­
ju , k tó ry  n iestrudzen ie  p row a­
d z ił prace uśw iadam ia jącą 
w śród ro b o tn ik ó w  Zak ładów .

Nieco da le j w  szw a ln i p racu je  
a g ita to r poko ju , ko l. S tefan ia  
P aśn ik  —  m łodzieżowa przo­
dow n ica pracy, w -yrabia jąca 156 
proc. no rm y. Ja k  w  sw ej p racy 
zaw odow ej, ta k  i  w  p racy  ag i­
ta to ra  poko ju , k o l. P aśn ik  n ie  
ty lk o  w yko na ła , ale p rzekroczy­
ła  o w ie le  p rocen t sw ó j „p la n “  
p ra cy  d la  poko ju . S łow am i: 
„S ta ra m y  się pracow ać ja k  n a j­
le p ie j, aby w  ten sposób sku ­
tecznie w a lczyć o p o k ó j“  —  że­
gna ją  nas ag ita to rzy  p o ko ju  za­
k ła d ó w  im . M . Buczka, m ło ­
dz i p rzodow n icy p racy  i  ra c jo ­
na liza to rzy .

(M . Saw.)

Kończymy — m elduje  
Łódź

Nasz ud z ia ł w  zb ie ra n iu  pod­
p isów  pod A pe lem  Ś w ia tow e j

R ady P oko ju  je s t j u t  na  n k o ń -
czeniu.

A k c ję  naszą zakończyliśm y w  
d n iu  21 m a ja  w  zakładach p ra ­
cy, szkołach oraz p ra w ie  w e  
w szys tk ich  b lokach.

N a czoło a k c ji zb ie ran ia  pod­
p isów  w ysunę ła  się n  nas dz ie l 
n ica G ó m a -le w a  przed R ndą - 
P ab ian icką  1 W idzewem .

(5. pa.)

C iekaw a inicja tyw a  
ZMP-owców

krakow skiego Aeroklubu  
Ligi Lotniczej

W  w o j. k ra k o w s k im  ob liczanie 
K a r t  P leb iscy tow ych  odbyw a 
się ju ż  ty lk o  w  n ie licznych  gro­
madach.

Ponad 2000 grom ad zakończy­
ło  ju ż  P leb iscyt. W  osta tn ich  
gro-uadach p rzy  udzia le  e k ip  
k ra ko w sk ich  szkół i  zak ładów  
p racy zb ie ran ie  podp isów  ju ż  
się kończy.

N ie zw yk le  c iekaw ą fo rm ę  a- 
g ita c ji zastosowali Z M P -o w cy  z

P rzed  M iędzynarodowym  Dniem  Dziecka

P racow nice Poznańskich Z ak ła dó w  P rzem ysłu  Odzieżowego im . K om u ny  P a ry s k ie j mogą 
trpókojn ie pracow ać pozostaw ia jąc swe dzieci pod p ieczo łow itą  op ieką  w  ż łobku  fab rycznym .

„Nasza siła w masach młodzieży“
Przew odniczący warszawskich Zarządów  Zak ładow ych  ZMP  

radzą nad polepszeniem  pracy organizacji w śród m łodzieży
robotn iczej

22 bm . odbyła  się w  W arszaw ie  narada przew odniczących Z a rząd ów  Z ak ładow ych  ZM P  
e budów  i zakł. p racy oraz przew odniczących i  a k ty w u  Z a rządów  D zie ln icow ych. Narada, w 
k tó re j w z ią ł udzia ł przew odniczący ZG  Z M P  tow . M a tw in , pośw ięcona by ła  om ów ien iu  pracy 
w a rszaw sk ie j o rgan izac ji Z M P - ow sk ie j na odc inku  robo tn iczym  ze szczególnym uw zg lędn ie­
n iem  fo rm  pracy z m łodzieżą niezorgan izow aną. B y ła  ona p ie rw szą  z 8 podobnych narad, k tó ­
re  w  ciągu na jb liższych dn i odbędą się w  ca łe j Polsce.

W  k ró tk im  zagajen iu  przewód 
liczący Zarządu Stołecznego 
:M P tow . K oz łow sk i wskazał 
ia niedostateczną pracę Z arzą- 
lów Z ak ładow ych  i  D z ie ln ico ­
wych Z M P  zwłaszcza w  dzie- 
Izinie um asow ienia o rgan izacji 
yś~ 'd m łodych  rob o tn ików .

P rzyczyny tego słabego w zro - 
tu  om ów iono w  re fe ra tach  spra 
/ozdawczych dw óch p rze w o dn i- 
zących Zarządów  Z ak ładow ych  
>raz w  dyskus ji.

23 d ysku tan tów  sam okry tycz- 
ie  s tw ie rdz iło , że w ie le  Zarzą- 
lów Z ak ładow ych  m ało in te re - 
u je  się życiem  m łodzieży, często 
iu ro k ra ty c z n ie  tra k tu je  je j  bo - 
ączki, n ie  w n ik a  w  je j  w a ru n k i 
lytowe, za m ała  wagę p rz y k ła - 
a do szkolen ia zawodowego. 
J. iu . tow . K a rp iu k  z FW P  im . 
len. Św ierczew skiego m ó w ił o 
an iedbaniu przez Zarząd Z ak ła  
Iowy nagradzan ia zwycięzców 
re w spó łzaw odn ic tw ie , tow . K o -  
a k  z Z B M W  3 K A M  w skazał 
ia b ra k  zorgan izow an ia  przez 
iarząd Z ak ła do w y  p racy  k u łtu -  
a łno  -  ośw ia to w e j w  hotelach 
obotniczych, a tow . Ssablewski 

M D M  opow iedz ia ł o b ra ku  
(ostatecznego za in teresow ania 
ię  Z arządu Zakładow ego sp ra ­

w ą  udostępnienia rob o tn ikom  
roz ryw ek  spo rtow ych . O n iedo­
ciągnięciach m ów iono w ie le . P ro  
ponowano rów n ież  słuszne, w y ­
pracow ane ju ż  fo rm y  zaradze­
nia z łe j p racy o rgan izac ji, dzie­
lono sie osiągnięciam i. I  ta k  np. 
na M D M  dz ięk i zaradzeniu 
bolączkom  m łodzieży w  hotelach 
robotn iczych, dz ięk i odpow ied- 
n ic ..)u  uśw iadom ien iu  b ryg ad z i­
stów, ży jących przecież w  bez­
pośrednim  kon takc ie  z m łodz ie ­
żą, na je dn ym  ty lk o  zebran iu 
u  tą p iło  do o rgan izac ji 16 m ło ­
dych rob o tn ików . W  Zakładach 
im . Róży Luksem burg , dz ięk i 
zorgan izow an iu  g ru p  Z M P -o w - 
sk ich  i zacieśn ien iu w  tych  g ru ­
pach w spó łp racy z m łodzieżą nie 
zorganizowaną, zdołano w łączyć 
do rob o ty  o rg an izacy jne j w  c ią ­
gu k ró tk ie g o  czasu k ilk u n a s tu  
now ych ludzi...

W y n ik i d ysku s ji 1 w ytyczne  
d la  w arszaw sk ie j o rgan izac ji 
zetem pow skie j w  p racy  na od ­
c in ku  rob o tn iczym  sprecyzował 
w  podsum owaniu przewodniczą 
c> ZG  Z M P  tow . M a tw in . Tow . 
M a tw in  w skazał na ogrom ną 
ro lę  p racy Zarządów  Z ak łado­
w y c h  z na jcenn ie jszą d la  o rga­
n iz a c ji m łodzieżą, —  m łodzieżą

robotn iczą, —  podkreśla jąc je d ­
nocześnie, żc praca ta  — choć
0 w ie le  lepsza niż przed ro ­
k iem  — je s t jeszcze n ie w y s ta r­
czająca. B ra k  je s t jeszcze w  na ­
szych Zarządach Z akładow ych 
szerokie j pracy p o lity c z n o -w y - 
jaśn ia jące j. tro s k i o podnoszenie 
k w a lif ik a c ji zaw odowych m ło ­
dzieży, n ieu s tę p liw e j w a lk i z 
b iu ro k ra c ją  o należne m łodz ie ­
ży praw a. Posługując się p rz y ­
k ładam i z dyskus ji, tow . Ma 
tw in  pow iedzia ł, że w ie lu  na ­
szych a k ty w is tó w  n ie  zb liża  się
1 n ie  ży je  po p rzy jac ie lsku  z 
k ie row a ną  przez siebie m łodz ie ­
żą. Tow . M a tw in  p o dkre ś lił, że 
a k ty w is ta  Z M P -o w sk i w  p racy 
z m łodzieżą m usi posiadać 
wszechstronną znajom ość zagad 
nień, z k tó ry m i ma do czyn ie ­
n ia , m usi być dob rym  organ iza­
to rem  — um ieć pracow ać w  k o ­
le k ty w ie  i wreszcie, ja k o  rzecz 
na jw ażn ie jsza  —  żyć razem  z 
m łodzieżą, być je j  rzeczyw is tym  
przyw ódcą i  p rzy jac ie lem . Tego 
się muszą nauczyć i  ta k  muszą 
pracow ać nasi a k ty w iś c i, żeby 
móc napraw dę k ie row ać m ło ­
dzieżą i  p rzyciągać ją  do o rga­
n izac ji. „Nasza s iła  w  masach 
m łodzieży“  pow iedz ia ł m  za­
kończenie tow, M a tw in ,

krakow sk iego  A e ro k lu b u  L ig i 
Lo tn icze j.

Sam olo t p ilo to w a n y  przez 
członka A e ro k lu b u  p rzy le c ia ł do 
w s i Raba W yżna w  po w. now o­
ta rsk im . Z  sam olo tu w yskoczy ł 
spadochron ia rz-ag ita to r, k tó ry  
sam oddając K a rtę  P leb iscytow ą 
z w ró c ił się do zebranej t łu m n ie  
ludnośc i z k ró tk im  p rzem ów ie­
n iem  w y ja śn ia ją cym  znaczenie 
p a k tu  m iędzy p ięc iu  w ie lk im i 
m ocars tw am i i  znaczenie poko­
ju . Ludność grom ady zgotowa­
ła  a g ita to ro w i ow acy jne  p rz y ję ­
cie.

A. M ik .)

Rozum iem y znaczenia
pokoju — piszq dzieci 

w  szkoło
Dzieci szko ły podstaw ow ej w  

K rasn ym sta w ie  p rzes ła ły  do 
loka lnego K o m ite tu  O brońców  
P oko ju  zb ió r w yp rócow ań  szkol 
nych na tem at P leb iscytu . O to 
co pisze 11 -le tn ia  uczennica te j 
szko ły  ko l. A nn a  G utkow ska : 
„P ragnę , aby w ie lk ie  m ocarstw a 
doszły do po rozum ien ia  w  spra­
w ie  zaw arc ia  p a k tu  poko ju . 
K a r ty  Narodowego P leb iscy tu  
P oko ju  podpisane przez naszych 
rodz iców  niech się posypią na 
s to ły  obrad p ięc iu  w ie lk ic h  m o­
cars tw  ja k o  dowód dążności na ­
rodu  po lskiego do u trw a le n ia  
p o ko ju  św iatow ego".

W  zak ład ach  pracy  
Plebiscyt dob iega końca

K ończy się ju ż  składanie K a r t 
P leb iscytow ych  we w szystk ich

p raw ie  w iększych zakładach 
pracy w o j. k rakow sk iego . Po 
złożeniu podpisów rob o tn icy  
P o rtu  Gdańskiego na masówce 
zam eldow ali, że prze ładow ując 
dla uczczenia P leb iscy tu  s ta tk i 
w  ciągu osta tn ich dn i. zaoszczę­
d z ili przecię tn ie  40 —  45 proc. 
czasu, przew idzianego no rm a­
m i.

Do pierwszych, k tó rz y  zakoń­
czy li akc ję  p leb iscytow ą na Slą 
sku, należą gó rn icy  ko p a ln i „P o 
k ó j“ . D elegacja załog i w  t r a ­
dycy jn ych  s tro jach  górn iczych 
uda ła  się do M K O P  W N o w ym  
B y tom iu , sk łada jąc podpisane 
K a rty .

18 ton  w ęg la  zaoszczędziła w  
ciągu pierwszego d n ia  P leb iscy­
tu grupa pa laczy w  Fabryce 
S k le je k  w  Piszu, w o j. o lsz tyń ­
sk ie . C h o rą g ie w k i z napisem  
„W a rta  P o k o ju " pow iew a ją  we 
w szystk ich  ha lach fa b ry k i.

Chłopi masowo  
podpisują A p e l Pokoju
W śród powszechnego e n tu z ja ­

zm u s k ła d a li podp isy pod A p e ­
lem  chłop i.

W  ciągu osta tn ich  d n i do pu n ­
k tu  zbiorczego p rzy  gm inn ym  
K O P  w  K ie rn o z i, pow. ło w ic k ie ­
go, p rz y b y w a ły  sz ta fe ty  row e­
rzys tów  w  s tro jach  reg io na l­
nych, przyw ożąc złożone K a r ty  
P leb iscytow e z poszczególnych 
grom ad. S zta fe ty  w ita ła  kapela 
ludowa.

a Lubelszczyżnle p rzodu je  w  
a k c ji p leb iscytow e j po w ia t B ia ­
ła  Podlaska.

S tu le tn ia  A n to n in a  O tw iesz- 
czka b y ła  p ierwszą o b yw a te l­
ką, k tó ra  z łożyła K a r tę  w  g ro ­
m adzie M azanów, pow. O strów  
W ie lkopo lsk i. P ow iedz ia ła  ona, 
że podp isu je  K a r tę  w  przekona­
n iu , że pokó j zostanie zachowa­

n y  d la  szczęścia je j w n u k ó w  i  
p raw nuków .

Specjalnym
zobow iązan iem  uczcili 
Plebiscyt m ieszkańcy  

Rożnowa
W  przeddzień g łosowania zro­

dz iła  się u nas m yś l, aby uczcić 
P le b iscy t spec ja lnym  zobowiążą 
n iem  —  m ów ią  m ieszkańcy gro 
m ady Rożnów. Zobow iąza liśm y 
się doprow adzić do po rządku 4- 
k ilo m e tro w y  odcinek drog i.

M oje  dziecko będzie
dobrym  bojow nikiem  

o pokój
Żona słynnego p rzodow nika 

pracy b rygadz is ty  k o p a ln i „B o ­
les ław  C h ro b ry “  M ich a ła  K o w a l 
skiego przyszła na p u n k t p leb is ­
c y to w y  w  górn icze j dz ie ln icy  
G a j niosąc na rę k u  m ałe  dziec­
ko.

„M ą ż  m ó j w a lczy  o po kó j do­
d a tk o w y m i to n a m i w ęgla, a ja  
podp isu jąc sw o ją  K a rtę  posta­
naw iam  w a lczyć  o p o k ó j wycho 
w u ją c  m oje dziecko na dobrego 
b o jo w n ika  sp ra w y po ko ju , k o ­
chającego w szystk ich  lu d z i p ra ­
cy, n ienaw idzącego podżegaczy 
w o jennych . Dołożę s ta rań  by 
do w a lk i o po kó j zm ob ilizow ać 
w szystk ich  m ieszkańców  nasze­
go os ied la" —  pow iedz ia ła  ob. 
K ow alska.

25  m aja
Posiedzenie Sejmu 

U staw odaw czego RP
M arsza łek Sejm u U staw odaw  

czego R. P. w y d a ł w  d n iu  21 
bm . zarządzenie, że posiedzenie 
Sejm u Ustawodawczego R. P. 
odbędzie się w  d n iu  25 m a ja  br. 
o godz. 10.

W  zakładach  i  in s ty tu c ja ch  M oskw y, ta k  ja k  w  ca łym  k ra ­
ju  radz ieck im  pom yśln ie  przebiega akc ja  podp isyw ania Państw o­
w e j Pożyczki Gospodarczej na ro k  1951.

Na zd jęc iu : Podpisyw anie pożyczki w  fab ryce  samochodów
im . S ta lina .

Kio nie zawodzi w pracy dla Ojczyzny
ten potrafi reprezentować godnie młodzież

na Zlotach Młodych Bojowników o Pokój
P ow ia tow e i M ie jsk ie  Z lo ty  

M łodych  B o jo w n ikó w  o P okó j 
będą w ie lk im  przeżyciem  dla  
ca łe j m łodzieży. N a jb a rd z ie j zaś 
in te resu jącym  m om entem  Z lo ­
tu  będą w y b o ry  de legatów  na 
Z lo t B e rliń s k i.

W  na jb liższych  dn iach ko ń ­
czy się ju ż  w ie lk a  fa la  o tw a r­
tych  zebrań w yborczych  w  k o ­
łach. t.

*
Z M P -o w cy  z zak ładów  m e­

chanicznych • im . gen. K a ro la  
Św ierczewskiego w  E lb lągu  u - 
ru c h o m ili „S zkołę P rzod ow n i­
ków  P racy“ .

Założenie szkoły p rzo do w n i­
k ó w  p racy je s t odpow iedzią na 
w ezw anie Z M P -ow ców , człon­
k ó w  załogi M -S  „B a to ry “ , k tó rzy  
p rzygo tow u jąc się do Ś w ia to ­
wego Z lo tu  M ło dych  B o jo w n i­
kó w  o P okó j z w ró c ili się do 
m łodzieży W ybrzeża, aby p rze ­
c iw s ta w iła  im p e ria lis tyczn ym  
planom  podżegaczy w o jennych  
swój zw iększony w k ła d  w  w a l­
kę o pokój i P lan 6 -le tn i.

C H O R ZÓ W  — ...Dwieście rą k  
un iosło  się w  górę. N itow acz 
ko l. M leczko, został w yb ran y . 
M łodzież, „K o n s ta lu “  w yb ra ła  
go na delegata, bo w ie, że k to  
n ie  zawodzi p rzy  warsztacie 
pracy, ten godnie p o tra f i re p re ­
zentować ją  na Z locie  M ło ­
dych B o jo w n ikó w  o Pokó j. Na 
delegatów na M ie js k i Z lo t w y ­
brano jeszcze ko legów  — Szaf- 
rugę (niezorganizowanego), Ce- 
iuskę, G rzyba, Gracę, Zdrza lkę . 
Wszyscy delegaci — to p rzodu­
ją c y  rob o tn icy  i a k ty w iś c i p ra ­
cy społecznej.

Na zakończenie m asów ki u -  
chw alono, że na Z lo t B e rliń s k i 
m łodzież „K o n s ta lu “  w ykona  w  
chw ila ch  w o ln ych  od p racy  
w ie le  o ryg in a ln ych  podarun­
ków . Delegaci wręczą je  ko le ­
gom  z FDJ.

J. J A N IK  
(K atow ice)

Pierwszy p ow iatow y  
Z lo t Bojowników o Pokój 

w e W rześni
P ie rw szy  w  k ra ju  p o w ia to w y  

z lo t m łodych  b o jo w n ik ó w  o po­
k ó j pośw ięcony w yb o ro m  dele­
ga tów  na Z lo t w  B e r lin ie  —  od­
b y ł się w e  W rześni, na k tó ry  
p rz y b y ło  ponad 300 delegatów.

R e fe ra t na tem at zadań m ło ­
dzieży w  obecnym  etap ie w a lk i 

■c po kó j, zgrom adzeni p rz y ję li

b u rz liw y m i ok laskam i, w zno­
sząc o k rz y k i: „N iech  ży je  so li­
darność m łodzieży w szystk ich  
k ra jó w  w  w alce o p o k ó j“ , „N iech  
Żyje W ie lk i P rzy ja c ie l m łodz ie ­
ży, C horąży obozu po ko ju  — 
Józef S ta lin “ .

W  d ysku s ji delegaci m ó w ili o 
w k ładz ie  m łodzieży w rzesińsk ie j 
w  dzie ło utrw a len ia , pokoju.

D e legatam i na Ś w ia tow y  Z lo t 
do B e rlin a  zostą li w y b ra n i: M a­
r ia  O koniew ska, córka ro b o tn i­
ka, k ilk a k ro tn a  przodow nica pra 
cy z Z ak ładów  T-10, odznaczona 
B rązo w ym  K rzyżem  Zasług i za

stałe przekraczanie no rm  p ro du k  
cy jnych . O kon iew ska w y ra b ia  
183 proc. no rm y p ro d u kcy jn e j i 
je s t a k ty w is tk ą  ruchu  obrońców  
poko ju . D rugą delegatką w y b ra ­
no I. Szulc, córkę m ałorolnego 
chłopa, bardzo czynną działaczkę 
w  m ie jscow ym  K om itec ie  O broń 
ców P oko ju .

Z  o ka z ji pow ia tow ego z lo tu  
m łodych b o jo w n ikó w  o pokój 
odby ły  się we W rześni ig rzyska 
sportowe, z udzia łem  cz łonków  
Lu do w ych  Zespołów Sportow ych 
k lu b ó w  w rzes ińsk ich  i  poznań­
skich.

Ponad 7.000 żołnierzy i oficerów
stracili agresorzy 
w dniu 21 maja u Korei

lis/keilzono 2 amerykański» okręty
D ow ództw o naczelne K oreań­

sk ie j A rm ii Ludo w e j podało do 
w iadom ości 21 m aja, że oddzia- 
łv  A rm ii Ludo w e j w  ścisłym  
w spó łdz ia łan iu  z ocho tn ikam i 
ch ińsk im i, dz ia ła jąc na poszcze­
gó lnych odcinkach fro n tu  o 30— 
40 k ilo m e tró w  na po łudn ie  od 
38 rów no leżn ika , zadają s ilne 
ciosy in te rw e n c y jn y m  w o jskom  
am erykańsko - b ry ty js k im .

Przeszło 4 tysiące żo łn ie rzy  i  
o fice rów  n iep rzy jac ie lsk ich  zo­
stało zab itych łu b  rannych , do 
n ie w o li w zię to 3.121 żo łn ie rzy i 
o fice rów  n iep rzy jac ie la .

Z dobyto : dz ia ł różnego k a l i­
b ru  przeszło 180, ka ra b inów  
m aszynow ych przeszło 70. kara 
b inów  ręcznych przeszło 1.500. 
rad io s ta c ji 30, samochodów prze 
szło 800, w te j liczb ie  23G 
samochodów ciężarowych ze 
sprzętem w o jennym .
• Zniszczono 25 czołgów i  s trą ­
cono 18 sam olotów  n ie p rz y ja ­
cie lskich.

*
Podano o fic ja ln ie  do w iado ­

mości, że 2 am erykańskie  o k rę ­

ty  w o jenne w  K o re i: pance rn ik  
„N e w  Jersey“  i kon trto rped o - 
w iec „B r in k le y  Bass“  zostały 
podczas bom bardow ania po rtu  
Wonsan tra fio n e  i uszkodzone 
przez a r ty le r ię  nadbrzeżną K o ­
reańsk ie j A rm ii Ludow e j. 
W śród załóg obu ok rę tó w  są 
zabici i rann i.

&

Agencja  N ow ych  C h in  podaje, 
że pa trio c i koreańscy zam ieszka, 
l i  w  Japon ii w zm agają kam pa­
nię pod hasłam i obrony o jczyzny 
i  w a lk i p rzec iw ko  re m ilita ry z a -  
c ji Japon ii. K am pan ią  tą k ie ru ­
ją  koreańskie  organizacje dem o­
kra tyczne  w  Japon ii, szcze­
gólności K o m ite t O brony O j­
czyzny. ,

W całe j Japon ii odbyw a się 
wśród Koreańczyków  zb ió rka  na 
fundusz pomocy K o re i oraz zbie 
ranę są podpisy pod postula tem  
zaw arc ia  wszechstronnego t ra k ­
ta tu  pokojowego i  p rzeciw ko re - 
m ilita ry z a c ji Japon ii.

Śmiertelność wśród dzieci 
uj t ito iu s k ie j J u g o s ła w ii  

s i ę g a  2 1  p r o c .
D z ienn ik  „Robotn iczesko D ie- tu łkach  titow sk ich . W skutek

ło “  zam ieścił a r ty k u ł, w  k tó ry m  
om aw ia ciężką sytuacje  dzieci 
w  Jugos ław ii titow .-k ie j.

Przeszło m ilio n  dzieci ju go ­
s łow iańskich  — pisze d z ien n ik— 
k tó re  s tra c iły  rodziców  w  o- 
kresie  h itle ro w s k ie j okupac ji 
Jugos ław ii, lub  k tó ry c h  ro d z i­
ców tito w e y  w trą c a li do w ię ­
zień i obozów koncen tracy jnych  
zna jdu je  się w  w y ją tk o w o  cięż­
k ie j sytuacji. Spośród tych dzie 
ci z gór - 450 tys ięcy służy u bo­
gatych tito w c ó w  w  m ieście iub 
u k u ła kó w  na w si. Przeszło 309 
tysiąc”  s ie rot m ieszka w po­
tw o rn ych  w arunkach w  p rzy-

n iedojadania przeszło 70 proc. 
dzieci' w p rz y tu łk u  Pokopiia  za 
padło na gruźlicę.

D z ienn ik  podaje da le j, że fa ­
szyści tito w scy  w y s y ła ją  maso­
wo dzieci w  w ieku  od 10 do 15 
la* na robo ty  przym usowe, tw o  
rżąc dla  n ich specjalne obozy. 
Okoio 40 tys ięcy dzieci za trud ­
n ionych je s t w  przedsięb ior­
stwach i w  fa rm ach ro lnych , 
gdzie są o k ru tn ie  w yzyskiw ane, 
w yko nu jąc  prace przekracza­
jąca ich siły.

D z ienn ik  podkreśla, że śm ie r 
telność wśród dzieci w  Jugo­
s ła w ii t ito w s k ie j sięga 21 proc.

Jest nas w ie lu  —
m ło d ych  a g ita to ró w  p o k o ju

Do 20 m a ja  na K a rta ch  
Narodowego P leb iscytu  P o­
ko ju  z łożyło swoje podpisy 
p raw ie  15 i  pó l m ilio n a  P o­
laków  i  Polek.

P leb iscyt trw a : w  d a l­
szym ciągu do Polskiego 
K om ite tu  O brońców  Poko­
ju  n iepow strzym anym  s tru  
m ieniem  p łyną  m e ld u n k i z 
m iast i wsi, m iasteczek i  o- 
s ied li — m e ldu nk i, k tó re  
m ów ią o n ie b yw a łym  e n tu ­
zjazm ie narodu w y p o w ia ­
dającego się za pokojem , 
przeciw ko podżegaczom wo 
lennym .

Dotychczasowy przebieg 
P leb iscytu w yka zu je  po­
ważny w zrost świadom ości 
po lityczn e j podpisujących. 
M ilio n y  lu d z i' dziś w idzą 
ostro w rogów  pokoju, w ro ­
gów ojczyzny, rozum ie ją  
ja k  b ron ić  poko ju .

Na ter, w zrost ogólnego 
uśw iadom ienia w  n iem a­
łym  stopn iu  w p łynę ła  p ra ­
ca setek tys ięcy ag ita to rów  
pokoju —  w  te j liczb ie  
znacznej ilośc i m łodzieży.

Już same c y fry  —  acz nie 
kom p le tne  —  da ją  obraz 
znacznego w k ła d u  m łodz ie ­
ży do pom yślnego i  sp ra w ­
nego przebiegu a k c ji pod­
p isyw an ia  Narodowego P le ­
b iscytu  P oko ju .

W  Bydgoszczy np. na o- 
gólną liczbę 34.700 a k ty w i­
s tów  poko ju  11 tysięcy 
chłopców  i  dziewcząt jest 
a g ita to ra m i poko ju , bierze 
udz ia ł w  pracach K o m ite ­
tów , za jm u ją c  się ag itac ją  
in d yw id u a ln ą , urządza 
p rzedstaw ien ia  i  im prezy.

W  w o j. poznańskim  p ra ­
cu je  15.860 m łodzieżow ych 
ag ita to rów . We w ro c ła w ­
sk im  dzia ła  w  tró jk a c h  po­
k o ju  około 10 tys ięcy m ło ­
dzieży. S iłą  k ie ru ją c ą  tego 
o lbrzym iego m łodzieżowego 
a k ty w u  poko ju  je s t m ło ­
dzież Z M P  — m łodzież ta. 
k tó ra  p o tra f iła  swoim  en­
tuzjazm em , rozm achem  w  
pracy, gorącą ag itac ją  po­
rw ać rzesze m łodzieży n ie - 
zorgan izow anej.

N ie je s t p rzypadkiem , że 
w  w o j. poznańskim  do a k ­
ty w u  poko ju  w chodzi p ra ­
w ie  6 tysięcy m łodzieży 
n iezorgan izow anej, w T o­
ru n iu  zaś na 830 a k ty w ­
nych  a g ita to ró w  330 to 
ch łopcy i  dziewczęta nie 
należący do żadnej o rg a n i­
zacji.

H asło jedności m łodzieży 
w  w a lce  o po kó j i  P lan 
6 -Ie tn i, hasto, k tó re  niesie 
do mas m łodzieży ZM P , 
znalazło p ię kn y  w y ra z  w

pracach przy N arodow ym  
P leb iscycie  P oko ju .

M łodzież p rze ja w ia  w  te j 
p racy w ie lk i en tuzjazm , 
dużą pom ysłowość, n ie rzad ­
ko ofia rność. Na tysiące 
można liczyć ta k ic h  ja k  78 
uczn iów  z L iceum  w  Z d u ń ­
s k ie j W oli, k tó rz y  n ieza leż­
nie od zajęć szkolnych w y ­
jeżdża ją  w  teren, na wsie z 
odczytam i i  m asówkam i.

F ak t, że vv dzień P le b i­
scytu u lice  m iast i  w s i b y ­
ły  udekorow ane flagam i i 
transparen tam i, że w  lo ­
ka lach p leb iscytow ych pa­
now a ł m iły  nas tró j, w  prze­
ważne j m ierze zawdzięczać 
można m łodzieży, k tó ra  n ie  
szczędziła w y s iłk ó w  ,by je j 
u iica . fa b ry k a  czy b iu ro  
w yg ląd a ły  odśw ię tn ie  w  ten 
w ie lk i d la  naszego narodu 
dzień.

Z na ją  ch łop i we wsiach 
podw arszaw skich czy łódz­
k ich  m łodzieżowe ek ipy  a r ­
tystyczne — z uwagą s łu ­
cha ły t łu m y  lu dz i na aka­
dem iach zorganizow anych 
ku  czci P leb iscytu  piosenek 
śp iew anych przez chłopców  
i dziewczęta, w ie rszy, de­
k la m a c ji, recy tac ji.

N ie jeden z podp isujących 
k a r tę  p leb iscytow ą poznał 
moe swojego podpisu po

rozm ow ie  z m łodym  a g ita ­
to rem  poko ju , do n ie jedne­
go domu m łodzieżowa t r ó j ­
ka zaniosła s łow a p raw dy, 
k tó re  na zawsze pozostaną 
w  pam ięci jego m ieszkań­
ców.

N ic też dziwnego, że dzia 
ła lność m łodych ag ita to rów  
spo tyka się z serdecznym 
przy jęc iem  ludności.

„M o ja  t ró jk a “  — pisze 
nam  kolega Frączak ze 
Z duńsk ie j W o li —  by ła  
wszędzie p rzy jm ow ana  
p rzychy ln ie . W  je dn ym  do­
m u spo tka liśm y się z cz ło­
w iek iem  w  podeszłym  w ie ­
ku, k tó ry  przeszedł 2 w o j­
ny  — japońską i n iem iecką 
— w  obydw óch b ra i udzia ł... 
K ie d y  odchodziliśm y dzię­
kow a ł nam . że nie zapom ­
n ie liśm y  „  n im . że on ra ­
zem z in n ym : może podp i­
nać pleb iscyt. Z ta k im i w v  
pow iedz iam i sootkaio się 
bardzo w ie lu  moich ko le ­
gów "

I  to n ie  ty lk o  w  Z duń ­
sk ie j W ol. — w  ca ie j P o l­
sce m łodzież zyskała i zy ­
sku je  sobie serdeczne u - 
znanie ze s trony  społe­
czeństwa, k tó rem u tak  w y ­
da tn ie  pomogła do w y ra ­
żenia w o li u trzym an ia  po­
k o ju  na świecie.



Żołnierze Ludowego Wojska
pierwszych szeregach obrońców pokoju

W  ci... M a jow e j d e f ila ­
dy, w  m a łym  m iasteczku, w  
je d n ym  szeregu obok ro b o t­
n ik a  i chłopa, rzem ieś ln ika  i 
naukowca — szedł żołn ierz- 
Na ram ionach trzym a ł uś­
m iechn ięte dziecko. G dy m ija ­
l i  trybunę , z tłu m ó w  rozległy- 
się o k rz y k i i ok lask i. T rz y le t­
n i może chłopczyk radośnie- 
trzepo ta ł podn ies ionym i w  gó­
rę  rączkam i...

O braz ten głęboko u tk w ił:  
m i w  pam ięci i oży ł w  dn iu , 
w  k tó ry m  żołnierze Ludow e­
go W ojska z łoży li swe podp i­
sy pod k a rta m i Narodowego. 
P leb iscytu  P oko ju . Pam iętam i 
jedną charakte rystyczną  w y ­
pow iedź młodego podoficera 
k p r. J. Szczepańskiego:

„W  ta k  ważne j clla nas. 
c h w ili, k iedy na św iecie to ­
czy się w a lka , w k tó re j po> 
je d n e j s tron ie  b io rą  ud z ia ł 
Indzie pragnący poko ju  —  
a po d ru g ie j pasożyci i m or 
dercy k tó ry m  droższe nad 
wszystko są pieniądze i  z ło ­
to  — wierzę, że nie zna jdz ie  
się an j jeden uczciw y czło­
w iek , k tó ry b y  zaw ahał się 
złożyć sw ó j podpis pod k a r ­
tą  Narodowego P leb iscyt«  
P oko ju .

Ja. syn robo tn ika , członek 
Z M P  rozum iem , że m o im  
żo łn ie rsk im  obow iązkiem  
jes t zawsze być go tow ym  do 
obrony niepodległości m e j 
O jczyzny, je j wolności, po­
kojowego budow n ic tw a, by 
w  każdej c h w ili, je ś li z a j­
dzie tego potrzeba, dać god­
ną odpowiedź ang lo -am ery- 
kańsk im  im p eria lis to m , k tó ­
rzy  chcą now e j w o jny , k tó ­
rzy  chcą zburzyć nasze m ia ­
sta i wsie.

W iem , że nie  w ystarczy 
sam podpis. Poprę go czy­
nem i  pracą. P rzyrzekan i ze 
w szys tk ich  s i l  pracow ać dia  
dobra  ukochane j O jczyzn y  
P rzyrzekam  być zawsze przo 
d e w n ilu e m  w yszkolen ia , 
podnosić poziom  w iedzy fa ­
chow e j u s idbie i  u pod­
w ła d n y c h “ .
W dn iu , w  k tó ry m  z łoży ł 

sw ój podpis k p r. Szczepański, 
w  ob ron ie  p o ko ju  podp isa li 
k a r ty  p leb iscy tow e  o fice row ie  
i  szeregowcy Ludow ego W o j­
ska, cz łonkow ie  p a r t i i  i bez­
p a r ty jn i,  ag ita to rzy  i  Z M P - 
ow cy, m arynarze , lo tn icy , sa­
perzy. a rty le rz y ś c i i p iechu­
rzy. Jednom yśln ie , w ra z  z ca­
ły m  narodem , żo łn ie rze  Ludo  
wego W ojska zam an ifes tow a­
l i  swą n iez łom ną wołię obrony 
niepodleg łości P o lsk i i poko­
jow ego je j bu do w n ic tw a .

G orąco ko ch a ją  ' żołnierze 
swą O jczyznę. W iedzą k to  za­
graża je j  n iepodleg łośc i. W ie­
dzą, że w ro g ie m  ich jes t an- 
g lo -a m e ryka ń sk i im p e ria lizm , 
k tó ry  o d b u d o w u je  h it le ro w s k i 
W ehrm acht, k tó r y  uzb ra ja  na 
nowo band y tó w  i  m orderców . 
Wiedzą, że w ro g ie m  ich, w ro ­
gam i po ko ju  są c i. k tó rz y  w k ła  
da ją  h it le ro w s k im  generałom  
wypuszczonym  z w ięz ień  broń 
do rą k  i  p a tro n u ją  w y rz u tk o m  
ca łe j ludzkości w  rozpętan iu  
now e j pożogi w o je n n e j. W ie ­
dzą żołn ierze Ludow ego W o j­
ska, że a n g lo -am e rykań sk i 
im p e ria lizm  godzi przede wszy 
stlcim w  wolność i  n iepod le­
głość naszej O jczyzny  i  że nie 
cofa się przed n a jo k ru tn ie j­
szym i zb ro dn iam i by le  ty lk o  
u ja rzm ić  m iłu ją c e  w olność na ­
rody.
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5HARMONOGRAM t 
ZAPAŁU I

M łodz ieżow e j B rygadz ie  R u - I  
chu z D w orca  G ł. to Poznaniu, ł

Jak z w yk le  św is ty  parow ozów  
ro z d a rły  ciszę p rzedw ieczoru .
Na szybach dw orca 
podm uch m rozu 
rze źb ił ram iona  sem aforów .
M łodzieżow a B rygada  Ruchu 
ob ję ła  w  ten  w ieczór służbę: 
czerw ień k ra w a tó w  
ko łysana m roźnym  podm uchem  
d rąży ła  zdziw ione cezy podróżnych.
A  potem  na stację p ie rw szy  pociąg 
w to czy ł się w  p a ry  ob łokach.
L o ko m o tyw ę  p ro w a d z ił m aszynista 
—  roześm iana dziew czyna 
z ko ka rd a m i w  w arkoczach.
N ocny dyżu r. S ygna ły  od jazdów . 
H arm onogram  zapału  —  m łodość!
I  w  sem afor na p rze kó r gw iazdom  
zapatrzona dziewczyna, 
k tó re j d łon ie  parow óz w iodą.
B rygada  czu jna  na w szystko 
każdy tra n sp o rt w ys y ła  w  porę: 
cegłę N ow e j Hucie, 
s ta l tu n e lo w i pod W is łą  
i t ra k to ry  spó łdz ie lczym  polom .
Od te j nocy —  codzienna b itw a , 
by  pociągi do celu p a r ły  
przez d n i i  noce.
M łodzieżow a B rygado, w y trw a sz , 
p rzekracza jąc zapału procent!
W  ten  w ieczór św is ty  parowozów' 
n ios ły  now inę  w  dal po torach.
Na szybach dw orca 
podm uch m rozu 
podnosił ram ię  sem afora.

S T A N IS Ł A W  K A M IŃ S K I 
(Poznań)

I  d latego nasz żołn ierz, k tó ry  
ta k  prawrdz iw ie  kocha swoją 
O jczyznę -  M atkę, n ie  m óg ł i 
n ie  pozostał na uboczu w a lk i 
o szczęśliwą przyszłość — 
swoją, swej rodz iny, swego 
narodu

„Jcs teń i go tów  stanąć w  
każdej c h w ili w  obron ie u-
m iło w a n e j O jczyzny — po­
w iedz ia ł o fice r W ysocki skła 
da jąc k a rtę  p leb iscytow ą — 
i  n ie  będę szczędził sw e j 
k rw i i życia w  walce o n ie ­
podległość k ra ju  i  szczęśli­
wą przyszłość naszych dzie­
c i“ .

„P ragnę  poko ju  tak, ja k  
p ragn ie  go ca ły  naród p o l­
sk i — stw ie rdza bom bar­
d ie r B lach  — Nam  pokó j 
je s t po trzebny, byśm y m o­
g li spoko jn ie  pracować i u- 
czyć się. N ie szczędzę w y ­
s iłk u  by zasłużyć na m iano 
żo łn ie rza  — obrońcy poko­
ju “ .
W walce o pokó j nie mogło 

zbraknąć j n ie  zb rak ło  ani

jednego żołnierza. N ie  zbrak ło  
i n ie  m ogło zbraknąć dlatego, 
że nasze Ludow e W ojsko P o l­
skie to k re w  z k rw i i kość z 
kości narodu, to  synow ie na ­
szej boha te rsk ie j k lasy  ro b o t­
niczej zwycięsko rea lizu jące j 
P lan 6 -le tn i.

N ie  zb rak ło  i  n ie  mogło 
zbraknąć d'atego, że sk łada­
ją c  przysięgę w o jskow ą żo ł­
n ie rz  Ludow ego W ojska ś lu ­
bował:

.... strzec n iezłom nie w o l­
ności, niepodleg łości i  g ra ­
n ic  P o lsk i Ludo w e j przed 
zakusam i im p e ria lizm u , stać 
n ieugięcie na s traży poko­
ju  w  je dn ym  szeregu z A r ­
m ią Radziecką i in n y m i so­
juszn iczym i a rm ia m i i  w  ra ­
zie napaści w a lczyć w  b ra ­
te rsk im  przym ie rzu  o św ię ­
tą sprawę niepodległości, 
w o lności i szczęścia lu d u “ . 
N ie zbrak ło  żołn ierskiego 

podpisu pod k a rtą  N arodow e­
go P leb iscytu  P oko ju  dlatego, 
że nasz żo łn ie rz  uczucia m i­

łość; d la  ludow e j O jczyzny 
łączy z uczuciam i serdecznej 
p rzy jaźn i d ia  wszystk ich na ­
rodów  m iłu ją cych  wolność, z 
uczuciem  g łębok ie j m iłośc i dla 
narodów  Z w ią zku  Radzieckie­
go ; jego potężnej A rm ii — 
pogrom czym  h itle row sk iego  
faszyzm u, z uczuciem  m iłośc i 
d la  w ie lk ieg o  Chorążego Po­
k o ju  G eneralissim usa S T A L I­
N A .

Mocne d łon ie  u ję ły  sprawę 
zachowania j u trw a le n ia  po­
ko ju . Podpisy żo łn ie rsk ie  pod 
k a rtą  Narodowego P leb iscytu  
P oko ju  — to dalsze w zm ocnie­
nie  obozu poko ju , to s iła  z k tó  
rą  muszą się liczyć im p e ria ­
liśc i am erykańscy i  ich  s ługu­
si Szkoląc się i  ucząc coraz 
le p ie j żo łn ie rz  Ludow ego W o j­
ska zawsze kroczyć będzie w  
p ierw szych szeregach ob roń ­
ców  poko ju , obrońców  swej 
ukochanej O jczyzny, ob roń­
ców je j n iepodległości i w o l-

M. Z. B R Z E Z IC K I, kp t.

Potężna demonstracja
patriotyzm u i ofiarności 

radzieckiego narodu
W  ciągu 12 dn i, w  niespełna 

dwa tygodnie, społeczeństwo 
radzieck ie  zadeklarow ało  34 
m ilia rd y  452 m ilio n y  893 ty ­
siące ru b li na rozpisaną 3 m a­
ła Państw ow ą Pożyczkę Roz­
w o ju  G ospodarki N arodow e j 
ZSRR.

15 m a ja  —  planow ana w y ­
sokość pożyczki 30 m il ia r ­
dów ru b li została przekroczo­
na o 4 m ilia rd y  452 m ilio n y  
893 tysiące ru b li.

B łyskaw iczna  reakc ja  ludzi 
radz ieck ich  na w ezw anie rzą ­
du, en tuzjazm , z ja k im  podp i­
sywano pożyczkę są bardzo 
w ym ow ne.

Jeszcze n ig d y  w  h is to r ii,  ża­
den naród nie  b y ł ta k  zespolo­
ny  w  jeden w ie lk i,  je dnako ­
wo czujący k o le k ty w  — ko - 
ie k ty w , k tó ry  pow sta ł i za­
h a rto w a ł się w  zaciętej walce 
re w o lu c y jn e j, w  pracy nad 
rea lizac ją  p ierwszych s ta li­
now skich  p ięc io la tek, ko le k ­
ty w , k tórego h a r t i  spoistość 
w zm ocn iła  w spó ln ie  przelana 
k re w  na zw ycięsk ich  szlakach 
bo jow ych  W ie lk ie j W o jn y  w  
O bron ie  O jczyzny, wspólna 
Walka o zbudowanie k o m u n i­
zmu.

P ierw sza pow ojenna zw yc ię ­

sko zrea lizowana pięcio la tka , 
gigantyczne budow le Stalinów 
skie. wznoszone w  reko rdo ­
wym  tem pie, a wreszcie w j - 
n ik  osta tn ie j Państw ow ej Po­
życzki — to w y k ła d n ik i potęż­
nej w o li jedno litego , na tchn io ­
nego ideą Len ina -  S ta lina , 
zwycięsko kroczącego k u  ko ­
m un izm ow i narodu radziec­
kiego.

Naród radz ieck i da ł jeszcze 
raz dowód swego wysokiego 
uśw iadom ien ia  po litycznego i 
g łębokiego pa trio tyzm u.

N aród  radz ieck i w id z i poko­
jow e budow n ic tw o, bezpośred­
n io  odczuwa w y n ik i poko jo ­
w e j gospodarki P a r t i i i  rządu 
radzieckiego —  gospodarki 
rosnącego bogactwa i  s iły  k ra ­
ju . 4 -k ro tn e  obniżenie cen na 
to w a ry  masowego spożycia, 
s ta ły  w zrost stopy życiow ej 
ludności, n ies łychany wzrost 
dobrobytu  i k u ltu ry  i perspek­
ty w y  ciągłego rozw o ju , oto o- 
woce m ądre j p o lity k i P a r t ii 
bo lszew ick ie j, owoce p o lity k i 
Rządu Radzieckiego.

Państw ow a Pożyczka Roz­
w o ju  G ospodarki N arodow ej 
ZSRR — to pożyczka p rzy ­
spieszająca w ykonan ie  p la ­
nów  pokojowego budow n ic tw a

— do pożyczka pokoju. W zm o­
cnien ie s iły  gospodarczej K ra ­
ju  Rad, ostoi św iatowego obo­
zu poko ju , to w zm ocnienie po­
tęg i tego obozu. I  o ty m  w ie ­
dzą ci, k tó rz y  podp isa li po­
życzkę.

Św iadom e ce lów  P a r t i i i  
Rządu społeczeństwo radziec­
k ie  n ie  poprzestaio na zade­
k la ro w a n iu  pożyczki z nad­
wyżką.

P rzodu jący w  walce o pokój l 
naród swą pracą d la  poko ju  
popiera ten a k t pa trio tyzm u  
całego narodu.

E n tuz jazm  z powodu og ło­
szenia pożyczki w y ra z ił się nie 
ty lk o  w  m asow ym  je j p o d p i­
syw aniu . R obotn icy, ch łop i i 
p racow n icy  um ys łow i Z w ią z ­
ku  Radzieckiego z d w o ili s w o ­
je  w y s iłk i,  u a k ty w n ili w spó ł­
zaw odnictw o pracy, aby i w 
ten sposób dopomóc do szyb­
szego rea lizow an ia  p lanów  
państw ow ych — p lanów  całe­
go narodu.

N aród radz ieck i jeszcze raz 
ud ow o d n ił swą bezgraniczną 
m iłość do P a r t i i bo lszew ic­
k ie j, do swojego Rządu, do 
sw o je j o jczyzny, do to w a rz y ­
sza S T A L IN A .

L . T.

Przew odniczący k o m is ji finansow e j Izby  
Reprezentantów  U S A  C A N N O N : „W  n a jb liż ­
szej w o jn ie , ta k  ja k  w  poprzednich w o jnach, 
zb ro ić  będziem y żo łn ie rzy  in nych  narodów  
i  poślem y ich  na pole w a lk i“ .

„L O U IS  V iL I,E  C O U R IE R  J O U R N A L " z 2G 
stycznia 1951 r .: „E isenhow er będzie ra to w a ł 
skórę am erykańską p rzy pom ocy narodów  E u ­
rop y  Zachodn ie j“ .

j W ysokie odznaczen ie  państw o w e,
! k tó re  o trzy m a łe m , je s t  d la m m e bodźcem  

do d a lsze j — jeszcze  śm ie lsze j, j
jeszcze  w y d a jn ie js z e j , 

jeszcze  o d p o w ie d z ią im e js ze j p racy .

pisze nasz korespondent, i o u l  M ieczysław Zgórzewski, 
odznaczony Krzyżem Kaw alerskim  O rderu 

Odrodzenia Polski
Z o ka z ji dn i O św ia ty, K s ią żk i i  Prasy Prezydent B ie ru t odznaczył 19 bm. w  Belwederze  

19 korespondentów  robotn iczych i ch łopskich Krzyżam i. K a w a le rsk im i O rderu  O drodzenia Polski. 
M iedzy odznaczonym i znalazł się także korespondent „Sztandaru  M łodych“  M ieczysław  Zgó­
rzew sk i z W rocław ia .

M ieczysław  Zgórzew ski nie jest ZM P -ow cem ,an i nawet m łodym  człow iek iem . Ma la t 51. D la ­
czego jego iv łaśn ie  p rzeds taw iliśm y do wysokiego odznaczenia państw ow ego'!

Bo tow . Zgórzew ski po łoży ł szczególne zasługi w  sprawach w łaśnie m łodzieżow ych. Jako  
k ie ro w n ik  Dom u M łodego R obotn ika p rzy  W roc ła w sk ie j Fabryce Urządzeń M echanicznych zde­
m askow a ł on w rogą robotę, dy re k to ra  adm  n is tracy jnego  C hyżyńskiego i  k ie ro w n ik a  gospodar­
czego Zylberberga, k tó rzy  u trz y m y w a li m łodzież zam ieszkującą DM R, w  z łych  w arunkach.

1 je ś li dziś m łodzież W F U M -u  m ieszka w  czystych pokojach zam iast w  k litk a c h  z be tonow y­
m i posadzkam i, je ś li ma U m yw aln ie  i  ub ikac je  zam iast cuchnących nor, je ś li na po trzeby m ło ­
dzieży W F U M -u  zna laz ły  się k re d y ty , k tó rych  zawsze „ b ra k ło “  panom C hyżyńskiem u i  7śy lber- 
bergow i

— to w  ty m  jes t duża zasługa tow . M ieczysław a Zgórzewskiego.
A  oto, co pisze tow . Zgórzew ski o swoim  pobycie  w  Belutederze:

K oń czy liśm y  obiad, k iedy  
oznajm iono nam , że jedziem y 
do B e lw ederu . Poczułem  w ie l­
k ie  wzruszenie. O detchnąłem  
trochę dopiero na dziedzińcu 
pa łacow ym . W łaśn ie nadjedża- 
l i  dosto jn icy  pańs tw ow i, wśród 
k tó ry c h  od razu rz u c iła  m i się 
w  oczy wysoka sy lw e tka  M a r­
szałka P o lsk i, Konstantego Ro 
kossowskiego.

P rem ie r C yrank iew icz  za­
p ro s ił nas gościnnie do B e l­
wederu. Z na leź liśm y się w  sali 
przy jęć. S tanąłem  obok tow . 
T ro janow skiego  korespondenta 
„T ry b u n y  L u d u “ .

T y lk o  patrzeć, ja k  w e jdz ie  
*  sam Prezydent. W zrusze­

nie  m oje — a z pewnością i  in  
nych tow arzyszy —  rośnie.

W chodzi i  pozdraw ia nas 
sk in ien iem  ręk i. Na tw a rzy  — 
do b ry  uśm iech —  ta k  dosko­
na le znany z w ie lu  fo to g ra fii.

P rezydent podchodzi ener­
g icznym  k ro k ie m  do m ik ro fo ­
nu :

„ Dziś ba rdz ie j n iż  k ie d y k o l­
w ie k  doniosłe jes t i  odpow ie­
dzia lne pow o łan ie korespon­
dentów  robo tn iczych i  ch łop­
skich. Państwo Ludow e liczy  
na Waszą pomoc w  walce ze 
ziem , na Waszą odwagę i  w y ­
trw a łość w  walce z w sze lk im i 
ob jaw am i sam ow oli i  bezpra­
w ia , z każdym  fa k te m  n a ru ­
szenia naszych ustaw, naszej 
lu do w e j praworządności. Śmie  
le j w ięc piszcie o w sze lk ich  
prze jaw ach b iu ro k ra ty z m u  • i  
bezdusznego stosunku do czło 
w ieka, w alczcie w yp ró b o w a ­
nym  orężem k ry ty k i z b rak iem  
tro s k i o cz łow ieka pracy, z nie  
udolnością, z m a rn o tra w ­
stwem . N ie szczędźcie zarozu­
m ia lców  i  sobiepanków, k tó rzy  
tu  i  ówdzie u s iłu ją  nadużywać  
zaufania w ładzy  lu do w e j i rzą ­
dzić się ze szkodą dla  państwa  
i jego ob yw a te li“  — m ów i P re ­
zydent

M y ś lę - „ to  znaczy, że dotąd 
ro b iliś m y  słusznie. P ie rw szy 
O byw a te l Państwa Ludowego 
to s tw ie rdza “ ,

A  Tow . B ie ru t m ó w i da le j:
„P aństw o Ludow e liczy  na 

Waszą pomoc zwłaszcza na 
Z iem iach  Odzyskanych, gdzie 
zadania prasy robo tn icze j i  
ch łopsk ie j są szczególnie w aż­
ne ja ko  czynn ik  rozw o ju  tych  
Z iem  pod względem  gospodar­
czym  i k u ltu ra ln y m . Korespon  
denci robo tn iczy i  chłopscy  
mogą tu  odegrać doniosłą ro ­
lę w  walce z o b łu d n ika m i i

dw u licow cam i, k tó rzy  licząc na 
b ra k  k o n tro li oszukują w ładzę  
ludow ą i  u s iłu ją  czerpać ła tw e  
korzyści osobiste ze sprawowa  
nego urzędu lub  stanow iska".

M im o w o li sta je  m i przed 
oczyma W rocław ska F abryka  
Urządzeń M echanicznych, Dom  
M łodego R obotn ika , osiedle 
O porów, W rocław ... Z iem ie 
Odzyskane... T ak, tu  szczegól­
n ie  ostra je s t w a lka  z o b łu d n i­
ka m i i  dw u licow cam i. Z lu dź ­
m i, k tó rz y  s p a lili za sobą m o­
sty  i  ob ra li sobie Z iem ie  Odzy 
skane za bezpieczne schronie­
nie.

A le  muszę jednocześnie p i­
sać w ięce j o naszych sukce­
sach, k tó re  osiągnęliśm y w ła ­
śnie w  w alce z kom b ina to ram i 
i  b iu ro k ra ta m i — w b rew  ich 
k rec ie j robocie! A  jes t tych 
osiągnięć w ie le  — w  O poro- 
w ie, we W roc ła w iu , na ca łym  
D o lnym  Śląsku.

„ Im  śm ie le j, im  z w iększym  
poczuciem odpow iedzia lności 
będzięcie w yko nyw a ć swe zada 
nia, tym  ba rdz ie j zaszczytne 
będzie stanow isko korespon­
denta robotniczego i  chłopskie  
go, tym  w yb itn ie jsza  będzie 
jego ro la  w  naszym społeczeń­
s tw ie .“

W ięcej poczucia odpow ie­
dzialności... Tak, sama ostrość 
i  śm iałość n ie  w ystarczą — 
czuję to  szczególnie w łaśnie 
teraz, w  c h w ili, k ie dy  stoję 
przed przedstaw ic ie lem  n a j­
wyższej w ładzy  państw ow ej, 
k tó ry  ma do nas koresponden­
tów , ta k  w ie lk ie  zaufanie.

adchodzi ch w ila  prze łom o­
w a w  m o im  życiu , k tó ra  

pozostanie w  m o je j pam ięci na 
zawsze. W yczy tu ją  m oje na­
zwisko.

Podchodzę do Tow . B ie ru ta . 
Prezydent, wręcza m i K rzyż 
K a w a le rsk i O rderu  Odrodze­
nia  P o lsk i w raz z leg itym acją  
i  ściska m o ją  dłoń.

„P rzyrzekam , Towarzyszu 
Prezydencie — m ów ię  gorąco 
—  że ja k o  cz łow iek p racu jący  
w śród m łodzieży i  o rgan iza to r 
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y  PG R na 
Z iem iach O dzyskanych —  bę­
dę dem askow ał k rec ią  robotę 
w roga  klasowego i  ty m  sa­
m ym  w a lczy ł o soc ja lizm “ .

—  W alczcie z w rog iem  k la ­
sow ym , lic zym y  na Waszą po­
m oc —  m ó w i Prezydent.

Rząd i  P a rtia  liczą  na m o ją  
pomoc! Chyba dopiero po tych 
słowach tow . B ie ru ta  zdałem 
sobie spraw ę z ważności r o l i  
korespondenta.

Tow . P ró ch n ick i ze „S ztan­
daru  L u d u “  i  tow . M icha lska  
z „G aze ty  R obo tn icze j“  dzię­
k u ją  P rezyden tow i w  im ie n iu  
odznaczonych. Z  zapałem  
wznoszą zebran i koresponden­
c i o k rz y k i na cześć P o lsk i L u ­
dow ej, na cześć tow . B ie ru ta  
i  na cześć W ie lk iego  S ta lina . 
P rezyden t w znosi z k o le i 
o k rzyk  na cześć koresponden­
tó w  robo tn iczych  i  ch łopskich.
p  o uroczystości P rezyden t 
* pode jm ow a ł nas lam pką  

w ina. Na taras ie  pałacu B e l-  
wederskiego zasiadam y razem 
z d o s to jn ikam i pańs tw ow ym i. 
N ie  ma tu  n ic  z dyp lom atycz­
ne j sztyw ności — korespon­
denci robo tn iczy  i chłopscy 
opow iada ją  swemu Prezyden­
to w i o bolączkach i  osiągnię­
ciach na sw o im  terenie.

Także i  ja  opow iadam  o 
m oich przepraw ach z „sob ie - 
p a nka m i“  z d y re k c ji W FU M .

K ie d y  pow iedzia łem , że na­
zyw a ją  m n ie  „zadz io rą “  P rezy 
dent uśm iechnął się:

—  To do b ry  znak, że Was 
tak  nazyw a ją . P racu jc ie  ty lk o  
tak  w y trw a le  ja k  dotąd, n ie  
zraża jc ie  się trudnośc iam i. Pa­
m ię ta jc ie , że Rząd L u d o w y  
op ie ku je  się korespondentam i 
i  b ro n i ich.

Te słowa P rezydenta, k tó re  
usłyszałem  podczas tych  ra ­
dosnych odw iedzin  w  Belwede 
rze —  pozostaną d la  m nie 
gw iazdą przew odn ią  w  dalszej 
p racy korespondenta lu do w e j 
prasy.

O trzym an ie  ta k  wysokiego 
odznaczenia państwowego po­
budza m nie  do dalszej —  jesz­
cze śm ielszej, jeszcze w y d a j­
n ie jsze j, jeszcze odpow iedz ia ł- 
n ie jsze j pracy. Będę dok ła da ł 
w sze lk ich  starań, aby m oje  ko  
respondencje b y ły  coraz le p ­
szym i w ie rn ie jszym  obrazem  
naszych osiągnięć, aby m o ja  
k ry ty k a  by ła  coraz s łuszn ie j­
sza i  ba rdz ie j tra fn a . Do tego 
zobow iązu je m nie K a w a le rs k i 
K rzyż  O rderu  O drodzenia P o l­
ski.

M . Z G Ó R ZE W S K I 
W roc ła w  —  PG R O porów
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Dlaczego jesteśmy 
za. z je d n ocze n ie m  N iem iec

S potykam y się jeszcze n ie ­
k ie dy  ze stanow iskiem , że je ­
ś li N ie m cy . będą u trzym ane w 
sian ie  rozb icia i pod okupacją, 
to  prze? to będą m n ie j groź­
ne dla swych sąsiadów i m nie j 
sze będą szanse podjęcia przez 
nich próby odwetu. Jest to  o- 
ozyw iście rozum owanie b łęd­
ne

H is to ria  naszego narodu do­
starcza nam w ie lu  dowodów 
na to. że me można na d łuż ­
szy okres czasu rozbić jedno­
ści narodu i pozbawić go p ra - 
w . do posiadania własnego 
państwa Do czego dążyli za­
borcy, k tó rzy  rozdzie ra li nasz 
k r a j ’  C hcie li by m ieszkańcy 
krakow sk iego . kongresówki 
czy poznańskiego zapom nieli 
o tym . że stanow ią część sk ła ­
dowa jednego narodu, że po­
siada li w łasne państwo, k tóre 
obe jm ow a ło  wszystkie te zie­
m ie

W y s iłk i t'_ nie da ły żadnego 
rezu lta tu  Na od w ró t — Polska 
bv*a w ciągu całego okręgu 
zaborów  terenem  w a lk  i po­
wstań. K tór3 w g łów nej m ie ­
rze ny łv  w vn ik ie m  dażema do 
zjednoczenia i niepodległości 
k ra ju

W okresie m iędzyw o jennym  
faszyzm sanacyjny us iłow ał 
u trzym ać w  ram ach państwa 
polskiego tereny U k ra in y  Za­
chodn ie j i B ia ło rus i. M im o  o- 
k ru tne go  te rro ru , p a cy fika c ji

i p o lity k i w yn ara daw ian ia  U - 
k ra ińey i B ia ło ru s in i nie za­
przesta li ani na ch w ilę  w a lk i 
o swoje praw o do połączenia 
się w  ram ach jednego o rg an i­
zmu państwowego z U k ra in ą  i 
B ia ło rus ią  radziecką.

N ie można bow iem  u trz y ­
m ywać w, rozb ic iu  narodu, 
k tó ry  s tanow i je d n o lity  o rga­
n izm  gospodarczy, ma wspólne 
tradyc je  społeczne i k u ltu ra l­
ne.

Podobnie ma się sprawa z 
problem em  niem ieckim . 1 d la ­
tego szerokie masy narodu 
n iem ieckiego m o b ilizu ją  się 
przeciw  rozb ic iu  swego k ra ju . 
Ruch za zjednoczeniem  N ie ­
m iec staje się coraz powszech­
niejszy.

Im perialiści rozbili 
jedność Niem iec

Po rozg rom ien iu  faszystow ­
skich N iem iec w  osta tn ie j 
w o jn ie , kw estię  n iem iecką re ­
gu low a ły  uchw a ły  poczdam­
skie U chw ały poczdamskie 
tra k to w a ły  N iem cy ja ko  ea- 
*ość w sensie gospodarczym, 
ad m in is tra cy jn ym  i k u ltu ra l­
nym . A le  im p e ria liśc i am e ry ­
kańscy. angielscy i francuscy 
iuż na za ju trz  po kon fe renc ji 
w Poczdamie zaczęli łamać 
p rzy ję te  uchw a ły.

N iem cy zostały rozb ite  przez 
stw orzenie B izon ii, a po tym

T riz o n ii, w reszcie przez w p ro ­
wadzenie odrębnej w a lu ty  w  
Niem czech Zachodnich. U tru d ­
n iano coraz ba rdz ie j w ym ianę  
hand low ą ze w schodn im i N iem  
cami. U ko ronow an iem  tych  za 
b iegów  b y ło  u tw orzen ie  m a­
rione tkow ego państw a zachod­
n io  -  n iem ieckiego.

Im p e ria liś c i chcą w  ten spo­
sób doprow adzić do tego, by 
od rod z iły  się rozb ite  w  w y n i­
ku  k lę sk i ciemne s iły  re a k ­
c ji i h itle ryzm u . Chcą, by na ­
tu ra lne  dążenie narodu n ie ­
m ieckiego do jedności zosta­
ło  w yko rzys tane  przez od ra ­
dza jący się h itle ry z m  dla  pod 
sycania nacjonalizm u,, ducha 
odw etu  i  n ienaw iśc i do P olski, 
Czechosłow acji i  ZSRR.

R ów nolegle do pociągnięć 
a d m in is tra cy jn ych  i gospodar­
czych zaczęło się uzb ra jan ie  
N iem iec Zach. Jeszcze w  1946 
r. w  stre fach zachodnich tw o ­
rzono różnego rodza ju  „ b r y ­
gady pomocnicze“ . „straże 
przem ysłow e“  i inne fo rm a ­
cje. Obecnie, zupełnie ja w n ie  
tw o rzy  się d yw iz je  uzbrojone 
w broń ciężką, czołgi, działa 
itd.

Zalega lizowano taką o rg an i­
zację o charakterze w o jsko ­
w ym , ja k  „S ta h lh e lm “  (H e łm  
S ta low y), g rupu jącą  n a jb a r­
dzie j szow inistyczne i nac jo ­
na lis tyczne elem enty. W edług 
p rzyby iżonych  danych ź zb ro j-

ne fo rm ac je  regu la rne  w  N iem  
czech Zachodn ich liczą w  te j 
c h w ili b lisko  pó ł m ilio n a  ludzi. 
N a czele tych  fo rm a c ji sto ją  
nasi „s ta rz y  zna jo m i“ , „zdena- 
z y fik o w a n i“  h itle ro w scy  gene­
ra ło w ie : G uderian, H a ider,
M annste in , M a n te u fe ll i  in n i 
zbrodn iarze w o jen n i, k tó ry  z 
ła sk i im p e ria lis tó w  u n ik n ę li 
styczka po tys iąckroć zasłużo­
nego.

Niemcy Zachodnie — 
kuźnią narzędzi zbrodni

R e m ilita ryzac ja  następu je 
n ie  ty lk o  drogą tw orzen ia  no­
wego W ehrm achtu, ale ró w ­
nocześnie pow sta je  odpow ied­
nia baza „m a te r ia ln a “ . W  ty m  
celu zniesiono w sze lk ie  is tn ie ­
jące, na mocy porozum ienia 
poczdamskiego, ograniczenia 
odnośnie p ro d u kc ji s ta li i m a­
te r ia łó w  w ojennych. T rizon ia  
staje się p ra w d z iw ą  kuźn ią 
agresji. I. G. Farben w  L u d - 
w igshafen p ro du ku je  znowu 
m a te ria ły  pędne dla  sam olo­
tów  bo jow ych  i „zn a n y “  nam 

. cyk lon ; f irm a  „A u to k a b e l“  
p ro d u ku je  kab le do czołgów: 
fa b ry k a  w  A lla ch  p ły ty  
pancerne do człogów; F -m a 
M otorenbau — ciężkie  m o­
to ry  do czołgów. W  zak ła ­
dach nr. 2 K ru p p a  p ro d u ku je  
się udoskonalone „P a n te ry '“, 
w  K ilo n ii w znow iono p ro d u k ­
c ję  torped, a w  R o tw e ii p ro ­
dukc ja  prochu przekracza po­
ziom z 1941 r.

Fabrykanci śmierci 
znów na w idow ni

W  Poczdamie podjęto w spó l­
n ie  i jednom yśln ie  uchw a ły  w 
spraw ie lik w id a c ji n iem iec­
k ich  tru s tó w  i k a rte li.  K ro k  
ten m ia ł po pierwsze — usu­
nąć przyczyny w o jen, ja k i­
m i by ła  p o lity k a  ekspansji 
m onopo lis tów  n iem ieck ich ; po 
w tó re  —  z likw id o w a ć  m ate­

r ia ln e  przes łank i oddz ia ływ a­
n ia  na naród n iem ie ck i e le­
m en tów  szow in is tycznych i  
um o ż liw ić  w ychow yw an ie  
N iem ców  w  duchu dem okra­
c ji i  pokojowego współżycia 
narodów . M onopo liśc i w in n i 
w spó łp racy w  organ izow an iu  
ludobójczej w o jn y , w in n i b y li 
być uka ran i.

T ak  by ło  w  um ow ie. A  ja k  
rea lizo w a ły  to m ocarstw a za­
chodnie?

Od p ierw sze j c h w ili im pe­
r ia liś c i angio - am erykańscy 
s ta ra li się uch ron ić  zb ro dn i­
czych m onopo lis tów  n iem iec­
k ich przed sądem i karą. 
Schacht i D in lebach, P fe r-  
mengas i Abst zosta li zw o l­
n ien i i  „zd e na zy fikow a n i“ . O - 
trz y m a li on i z pow ro tem  swoje 
fa b ry k i i kopaln ie . O dbudo­
wane zostały pod ich k ie ro w ­
n ic tw em , zdezorganizowane na 
skutek rozb ic ia  H itle ra , m ono­
pole. Obecnie „V e re in ig te  
S tah lw e rke “ , „ IG . Farben“ , 
„S iem ens S chu ke rt“  i inne kon 
cerny ro z w ija ją  się, da jąc 
sw ym  w łaścic ie lom  — am ery­
kańsk im  i  n iem ieck im  k a p ita ­
lis tom  w iększe n iż  k ie d y k o l­
w iek  zyski.

Neohitlerow cy  
podnoszą g łow ę

H is to ria  n iek ie dy  się po­
wtarza. H it le r  doszedł do w ła ­
dzy dz ięk i m ilio n o w ym  sub­
wencjom  bank ie rów  i m ono­
po lis tów  n iem ieck ich  i anglo- 
am erykańsk ich  Obecnie w raz 
z odbudową i  rozw o jem  m o­
nopo li, coraz ba rdz ie j pewni 
siebie, coraz bezczelnie jsi sta- 
ia się neoh itle row cy. Z in s p i­
ra c ji i  p rzy  poparc iu  U SA i 
A n g lii w  T r iz o n ii rozlegają się, 
jakże „d ro g ie “  sercu szow in i­
stów, w ezw an ia  do a taku na 
Polskę i Zw iązek Radziecki. 
A rcyzd ra jca  i  eks-szp ice l ge­
stapow ski Schum acher w zyw a 
o tw a rc ie  do „p re w e n c y jn e j“

w o jn y  p rzec iw ko  w schodow i i 
naznaczeniu l in i i  ob ronne j „n a  
W iśle  i  N iem n ie “ , a A denauer 
oświadcza, że „P raga  jes t 
starszym  m iastem  im p e riu m  
niem ieckiego n iż  B e r lin “ .

Oto, co m ó w ił na V I P le ­
num  K C  PZPR  o przyczynach 
rozpętan ia te j an typo lsk ie j he­
cy, tow . B IE R U T .

„W ie rn i sw oim  tra d yc jo m  
h is to rycznym , kon tynuu ją c  l i ­
n ie  po lityczną, k tó re j w  stosun 
ku  do P o lsk i trz y m a ją  się nadal 
n iezm ienn ie  am erykańscy m ę­
żow ie stanu, począwszy od W il 
sona, a skończywszy na T ru -  
m anie, zechcą oni bez w ą tp ie ­
n ia  i obecnie „reg u lo w a ć“  sw o­
je  rach u n k i z m ilita ry s ta m i 
n iem ie ck im i kosztem P o lsk i“ .

W tym  celu uzb ra ja  się 
N iem cy Zachodnie, ju d z i prze­
siedleńców z Z iem  Zachodnich, 
łudząc nadzie ją  „p o w ro tu “ , 
wskazuje się m ilio n o w e j a rm ii 
bezrobotnych, że jedyną drogą 
w yjśc ia  z nędzy je s t pójście do 
szeregów nowego W ehrm ach­
tu.

O to w y n ik i rozb ic ia  N ie ­
m iec — oto w y n ik i obecności 
am erykańsko -  angie lskich 
w o jsk  okupacy jnych  w  N ie m ­
czech.

Kto jest zainteresow any  
w  rozbiciu Niem iec?
„Zagrożeni... w... sw ym  is t­

n ien iu  m onopoliści i  m il ita ry -  
ści n iem ieccy— s tw ie rd z ił tow . 
B IE R U T  na V I P lenum  — 
m og li szukać ra tu n k u  je d y ­
nie w  am erykańsk ich  bagne­
tach. Z  połączenia am e rykań ­
sk ie j p o lity k i an ty  poczdam ­
skiego bezpraw ia i  b ru ta ln e j 
przem ocy z reprezentowaną 
'n ie  po raz p ierw szy w  h is to ­
r ii)  przez całą reakc ję  n iem iec­
ką gotowością zdrady in te re ­
sów narodu... — w  im ię  ocale­
n ia  sw ych pozycji k lasowych 
zrodz iła  się idea rozb ic ia  i  po­
dz ia łu  N iem iec“ ,

Rozbicie N iem iec potrzebne 
je s t am erykańsk im  im p e r ia li­
stom  i  re a kcy jn e j bu rżuaz ji 

- n iem ieck ie j, k tó ra  boi się w ła ­
snego narodu.

Że ta k  jest, n iech świadczą 
w ypow iedz i re a kcy jn ych  p o li­
ty k ó w  zach .-n iem ieckich, b ła ­
ga jących in te rw e n tó w  am ery­
kańskich  o pomoc w  d ław ie ­
n iu  k lasy  robotn icze j, w ystę ­
pu jące j p rzec iw ko  m onopo­
lom . N ie k to  in n y  ja k  Schu- 
m acher zw raca ł się do USA
0 przys łan ie  doda tkow ych 
10 d y w iz ji d la  ob rony przed 
„a n a rc h ią “ .

Już zupełn ie  ja w n ie  u ja w n i­
ło  się ob licze re a k c ji n iem iec­
k ie j w  zw iązku z lis te m  p re ­
m ie ra  N R D  G rotew ohla  do 
Adenauera. W  liśc ie  ty m  p re ­
m ie r N R D  proponow a ł wszczę­
cie rozm ów  o połączenie k ra ­
ju  i  zażądanie od czterech m o­
cars tw  podpisania tra k ta tu  
pokojowego i w yco fan ia  o k u ­
pacy jnych  w o jsk  z Niem iec.

A denauer nie ty lk o  od rzu ­
c i! tę propozycję, aie zab ron ił 
przeprowadzenia p leb iscytu 
w  te j spraw ie. T y lk o  strach 
przed w łasnym  ludem  mógł 
podyktow ać taką haniebną, 
an tynarodow ą decyzję.

Obok tego Adenauer i jego 
m ocodawcy obaw ia ją  się —
1 słusznie, że zjednoczenie 
N iem iec na bazie dem okra ­
tyczne j to kres panowania 
m onopoli i ju n k ie rs tw a , to 
ostateczne ba nkru c tw o  p lanów  
„D ra n g  nach O sten", to ko ­
niec zysków  o trzym yw a nych  z 
p ro d u kc ji narzędzi m ordu, 
to kres nadzie jom  na pow ró t 
do swych fa b ry k , fo lw a rkó w , 
k tó re  lud  w  N R D p rze ją ł na 
własność całego narodu.

W n iem n ie jszym  stopn iu  w  
rozb ic iu  N iem iec zaintereso­
w ani są am erykańscy im pe­
ria liśc i. O to co piszą na ten 
tem at m łodzi b o jo w n icy  o po­
k ó j, zebrani na zlocie m ło ­
dzieży w  B e r lin ie  w  1950 r . Im

p e ria liśc i —  „...chcą w yciągnąć 
m oż liw ie  na jw iększe zyski... u - 
ja rz m ić  ten k ra j,  aby uczynić 
zeń bazę w ypadow ą i  dostaw ­
cę m ięsa arm atn iego, po trzeb­
nego im  d la  ich  ohydne j w o jn y  
rab un kow e j o panowanie nad 
św iatem ...“

„Z a  g łośnym i frazesam i i  
szezującą propagandą adenau- 
e rów  i  schum acherów oraz ich 
„kom p an ów “ , ukazu ją  się 
przed m łodzieżą n iem iecką 
masowe groby i  zburzona 
przez bom by atom owe o j­
czyzna“ .

„W iem , że u tw orzen ie  za­
p ro je k to w an ych  przeze m nie  
oddzia łów  bo jow ych — pisze 
kongresm an Poage — u ra tu je  
życie n iez liczonym  m łodym  
A m erykanom . Znaczy to oczy­
wiście, że w  zam ian za to, 
m łodzież niem iecka ma zap ła­
cić swoim  w łasnym  życiem  
(dla zysków m onopoli oczyw i­
ście — przyp red.). Z bu rzym y 
wszystkie m osty. Z a top im y 
w szystkie  kopa ln ie . Zm ieciem y 
z pow ie rzchn i z iem i w szystkie  
ko m in y  fabryczne... wszystko, 
co m og liby  zużytkow ać ko m u ­
n iśc i“ .

In n y m i s łow y N iem cy m a ją  
być rezerw uarem  s ił i ś rod­
ków , po ligonem  ćw iczebnym , 
taranem  w  marszu na Polskę 
i soc ja lis tyczny Zw iązek Ra­
dziecki.

N ic w ięc dziwnego, że po ­
tężny gn iew  narasta w  ca­
łych  Niemczech. N aw et eie-

Dokończenie na slr.5-ej

A rtyku ł „D laczego  
jesteśm y za  

zjednoczeniem  
N iem iec“  w ykorzystaj 

do prosówki
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Je ś li W anda by ła  „nieobecna duchem " 
naw e t na b io lo g i’ to znaczyło to, że n ie ­
w ą tp liw ie  coś z n ią  jest nie w  porządku.

S iedziała na sw o je j czw a rte j ław ce pod 
oknem , pa trza ła  p ro feso row i prosto w  oczy 
i  w idz ia ła  zapłakaną tw a rz  m a tk i. W y j­
m ow ała  podręcznik i, przew raca ła  k a r tk i,  
a w łaśc iw ie  czuła ty lk o  jedno: palące, 
krzyw dzące uderzenie w  policzek, w y m ie ­
rzone w czora j przez ojca. Policzek ju ż  na­
w et n ie  bola ł, ale ciągle p rzypom ina ! o 
sobie d o tk liw y m  skurczem, zupełn ie ja k ­
b y  w szystkie  ne rw y  zb ieg ły  się na tym  
k a w a łk u  skóry, zupełnie ja k b y  m ia ł w ła ­
sną pam ięć i w łasne, na trę tne  życie.

P rofesor w yczy tyw a ł lis tę  obecności — 
W anda pow iedzia ła  „ je s t“  i  m yś la ła  — 
...trzeba odejść z domu. Z a tru ją  m i ży­
cie...

P rofesor m ó w ił o prawne dziedziczenia 
—  a W anda m yśla ła  — ...chyba nie po­
tra f ię  odejść. N ie m am  przecież n ikogo 
bliższego od nich...

N ie, Wanda nie  w id z ia ła  w y jśc ia . G dy­
b y  p rzyn a jm n ie j by ło  się kogo poradzić 
G dyby, p rz y n a jm n ie j należała do ZMP... 
A le  n ie  należała. Ń ie  dlatego, że m ia ła  
ja k ieś  z.sadniczo inne p rzekonan i— Po 
prostu , jakoś nie m ia ła  śm iałości. Tam  
się trzeba udzie lać, ak tyw izow ać, przem a­
w ia ć —  a tego to ju ż  by W anda za żadne 
ska rb y  n ie  zrob iła . A le  teraz by łob y  do­
brze kogoś z Z M P  się poradzić. O n i prze­
cież chyba też m ają  czasem tak ie  t r u ­
dności z rodzicam i. T y lko , że c i Z M P -o w - 
cy  ta k  się razem i osobno trz y m a ją  — nie 
w iadom o naw et do kogo podejść, ja k  za­
cząć m ów ić  i co na jw ażnie jsze — czy to 
d la  n ich  w  ogóle będzie ważne? O n i za­
wsze ty le  m ów ią  o socja liźm ie , o w ie lk ic h  
m iędzynarodow ych sprawach, a przecież 
je j —  W andy —  spraw a jest w łaśc iw ie  zu­
pe łn ie  p ryw a tn a  i  zupełn ie mała... W ięc 
co zrobić?

P rofesor kończy ł w y k ła d  i  do b itn ie  w y ­
m a w ia ł osta tn ie  słowa w  k ie ru n k u  dz iew ­
czyny  z czw a rte j ła w k i, k tó ra  w p a try ­
w a ła  się w  niego z specja lną, naprężoną 
uwagą.

W łaśn ie w te d y  W anda doszła do w n io ­
sku, że je dn ak  trzeba będzie zw róc ić  się 
do Z M P -ow có w  i  to  chyba n a jle p ie j do 
M ir k i  B o land  z X  c. M irk a  je s t k ie ­
ro w n ik ie m  o rg an izacy jnym  w  ZM P , M ir ­
ka  p rzem aw ia  na w szystk ich  zebraniach, 
M irk a  jes t —  ja k  to się m ó w i —  a k ty w is t-  
ką. W ięc chyba ona n a jle p ie j zrozum ie. 
Chyba jest najlepsza.

A  m im o  to  trzeba m ieć dużo odw agi, 
żeby z dziewczyną, z k tó rą  n ig d y  się je ­
szcze słowa nie  zam ien iło  m ów ić  o ta k ich  
na jb a rd z ie j w łasnych  i na jb a rdz ie j cięż­
k ic h  sprawach.

W anda n ig d y  jeszcze n ie  czekała na 
dzw onek z taką n iec ie rp liw ośc ią  i  z ta ­
k im  lęk iem . K on iec lekc ji... X co po tym ? 
W róc ić  do dom u i  przestać się buntow ać? 
A  może....

A  po tem  je dn ak  dzw onek w  końcu za­
dźw ięcza ł i  p ierw szą osobą, na k tó rą  się 
W anda wychodząca z k la sy  na tknę ła , by ła  
w łaśn ie  M irk a  Boland.

Szła ko ry ta rze m  ja k  zawsze zaaferowana 
śpiesząca się, z poważnym , za troskanym  
czołem, z du żym i oczami, k tó re  pełne po­
w a g i u m ia ły  patrzeć ponad lu d źm i i  po­
przez ludz i.

C h łopcy us tępow a li przed n ią , a dz iew ­
częta ściszały nieco śmiech. K ie d y  M irk a  
B o land przechodziła ze sw oją teczką pod 
pachą wszyscy w iedz ie li, że idz ie  gdzieś 
w  bardzo poważnych, organ izacy jnych  
sprawach. M irk a  B o land sp raw  n iepow aż­
nych  n ie  za ła tw ia ła .

W anda zdecydowała się. Zresztą n ie  b y ­
ło  w y jśc ia . C h w yc iła  ją  za rękę  i  pocią­
gnęła pod okno.

—  S łucha jc ie , ja  na chw ileczkę... To dla 
m n ie  bardzo ważne...

—  Słucham... —  M irk a  przystanęła.
N ie , n a tu ra ln ie  ła tw o  to  W andzie n ie

przyszło, ale w  końcu zaczęła m ów ić.
—  W ięc —  w iec ie  —  ja  n ie  jestem  w  

ZM P . A le  ja  —  w iecie  —  n ie  w ierzę. Ro­
zum iecie, n ie  w ierzę w  Boga. To znaczy... 
Ja  n ie  jestem  m arks is tką . T y lk o  ta k  się 
jakoś  stało, że n ie  wierzę... I  w iecie...

—  N a m om ent —  p rze rw a ła  rozg lądając 
się M irk a  —  na m om ent, koleżanko, prze­
praszam  was.

Weszła do je dn e j z klas, w ręczy ła  jakąś 
k a r tk ę  n isk iem u , p iegow atem u chłopcu, 
zam ien iła  z  n im  k ilk a  s łów  i  p o w ró c iła  do 
zag łęb ien ia  pod oknem.

—  Słucham ... —  po w tó rzy ła  i  znacząco 
spo jrza ła  na zegarek.

W andzie zaschło w  gardle. —  ...Ona m a 
ja k ieś  ważne spraw y, a ja  je j tu  głowę 
zawracam...

Zaczęła m ów ić  Spiesznie. S łowa p lą ta ły  
się. W ychodz iły  inne n iż  te  pom yślane. 
I  w ła śc iw ie  z każdym  słow em  staw a ło się 
jasne, że n ie  trzeba by ło  zaczynać.

M ó w iła  o tym , że rodzice —  r e l ig i jn i —  
zm uszają j ą . do chodzenia do kościoła. 
I  że w ła śc iw ie  to  przecież tak ie  pó jście 
do kościo ła  n ic  je j n ie  kosztu je , a ro d z i­
com  da je spokój. A le , że ona n ie  może 
klęczeć, udaw ać że się m o d li i  w łaśc iw ie  
n ie  w ierzyć. P rzysięgła , że w ięce j nie 
pó jdz ie . O jc iec kaza ł je j iść z dom u precz. 
I  że...

—  N o i  co? —  p rze rw a ła  M irk a .
—  Tak, no i  co?
C h w ila  m ilczenia. M irk a  pa trzy ła  na 

zegarek.
—  Tak, to  trzeba b y  by ło  za ła tw ić  —  

pow iedzia ła  w  końcu i  je j oczy n a b ra ły  
jeszcze ba rdz ie j zatroskanego w yrazu . — 
T y lko , że ja  teraz n ie  m am  czasu. M am  
bardzo ważne zebranie, m usic ie  m i w y ­
baczyć. I  w  ogóle to spraw a raczej pe r­
sonalna, ja  się ty m i sp raw am i n ie  z a j­
m u ję . N a jle p ie j będzie jeże li się z ty m  
zw róc ic ie  do W ładka  Jarosza z naszego 
Zarządu. P rz y k ro  m i, ale muszę ju ż  le ­
cieć...

M irk a  B o land poszła.
K o ry ta rz  opustoszał.

*
M irk a  B o land  energ icznie o tw o rzy ła  

d rz w i IX b . Z  k la s y  ru n ą ł na n ią  gw ar 
i  śmiech. K ilk u n a s tu  Z M P -ow có w  w  ocze­
k iw a n iu  na rozpoczęcie zebrania baw iło  
się doskonale.

K ie d y  stanęła — wysoka, poważna i za­
tro s k a n a — za ka tedrą  gw a r uc ich ł ja k  
ścięty.

— Z upe łn ie  n iepoważne zachowanie — 
pow iedz ia ła  pe łnym  w yrzu tu , energ icznym  
głosem. — N ie  rozum iem , Jak  dzieci!

K toś  c ichu tko  z iew ną ł. Nagle wszyscy 
dostrzegli, że na po rtre tach  leży ku rz . że 
gazetka w is i k rz y w o  i że wcaie n ie  jes t 
ta k  ciepło, ja kb y  się w ydaw a ło , k ie dy  się 
p a trz y  przez okno.

K ilk a  g łów  opuściło się. M a ry li,  w y ­
szła z ła w k i i  dyskre tn ie  s ta rła  z ta b lic y  
k rz y w y  napis k redą  w yp isan y  po osta t­
n ie j le k c ji:  „H ip  h ip  h u rra  —  niech ży je  
P o len ta “ . B y ł to o k rz y k  na cześć P o len- 
tow icza, u lub ionego w ych ow a w cy  k la so -

W M irk a  rozpoczęła re fe ra t. M ó w ilh  p ły n ­
n ie , energicznie, z całą pewnością słuszno­
ści zarzu tów  ja k ie  s taw ia  —  słuszności 
Spraw, k tó re  om awia.

—  Szkolenie leży — m ów iła. —  W  ogóle 
rob o ta  w  waszym  ko le  leży. N ic się u was

n ie  rob i. Ż adn i z was Z M P -ow cy. Z tego 
trzeba w yciągnąć konsekw encje o rg an i­
zacyjne...

K w ie tn iow e , len iw e  m uchy . ła z iły  po 
ław kach , zapukała sprzątaczka, czy może 
ju ż  sprzątać, g łow y opuszczały się coraz 
niżej...

W  w o lnych  wnioskach głos nagle zabrał 
F redek Sadowski.

— Czy nie m ożnaby — zapyta ł, nie spo­
g ląda jąc w  k ie ru n k u  M ir k i — czy nie  m oż­
naby zorganizować m a jów k i?  T ak ie j na 
wesoło? Z harm onią? I  z potańcówką?

G ło \ y  podn ios ły  się zaciekaw ione i zdu­
m ione. M uchy bzyka jąc p o fru n ę ły  na szy­
bę.

— Och, to by było... —  zaczął ktoś zdu­
szonym z prze jęc ia  głosem.

— W k w e s tii fo rm a ln e j — prze rw a ła  
M irk a . —  O zabawach to  w y  um iecie m y ­
śleć. A  szkolenie u Was leży. Na p rzy ­
k ład , kolego Sadowski, czyście już  prze­
ro b il i u ch w a ły  ostatn iego Plenum ?

— Nie... — F redek s p u rp u ro w ia ł i  prze- 
stępował z nogi na nogę. — To ju ż  chyba 
nie... To ja  ju ż  w łaściw ie... Chyba m ój 
w n iosek jest n iesłuszny — zakończył z de­
te rm inac ją , usiad ł i  spo jrza ł w  okno.

K ilkanaśc ie  p a r oczu pa trzy ło  za okno 
z tęsknotą. Słońce ja k  czerwony, n ie ­
opatrzn ie  wypuszczony ba lon, g inę ło  ju ż  
na zachodzie.

*
—  Dlaczego się śmiejesz?
Zenek Sniegow icz —  przewodniczący

Z S -u  sam śm ia ł się często i  stanowczo ,za 
głośno. A le  w y ra z  tw a rz y  W andy, bo 
uśm iechem  tru d n o  to  by ło  nazwać, zasta­
n o w ił go, po p ros tu  zmieszał.

B y ło  to  na zebran iu  k lasow ym . Sniego- 
w icz  m ó w ił o pozaszkolnym , dom ow ym  ży­
c iu  m łodzieży. —  „Z a  m ało się znamy... 
M acie przecież poza ty m  b u d yn k ie m  swo­
je przeżycia c iężkie  i  radosne. N ik t  p ra ­
w ie  n ie  p rzychodzi z ty m i sp raw am i do 
Zarządu. To źle... A  przecież nasz Zarząd 
zawsze jest go tów  pomóc, podzie lić  się 
ciężarem, odpowiedzieć...“

I  w ted y  u rw a ł na pó ł słowne. P rzypad­
k ie m  spo jrza ł na tw a rz  dz iew czyny z 4 
ła w k i. Ona Się śm ia ła ! A le  nie, to naw et 
n ie  b y ł śm iech. T o  b y ło  ja k ieś  złośliwe, 
pe łne ir o n i i  skrzyw ienie.

O panow ał się, p rzyśp ieszył tem po m ó­
w ien ia , us iło w a ł na  tę tw a rz  n ie  patrzeć 
—  n ie  patrzeć, n ie  patrzeć —  i m usia ł zno­
w u  spojrzeć. G rym as n ie  zn ika ł. D z iew ­
czyna k p iła  w  żyw e oczy. To peszyło. 
Skończył szybko i  bez zw ykłego ognia 
i  podszedł do n ie j.

—  Dlaczego się śmiejesz?
Tak, jeś li, to m ia ł być śmiech, to śm ia ła 

m u się prosto w  tw arz .
—  Wesoło m i! P iękn ie  p rzem aw iacie ! —  

pow iedzia ła  w o lno  i  znacząco i  na w e t je j 
głos m ia ł ja k ieś  ob raź liw e  brzm ienie.

Sniegow icz znał się na tym . To „w y “  
na jego „ t y “  m ó w iło  także w ie le .

, U s iad ł na p rzec iw leg łe j ławce.
—  Bez k a w a łó w  —  pow iedzia ł, nagle po­

w a żn ie ją c .—  P ow iedz —  co jes t!
K lasa opustoszała. K toś u c h y lił d rzw i: 

„Te, Sniegowicz, zostaw tę ran dkę  i  chodź 
do Zarządu. M am y przecież om ów ić p lan  
zebrań !“

—  Zaczyna jc ie  sam i! —  o d k rzykn ą ł Ze­
nek nie  odw raca jąc g łow y. — N iech M irk a  
poprow adzi, albo Szym czak! Za jakąś go­
dzinkę przy jdę .

D rz w i zam knęły się.
—  No? —  n ie p a trz y ł na nią.
— D a jc ie  m i spokój. Co to, śm iać się 

ju ż  n ie  wolno? Może Z M P -o w c y  m i za­
bronią?

W anda w sta ła , zatrzasnęła teczkę i po­
szła do d rz w i

— Przestań —  pow iedz ia ł niezdecydowa­
n ie  i  bardzo spokojn ie  —  po co to? Po­
w iedz lep ie j, czy k toś c i z ro b ił coś złego?

I  w idz ic ie  —  taka  h is to ria ... —  kończy ł 
Zenek Sniegowicz. —  I  w łaśn ie  w te d y  zro ­
zum iałem , że z M irk ą  nie  je s t w  porządku 
i  z nam i n ie  je s t w  porządku...

Jedna z p ięc iu  g łów  pochylonych nad 
stołem  w  sekre ta riac ie  ZS poderw ała się: 
„Rozum iem , że M irk a  je s t w inna . A le  
dlaczego m y?“ .

N ie, n ie  S tefan —  słuszność m a Zenek. 
W edług ciebie —  je że li k toś  z nas ro b i złą 
robotę —  to  m y  m ożem y tego nie  w idzieć? 
M y  jesteśm y odpow iedz ia ln i —  n ik t  in n y . 
A le , ja k  dotąd n ie  dostrzega liśm y —  to  ju ż  
teraz p rzyn a jm n ie j trzeba ra d y k a ln ie  za­
ła tw ić . M o im  zdaniem  B o landów na je s t 
jednostką wrogą. M o im  zdaniem  trzeba ją  
z Zarządu i  z o rgan izac ji usunąć. N a tych ­
m ia s t!“  —  d la  podkreślen ia  tego „n a ty c h ­
m iast“  m a ły , szczupły J u re k  Szymczak 
trzasną ł pięścią w  stół.

Zenek gw a łtow n ie , ją k a ją c  Się trochę, 
ja k  zawsze, k ie d y  b y ł zdenerwow any, 
p rze rw a ł m u:

Dobrze, a k to  je j pow iedzia ł, że rob i 
źle? K to  z nas w  ogóle to  dostrzegał? 
K to? N ik t!  N ie  w idz ie liśm y ! N ie pom o­
g liśm y! A  te raz to  m ąd rzy  jesteśm y. W y ­
rzucać chcem y! Jeszcze gorszy jesteś, J u ­
rek, od M ir k i !  Jeżeli je j nie pomożemy 
teraz, to  po pe łn im y w  stosunku do n ie j ta ­
k i sam błąd, ja k i ona pope łn iła  w  stosun­
k u  do w szystk ich  in nych !

Zenek zaczerpnął tchu  i  zakończył:
— Przecież to je s t dobra, oddana dziew ­

czyna...
—  To p raw da —  podchw yc iła  D anka  —  

przecież ona ca ły  swój czas oddaje d la  o r ­
gan izacji. Ona napraw dę chce, ty lk o , że 
n ie  um ie... N a jw ażn ie jsze je s t —  ja k  je j
pomóc?

J u re k  podrapa ł się w  g łow ę z zakłopo­
tan iem  —  Zaga lopow ałem  się. M o ja  w ina . 
Słuszność macie. J a k  je j pomóc?...

— Ja b ym  uw ażała tak... —  zaczęła w o l­
no Danka. P ięć głów po ch y liło  się znowu 
nad stołem.

Następnego popo łudn ia  Zenek Sniego­
w icz szedł obok M ir k i  B o land  i  m ó w ił o je j
błędzie.

— Czyś ty , M irk a , nie zauw ażyła, że ja ­
koś w y izo low a łaś  się od m łodzieży?

M irk a  w zruszy ła  ram ionam i. —  Z w ario ­
wałeś. M ów isz ta k , ja k b y m  nie b y ła  na 
każdym  zebran iu. A lb o  ja k b y m  nie cho­
dziła  do szkoły.

—  Po p ro s tu  o to  chodzi, że ciebie wszyscy 
u nas tra k tu ją , ja k  n ie lu b ian ą  nauczyc ie l­
kę. O to, że w s ty d  rob isz  Zarządow i.

M irk a  przystanę ła  —  Ja rob ię  w s ty d  Za­
rządow i? Ja? A  k to  w yko n u je  w szystk ie  
sprawozdania? N ocam i siedzę nad n im i! 
Może ty  je  robisz, Sniegowicz? A  k to  p ro ­
w adzi szkolenie? Może ty? Może jestem  
gorszą uczennicą od D ank i, albo od Szym ­
czaka? Może m n ie j od n ich  pracuje? No 
powiedz, powiedz, n ie  w s tydź  się!

—  N ie  bądź śmieszna. Wiesz sama, że 
d la  tw o je j p racy jesteśm y pe łn i uznania. 
A le  tu  n ie  chodzi o to. Chodzi o tw ó j sto­
sunek do lu dz i. K ie d y  przechodzisz, 
wszyscy przesta ją  się śmiać...

—  I  to  w y  m i zarzucacie? D a j spokój, 
to  jes t tendencyjne czepianie się. Jeśli 
m ilkn ą , to znaczy, że m a ją  w ie le  szacunku. 
I  ta k  w łaśn ie  pow inno  być.

—  Nie, n ie  praw da, n ie  p o w in n i m ilk n ą ć  
z szacunku, k ie d y  przechodzi kolega z Za­
rządu! N ie  na ty m  polega szacunek! A  w  
tw o im  w ypadku , to  w  ogóle n ie  z szacun­
ku ! To z obcości, m o ja  droga, z obcości 
i  s trachu! Z  tego, że w idzą  w  tob ie  n ie  
p rzy jac ie la , ty lk o  nudnego, wyw yższające­
go się w yk ładow cę ! Jesteś oschła, obca 
m łodzieży!

—  Frazesy! To n ie  są kon kre tne  zarzu­
ty !

To w ystarczy ło . O dw ró c iła  się do niego 
p lecam i i  naglę rozp ła ka ła  się. W idać b y ­
ło, ja k  z ca łych s ił us iłu je  ten  płacz po­
w strzym ać. A le  b y ł s iln ie jszy  naw et od 
am b ic ji.

—  K łam iec ie ! —  krzycza ła  —  w szystko 
frazesy! W szyscy k łam iec ie ! P iękne s łów ­
ka, gadać —  to  w y  p o tra fic ie !

—  Tak. ta k  k ła m iec ie  —  krzycza ła  W an­
da. —  I  pom yśleć, że ja  chc ia łam  w am  
w ie rzyć  ba rdz ie j n iż  rodzicom ... Ta wasza 
cała M irk a  —  ta k a  n ib y  Z M P -ów ka , taka  
a k ty w is tk a  —  a cz łow ieka t ra k tu je  ja k  
krzesło... A  ty  sam, na zeb ran iu  —  piękne 
frazesy, a ja k  potrzeba to  n ik t  n ie  po­
może... Teraz się też napewno śmiejesz...

W anda nie  m ogła ju ż  opanować o tw a r­
tego, głośnego płaczu. Schowała g łcw ę w  
rękach i  p łaka ła  głośno, dziecinnie z sią­
kan iem  i  poch lipyw an iem .

— Zrozum , dziewczyno, gdybym  c i n ie  
chc ia ł pomóc, to n ie  s iedz ia łbym  tu  z tobą, 
n ie  tra c iłb y m  czasu. O pow iedz le p ie j do­
k ła d n ie  co b y ło  z tobą, co b y ło  z Mirką.™

P ow oli, z schowaną na ra m ie n iu  g łow ą 
m ó w iła  Wanda. Z  je j słów, co c h w ila  prze­
ryw a nych , w yro s ła  postać M ir k i Boland. 
M ir k i B oland, dla k tó re j W anda by ła  t y l ­
ko  c y frą  w  ru b ryce  „n iezo rgan izow an i“ , 
M ir k i  Boland, k tó ra  za ła tw ia ła  same waż­
ne spraw y, M irk i ,  wobec k tó re j na k o ry ­
ta rzu  c ich ł gw ar.

— G d-ie  ja  m ia łem  oczy? —  m yś la ł p rze­
rażony ty m  na g łym  w id o k ie m  Zenek. — 
J a k i ze m nie przewodniczący... Ś lepiec — 
a nie  przewodniczący. N ie  um ia łem  w y ­
chować ta k ie j dziewczyny, ja k  M irk a !

Z  niedalekiego se k re ta ria tu  słychać b y ­
ło  trzask  zam ykanych d rz w i i  odsuwa­
nych krzeseł.

—  Dobra. Z  M irk ą  pom ów im y. Ona na­
p raw dę z a w in iła  wobec ciebie. A le  teraz 
ty . T w o ja  sprawa. Może z rob im y  tak  — 
popros im y dy re k to ra , żeby pogadał z tw o ­
im  ojcem. Już k to , ja k  k to , ale „d y re k “  
go przekona. Przecież o jc ie - nie z kam ie ­
nia. Bo musisz w iedzieć, że masz słusz­
ność w  te j całe j spraw ie. O grom ną słusz­
ność!

rzucić. Siedzisz, ja k  na podwyższeniu i  dy­
re k to rs k im  okiem  patrzysz w  dół, na klasę 
a czasem się do n ie j łaskaw ie  zniżasz, że­
b y  ją  pouczać i  ganić! O t, w łaśn ie  taka  
jesteś! Taka jes t tw o ja  robota, zla, n ie ­
św iadom ie rozb ijacka  robota, taka jes t 
choćbyś jeszcze naw e t z rob iła  dziósięć 
w span ia łych  sprawozdań i  piętnaśció id e ­
a lnych szkoleń i...

Zenek nagle u rw a ł —  co ja  robie? — po­
m yśla ł. K a za li m i de lika tn ie , a ja  chyba 
za ostro...

S po jrza ł na M irk ę , P rzystanek au tobu­
sowy dawno ju ż  m in ę li. M irk a  szła po­
chylona, mocno zaczerw ieniona.

—  S łucha j —  pow iedzia ła  spokojn ie  —  
s łucha j, Sniegowicz, czy m n ie  napraw dę 
bardzo n ie  lubią?

—  Tak. Bardzo cię  nie lub ią . T u  nie 
m a co u k ryw ać . N ie  m a w  szkole nikogo, 
k to b y  się uśm iechnął p rzy jaźn ie , k ie d y
0 tob ie  m ów i. A  nasz Zarząd uważa i  ty  
to  chyba też zrozumiesz, że rob isz n ieśw ia­
dom ie złą robotę. W anda przestała nam  
w ie rzyć. Bo w  tob ie  w id z ia ła  nas wszyst­
k ich . In n i p rzesta ją  nas lub ić . Bo w  to ­
bie  w idzą  ZM P . O t, ta k  w idzisz w łaśnie 
jest...

W idzisz —  m yśm y —  m yślę  Zarząd — 
z ro b ili c i k rzyw dę . N ie  dostrzegliśm y tw o ­
ich  b łędów . Z d ję łaś z nas duży ciężar o r­
gan izacy jne j roboty , b y liśm y  bardzo zado­
w o len i i  uw aża liśm y, że w szystko jes t w  
porządku. I  że sam fa k t, że jesteś człon­
k ie m  Zarządu zw a ln ia  nas od op iek i nad 
tobą. I  to  b y ł nasz b łąd . A le  teraz m usi­
m y  c l pomóc, M irka ...

—  Serwus —  pow iedzia ła  nagle M irk a
1 w yc iągnę ła  do Zenka rękę.

—  Co się stało? —  przestraszył się —  
możeś się obraziła?

—  N ie, skąd... jestem  ci bardzo wdzięcz­
na. T y lk o  wiesz.™ to  napraw dę w szystko 
ta k  nagle spadło... muszę to  sama przem y­
śleć™.

—  Aha. Dobra. —  Zenek odetchnął. — 
Przem yśl. A  ju tro  jeszcze pogadamy. 
S po tkam y się w  sekre ta riac ie  o d ru g ie j 
i  skończym y. A  potem, potem, ja k  zrozu­
miesz, m yś lim y , że złożysz sam okrytykę ...

—  S am okry tykę?  —  k rzykn ę ła  M irk a —  
ja  sam okrytykę? Przecież n ie  pope łn iłam  
żadnego przestępstwa! Przed całą o rgan i­
zacją? Co za w s tyd ! N ie, tego n ie  może­
cie m i zrob ić!

Zenek zastanow ił się i  po c h w ili m ilcze­
n ia  pow iedz ia ł —  N ie  m a m ow y o żadnym  
w stydzie . P rzed tow arzyszam i będziesz 
m ów ić  o tym , co spowodowało tw o je  b łędy 
i  ja k  je  zam ierzasz usunąć! I  ju ż ! A le  
w  ogóle tym czasem  o ty m  n ie  m yś l. N ie  
to  je s t : na jważnie jsze. Najważnie jsze, że­
byś zrozum ia ła  ńa czym  polega tw ó j błąd...

— D o ju tra  —  prze rw a ła  M irk a . Z a to ­
p iona w  m yślach m ach ina ln ie  podała Zen­
k o w i rękę  i  n ieuważn ie , po trąca jąc prze­
chodn iów . zaw róc iła  do przystanku.

Zenek d ługo spoglądał za krem ow o-czer 
w o nym  autobusem  i  ze złości g ry z ł pa­
znokcie.

—  A  niech to... Ze też w łaśnie ja  muszę 
zawsze na siebie p rzy jm ow a ć  ta k ie  „p rz y ­
jem ne“  m isje . T rzeba b y ło  je dn ak  to  zro ­
b ić  razem  z ca łym  Zarządem . Bo ta  rozm o­
wa chyba nie  dokonała prze łom u. A  prze­
łom  jes t konieczny. M ia ło b y  się ochotę 
w ziąć ją  i  potrząsnąć za ram iona , żeby o - 
p rzy tom n ia ła  i  z rozum ia ła  to  wszystko... 
T y lk o  ja k  to zrobić? N ie  proste... n ie  p ro - 
ste...Trzeba będzie znów  z Zarządem  poga­
dać. A  może je dn ak  ta  rozm ow a pomoże? 
N ie proste... słowo daję, n ie  proste... Jak  
ja  je j to  m ów iłe m  o ty c h  człow ieczych 
sprawach? To przecież też je s t człowiecza 
sprawa. T rudna , ale k ie d y  się uda ją  w y ­
prow adzić  na słuszne to ry  —  ogrm nie  p ię ­
kna...

*  *  •

W ieczór b y ł w span ia ły . Jeden z tych  w io ­
sennych w ieczorów , k ie d y  za wcześnie za­
palone la m p y  u liczne ry w a liz u ją  z le k k im  
zm ierzchem .

S zli w  tró jk ę  u licą . Z M P -o w cy  z X  
klasy.

T rz y m a li się pod ręce i  b y l i  go tow i uśc i­
snąć każdego, k to  się dc* n ich przyłączy. 
W  ogóle w  ta k i w ieczór można dopiero do­
strzec, ja k  bardzo w łaśc iw ie  ludzie  są m il i  
i  p iękn i.

S zli —  nie  bardzo w iedz ie li dokąd — 
rozgadani i  szczęśliwi.

Na W o lsk ie j nagle za trzym a li się.
—  T u  —  pow iedzia ła  Renia —  tu  m ieszka 

M irk a  Boland.
S tanę li pod m ure m  i  zad a rli g ło w y  do 

góry. •
—  U  n ie j się p a li — powiedział ktoś i  do­

da ł n ieśm ia ło : — A  możeby po nią wstą­
pić?

Nagle z rob iło  się cicho.
Przez k ilk a  d ług ich  sekund n ik t  się nie 

odzywał.
— Eee — p rze rw a ł m ilczenie Edek i od 

razu w szys tk im  lże j się zrob iło . — Co ona 
by  z nam i rob iła?

W zię li się ood ręce i  poszli da le j wesołą 
ulicą...

—  Niewdzięczność... niewdzięczność — 
m yśla ła  M irk a  B oland. —  To za to, te  się 
ta k  zaharow yw a łam . Przez organizację rzu  
c iłam  le kc je  w  konserw ato rium . W  k in ie  
ju ż  nie by łam  pó ł roku . I  jeszcze teraz p re ­
tensje... Jak  on to  pew n ie  —  ten Sniego­
w icz  pow iedzia ł... Ze m n ie  n ik t  nie lu b i. 
Zupe łn ie , zupe łn ie  n ik t. Że jestem  wszyst­
k im  obca i  rob ię  złą robotę... Czy to na p ra ­
wdę m ożliwe? Czy m ożliw e, żebym ja  by ia  
zla? N ik t  m i tego n igdy  n ie  m ów ił...

P okó j b y ł c iem ny i pusty. M a tka  jeszcze 
n ie  w ró c iła  z m iasta. M irk a  gorączkowo 
podbieg ła do kon ta k tu . „N ie , to jednak  nie  
m ożliwe. Przecież n ie  jestem  gorsza od in ­
nych. Taka Danka, n ik t  do n ie j nie ma p re ­
tens ji, a przecież ja  ją  pod każdym  w zg lę­
dem  przewyższam. Pod każdym ...“

Dobrze b y ło b y  z k im ś  o ty m  pogadać — 
samo jakoś s fo rm u łow a ło  się to  pragnien ie . 
P oradzić  się —  czy ta k  napraw dę jest? Czy 
aż tak  źle? No, je dn ym  słowem  wygadać 
się, podzie lić  się jakoś. W ytłum aczyć, że to  
chyba n iem ożliw e, żeby b y ł ta k i do n ie j 
-stosunek, że przecież ona sta ra ła  się ja k  m o 
gła. T rzeba do kogoś pójść. Może ktoś coś 
powie, może . ię okaże, że to  w szystko  n ie ­
prawda... T rzeba —  ty lk o  do kogo?

M irk a  podeszła do okna. Na dole na u l i ­
cy chodz ili ludzie. R óżnobarw ni, gw arn i, 
spieszący się do swoich w łasnych , n iezna­
nych spraw . W ydaw ało  się, ja k b y  ci w szy­
scy na dole ~~Ii w  je d n ym  k ie ru n k u  zw ią ­
zani ja k im ś  po r . 'u m ien ie m . D la  n ikogo nie  
b y ło  sekre tem 'gdz ie  idą  i  ja k ie  to  porozu­
m ie n ie —  za v v ją tk ie m  je j,  M irk i.  Ona 
b y ła  w yłączona z ta jem n icy .

—- Śmieszne— pom yśla ła— co za bzdury... 
Może b y  zadzwonić do Śniegowicza? A le  
to n ie  m a sensu, dopiero oo z n im  m ów iła m  
i on m i teraz n ic  nowego n ie  powie.... Z re ­
sztą pogadam z im  ju tro . Może bv  do D an­
k i?  Tak, ale przecież znam  ją  ju ż  dw a la ­
ta, a n igd y  jeszcze n ie  rozm a w ia łyśm y ze 
sobą poza zebran iam i. To dz ik ie . A le  ja ­
koś nie  z łoży ło  się. Czasu nie  by ło . N ie 
m a sensu przy jść  nagle do obcej dz iew czy­
n y  i  zapytać n i stąd, n i zowąd: „co  o m nie 
sądzisz?1 Chyba, że Renia Starościak? T ak  
to  chyba na jle p ie j. R ok ju ż  przecież siedzi­
m y  na jedne j ławce. T rzeba do n ie j zaraz 
iść. Ona zrozum ie. A le  przecież —  ze zdu­
m ien iem  pom yśla ła  nagle M irk a  —  prze­
cież ja  naw et n ie  w iem  gdzie ona mieszka... 
Jakoś się n igd y  nie  złożyło...

P rzyw o ływ a ła  coraz ba rdz ie j nerw ow o 
przed pam ięć dz ies ią tk i tw a rz y  i  nazw isk. 
N ie k tó ry c h  z tych  lu d z i upom inała, z n ie ­
k tó ry m i za ła tw ia ła  poważne spraw y, dys­
ku to w a ła , p rzygo tow yw a ła  poważne re fe ra ­
ty... A le  to  się ta k  jakoś z ryw a ło  w  szko­
le. W łaściw ie  nie znała zupełn ie tych  lu ­
dzi i n igd y  jeszcze z n ik im  nie  zam ien iła  
słowa o sobie.

M irk a  odarła  g łow ę o okno:
—  W  ly lu  re fe ra tach  m ó w iła m  o pom ocy 

o rgan izac ji —  m yśla ła  z głęboką goryczą— 
i w yobraża łam  sobie w łaściw ie , że o rgan i­
zacja to  coś abstrakcyjnego. W cale n ie  w ie ­
dzia łam , że organ izacja  to  je s t Sniegowicz, 
Renia, Szymczak, Danka... I  teraz n ie  m am

naw et do kogo iść. Jak to Zenek m ów ił?  
Ze się w yizo low a łam ... Ja się chyba na­
p raw dę w yizo low a łam , je ś li wszyscy in n i 
są razem, a ja  jedna jestem  sama.

M irk a  d rg nę li.. W śród w ie lu  przechodzą­
cych u licą  ludz i w y ło w iła  w zro k iem  tro je  
sto jących naprzeciw  je j okna. Poznawała 
zim owe, ciemne pa lto  Reni i  naw e t p ieg i 
Edka W alenty.

S ta li oparc i o m u r z g łow am i zadartym i 
k u  je j oknu.

Pierwsza m yś l b y ła  „do  m n ie  p rzysz li“ . 
I  od razu wszystko, o czym  przedtyrn  m y ­
śla ła  stało się nieważne. „B u jd a ! Sniego­
w icz się czepia. M a ją  do m nie  stosunek ja k  
do w szystk ich  in n y c h “ .

U w ies iła  się ze w szystk ich  s ił na k lam ce 
okiennej, k tó ra  się zawsze zacinała. „T rze ­
ba zawołać! Może n ie  t ra f ią  do m ieszka­
nia...“  O kno zacięło się... Jeszcze raz... N ie, 
n ie  o tw ie ra ło  się...

P oc iem n ia łym i z radości oczyma p a trzy ­
ła  w  dó ł kręcąc k la m ką  okienną. Nagle 
k tó ryś  z tych  na do le m achną ł ręką. W idać 
by ło , że roześm ie li-s ię  i  poszli da le j razem 
z fa lą  przechodniów .

Ręka M ir k i zn ieruchom ia ła  na klam ce. 
Jednak n ie  p rzysz li do n ie j. Poszli. Dlacze­
go poszli? Teraz w łaśnie, k ie d y  ich  tak  po­
trzebowała? Zenek m ów ił, że i je j po trze­
bowano, że i do n ie j się zwracano, a ona 
n ie  chcia ła  pomóc....

M irk a  odw róc iła  się od okna i w te d y  zo­
baczyła sw oją tw a rz  w  lustrze . Zc.raz, za­
raz, gdzieś ju ż  przecież taką scenę w id z ia ­
ła... T ak ie  samo okno.™ T a k i sam w yra z  
tw arzy... Gdzie to  było? K to  to  był? Czy 
n ie  W anda? A le ż  tak , tak. W anda P ilic h o - 
wska. Co ona sobie w ted y  m usia ła  m y ­
śleć?... X

Chuchnęła na lu s tro  i palcem napisała : 
„D um na, sztyw na i a k ty w n a “ . M g ła  scho­
dz iła  w o lno , napis b y ł czyte lny.

M irk a  za rum ien iła  się i zamazała go rę ­
kawem .

„C o za dziecinada —  pom yśla ła  w  te j sa­
m ej c h w ili — tego się n ie  da an i ta k  łatwoi, 
an i ta k  szybko zamazać...“

Przez całą noc w  poko ju  M ir k i Bo land 
p a liło  się św iatło .

K ie d y  Zenek przyszedł do szkoły —  : 
laz ł na swoim  pu lp ic ie  ka rtką . O tw o rz y ł 
ją . „S niegow icz! —  czyta ł równe, w yraźne  
li te ry  M ir k i —  chcia łabym  o 14 mówić 
ń ie  ty lk o  z tobą, ale z ca łym  Zarządem. 
Z rozum ia łam  ju ż  w ie le , ale jeszcze nie 
wszystko. M irk a “ .

—  A  jednak  m orow a nasza dziewczyna! 
—  ucieszył się Zenek i  z te j radości p rze­
szła m u od razu cała senność. „Eeeeh, te  
sp raw y człow iecze!“  —  w estchną ł i  zaraz 
potem  w rzasną ł z ca łych sił, ja k b y  z rozpę­
du „je s te m “ , bo w łaśn ie  w yczytano  jego 
nazw isko z l is ty  obecności.

Przeczytaliście opowiadanie W. 
Marczaka pt. „Błąd". Może na tere­
nie waszego zakładu pracy czy szko­
ły spotkaliście się z podobnym za­
gadnieniem jakie wysunął autor w  
swoim utworze. Może ktoś z waszych 
kolegów czy koleżanek postępował 
to.k jak Mirka Boland. Napiszcie nam 
o tym. Podzielcie się również swoi­
mi uwagami na temat samego opo­
wiadania.

(Red.)

POWIEŚĆ WIELKIEGO CZŁOWIEKA POSTĘPU
—  Chcesz konkre tnego  zarzutu? D obrał 

W andę Pilichow ską znasz? T aka niska, 
z w a rkoczam i z X -e j b. W  zeszłym tygod­
n iu  przyszła do ciebie ze swoim poważ­
nym , bardzo osobistym  zm artw ieniem . Jest 
jeszcze zby t krótko  w  naszej szkołę, żeby 
znać pub liczną opinię o tobie, no i zaufa­
ła  ci. A  coś ty  zrobiła? O dpraw iłaś ją  
z k w itk ie m . Oschle. Bezdusznie. N aw et 
u rzę d n iko w i w  okienku tak  nie w olno, a co 
dopiero tob ie ! W ychowawczyni m łodzie­
ży! A k ty w is tc e !

—  No w iesz —  poprostu n ie m iałam  cza­
su. M us ia ła m  omówić z profesor Janow­
ską na jb liższe szkolenie. Przecież sam m l
to  polecałeś!

—  Ja ci polecałem , ale n ie polecałem d
żebyś odpychała dobrą dziewczynę, żebyś 
ją  na zawsze przekreślała d la nas! P rzy ­
szła do ciebie z ca łym  zaufaniem , bo w  to­
bie w id z ia ła  ZM P , a tyś wszystko rozb iła  
sw o im  b iu ro k ra tyczn ym , w yniosłym  sto­
sunkiem ! W ola łbym , sto razy  w olałbym , 
i  m nie jsza b y ła b y  szkoda, gdybyś naw et to  
szkolenie „n a w a liła “ , n iż przesunęła w łas­
n y m i rękom a jednego dobrego człow ieka 
do w rogów . Bo ta k  przecież zrobiłaś 
z W andą! X z n ią Jużby ci żadne szkolenie 
n ie  om ogło! <

—  A le  ja  się n ie  poczuwam do żadnej 
w in y . Czy ja  jestem  personalna?

—  Ślepa jesteś, M irk a , ślepa! Spraw y 
personalne —  to  po po lsku sp raw y czło­
wiecze. M y  jesteśm y od za ła tw ia n ia  czło­
wieczych spraw. W ychow an ie  —  czy to 
n ie  jes t spraw a człowiecza? A le  n ie  m yśl, 
M irk a , że to  ty lk o  sprawa W andy. Ta 
tw o ja  ślepota o d b ija  się na każdym  kro ­
ku . Czy wiesz p rzyn a jm n ie j, ja k  ciebie 
nazywają? „D um na, sztywna i  a k ty w n a “ —  
o, w łaśn ie  tak ! P ięć la t  ju ż  chodzisz do 
te j sam ej szkoły, a pokaż m i jakąś swoją 
bliższą koleżankę! N ic  n ie  m ówisz? Bo 
c iebie ludzie  n ie  in te re su ją  i  lu dz i nie lu ­
bisz! Siedzi®: sobie w  sw o je j ławce zado­
w o lona  z siebie i bardzo ważna, bo jesteś 
„ob la ta n a “  w  teo rii, bo pełnisz poważną 
fu n k c ję  w  Zarządzie, bo jesteś dobrą 
uczennica, bo n iby n ik t ci nic nie może za­

Ostateiio okazała sdę na pól­
kach księgarskich powieść 
M iko ła ja  Czemyszewskiego p t  
„Co robić?"*)

A u to r' „Co robić?“ w yw ar ł
olbrzym i w pływ  na rozw ój po 
stępowej m yśli rocyyskiej, a 
jego autorytet wśród przeciw ­
n ików  carskiego sam owładz- 
tw a, a zwłaszcza wśród postę­
pow ej m łodzieży b y ł ogromny. 
W szystko co było najszlachet­
niejsze w  narodzie rosyjskim  
u w a la ło  go na swego wodza 
duchowego.

M iko ła j Czem yszew skl uro­
d ził się w  1828 roku. W  okre­
sie pobytu na uniw ersytecie w  
Petersburgu Czem yszewski 
prow adził rozległe studia f i­
lozoficzne i  ekonomiczne, któ ­
re  zb liżają go do utopijnego  
socjalizm u i  filo zo fii m a teria - 
listycznej. „Czem yszewski —  
pisał Len in  —  to jedyny, rze­
czywiście w ie lk i pisarz rosyj­
ski, k tó ry  p o tra fił od la t pięć­
dziesiątych aż do 1888 roku  
zachować stanowisko konse­
kwentnego m aterializm u filo ­
zoficznego.™ A le  Czerń yszew- 
ski n ie p o tra fił, a ściślej mó­
w iąc n ie mógł na skutek za­
cofania rosyjskiego życia 
wznieść się do m aterializm u  
dialektycznego M arksa i  E n ­
gelsa“. Czem yszewski k ry ty ­
kow ał bezwzględnie ustrój 
burżuazyjny, znienawidziw szy 
nieludzkość ł bestialstwo sy­
stemu bezpraw ia I wyzysku, 
nieugięcie w ierząc w  zw ycię­
stwo idei socjalistycznej.

W  1885 roku Czemyszewski 
został członkiem  redakcji cza­
sopisma „Sow rem iennik“, re -

• )  M. CzernysiewsM, „Co robić?“ 
Spółd*. wyć. „Książka I Wiedz*". 
W-sra MM.

dagowamego przez znakom ite­
go postępowego pisarza M . 
Niekrasow a; pod w pływ em  
Czem yszewskiego pism o to 
sta ło  się try b u n ą  re w o lu c y j­
nych de m okra tó w  w  Rosji. Tu  
ukaza ły  się też na jlepsze p ra ­
ce Czem yszewskiego: „Szkice 
o okresie Gogola w  lite ra tu rz e  
ro s y js k ie j“ , „Lessing i jego e- 
poka“ , a r ty k u ły  o Puszkinie, 
T o łs to ju , Szczedrynie, A . O - 
s tro w sk im  i  liczne rozp raw y, 
w  k tó ry c h  autor, ja k  s tw ie r­
d z ił M arks „m istrzowsko w y­
kazał bankructw o burżuazyj- 
nej ekonom ii politycznej“.

Lenin pisał: „Czem yszewski 
b yl socjalistą - utopistą, który  
m arzył o przejściu do socjali­
zmu poprzez starą, na poły 
feudalną wspólnotę chłopską... 
A le Czem yszewski był n ie ty l­
ko socjalistą - utopistą. B ył 
także rew olucyjnym  dem okra­
tą. p o tra fił w yw ierać w pływ  
na w szystkie w ydarzenia po­
lityczne sw ojej epoki w  duchu 
rew olucyjnym , głosząc, mimo 
przeszkód i rogatek cenzury, 
ideę chłopskiej rew o lucji, ideę 
w alk i mas o obalenie wszyst­
kich starych w ładz".

N ic też dziwnego, że przeciw  
Czem yszewsklem u sprzysięg ły 
się w szys tk ie  s iły  re a k c ji, k tó ­
re  po s tanow iły  zniszczyć tego 
nieprzejednanego re w o lu c jo n i­
stę. W  1862 r. zosta ł on w trą ­
cony na dw a la ta  do lochów  
tw ie rd z y  A le ks ie je w sk ie j. Tam  
powstało w ie le  jego dzie ł, m ię ­
dzy in n y m i powieść „C o  ro ­
bić?“ . Po d łu g o trw a ły m  śledz­
tw ie , sąd w y d a ł han iebny w y ­
rok, skazujący pisarza na 14 
la t  ka to rżn e j p racy w  ko p a l­
niach, a po odbyciu  te j ka ry  
na dożyw o tn ie  zesłanie na  Sy­
b eria

19 m a ja  1864 ro k u  na placu
M y ty ń s k im  w  Petersburgu, o -  
toczonym  kordonem  żandar­
m ów , złam ano nad g łow ą Czer 
nyszewskiego szpadę. P isarz 
b y ł sku ty  łańcucham i. Zgrom a 
dzooy na placu lu d  s to licy  
obsypał go k w ia ta m i.

Siedem la t k a to rg i n ie  z ła­
m a ły  Czemyszewskiego. C ar­
sk i rząd b y ł sk łonny  przeba­
czyć Czernyszewsikiemu pod 
w a run k iem , że ten złoży poda­
n ie  o u łaskaw ien ie , ale w ie lk i 
rew o lu c jo n is ta  n ie  u g ią ł się 
i o d m ó w ił w szys tk im  nam o­
wom , sk ła n ia ją cym  go do pod 
pisania prośby.

Po sześciu la tach pobytu  w  
A s trach an iu  Czem yszewski u -  
zyska ł zezwolenie na prze jazd 
do Saratowa, gdzie zm arł po 
k ilk u  m iesiącach. Jego śm ierć 
w y w o ła ła  o lb rzym ie  dem on­
s trac je  w  w ie lu  m iastach ro ­
sy jsk ich .

W róćm y do powieści Czer- 
nyszewskiego „C o robić?. Jak  
g łosi po d ty tu ł, treśc ią  je j jes t 
„opow ieść o now ych ludz iach “  
—  p ra w d z iw ych  dem okra tach, 
ludz iach o nowej um ysłowości 
i  m ora lności. Powieść została 
napisana w  w ięz ien iu  i aby 
w y jść  d ruk iem , m us ia ł*  
prze jść podw ójną cenzurę: ko ­
m is ji śledczej i no rm a lną  cen­
zurę, d latego zaw iera w ie le  
n iedom ów ień, przem ilczeń i a- 
lu z ji.  Dopiero w  ro ku  1905 po­
zna ły  się w ładze carskie  na 
je j treśc i i skon fiskow a ły  ją.

„C o  rob ić?“  przedstaw ia 
dz ie je  em aneypujące j się kobie 
ty  ro sy jsk ie j W ie ry  P a w ło w - 
n y  i  kochających ją  dwóch 
mężczyzn: Łopuchow a 1 K irs a  
nowa. W iera  b u n tu je  się prze­
c iw  ś rodow isku rodzinnem u i 
w yzw a la  się spod w p ły w u  o j­
ca, tchó rzy liw ego  mieszczucha

1 m atki, despotycznej kobiety, 
k tó ra  gotowa jest sprzedać 
córkę pierwszem u lepszemu 
bogatem u kon ku re n to w i. O pu­
ściwszy dom  rodz ic ie lsk i, W ie­
ra  zaczyna pracować i  s tud io­
wać. P ragnie przede w szyst­
k im  w o lności i niezależności. 
Zawdzięcza w ie le  Łopuchow o- 
w i. k tó ry  pomógł je j w yzw o lić  
się z pęt rodz innych, kocha 
je dn ak  K irsanow a. k tórego w  
końcu poślubia. W  osobach 
Łopuęhowa i K irsanow a  au­
to -  odm alow a ł ty p y  in te lig e n ­
tó w  -  dem okra tów , o szerokim  
horyzoncie  m yś low ym , zw ią ­
zanych ideowo z lu tjem  ro s y j­
skim , reprezentu jących n a j­
wyższe w artośc i m ora lne  i in ­
te le k tua lne  współczesnego im  
pokolenia. Ich  życie i dz ia ła l­
ność poświęcone są uc iskanym  
1 w yzysk iw anym .

D zie je  tych lu dz i stanow ią 
tło . na k tó ry m  pisarz ro z w ija  
bogatą p rob lem atykę  społeczną 
i  obyczajową la t sześćdziesią­
tych, rzucając w ie le  m yś li re ­
w o luc jon izu jących  m łode po­
kolenie.

„C o  rob ić?“  je s t typow ą po­
w ieścią publicystyczną, dającą 
odpow iedź na pytan ia  n u r tu ­
jące ówczesną m łodzież ro s y j­
ską i wskazującą im  sens ży­
cia w  pracy i  dz ia ła lności spo 
łecznej d la  dobra ludu.

„C o rob ić?“  należy bez w ą t­
p ien ia  zaliczyć do n a jb a rd z ie j 
op tym is tycznych u tw o rów  re ­
a lis tyczne j l i te ra tu ry  dz ie­
w iętnastego stulecia . P rz e tłu ­
maczona na k ilk a  ję zyków  za­
chodnio . eu rope jsk ich  w y ­
w a rła  ona rów n ież  w ie lk ie  w ra  
zenie poza g ran icam i R osji. Z  
zainteresowaniem  i  sym pa tią  
zapoznają się z n ią  obecnie czy 
te ln icy  polscy.

R O M A N  K A R S T
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K ie d y  m io d y  cz łow iek  — 
s tu d e n t-p ra k ty k a n t, absolwent 
szkoły  rzem ieśln icze j lu b  ro ­
bo tn ik , przychodzi po raz 
p ie rw szy  do fa b ry k i —  to  m i­
m o ca łe j swej w iedzy teore­
tyczne j, zaczerpnięte j z ks ią ­
żek, dz ien n ikó w  lu b  podręcz­
n ik ó w  —  n ie  może się nadzi­
w ić  „cudom “  tech n ik i. „M ą ­
d ry “  w a rsz ta t w y k o n u je  od po 
czą tku  do końca au tom atycz­
n ie  w szystk ie  skom plikow ane 
operacje w ed ług  określonego 
p lanu , sam w y jm u je  w ykończo 
ne części i  p row adz i ew iden­
c ję  go tow ych w yrobów , sam 
sygna lizu je  ko n tro le ro w i wszel 
k ie  b ra k i i  n iedociągn ięc ia  w  
pracy.

A lb o  też ta k i „c u d “ : na h a li 
m aszyn h y d ro e le k tro w n i nie 
m a żyw e j duszy. D yżu rny  w  
w ydz ia le  ruchu , zna jdu jącym  
się w  odległości k ilku d z ie s ię ­
c iu  k ilom e trów 7 —  naciska gu­
ziczek. W  te j c h w ili w  h yd ro ­
e le k tro w n i, k ie ro w a n e j na od-

Ie j^oćć zostają uruchom ione 
agregaty i  m echan izm y po­
mocnicze. Od czasu do czasu 
dyżu rn y  w  w ydz ia le  ru ch u  te ­
le fo n u je  do s tac ji: specja lny 
apara t tzw . „a u to ra p o rt“ , urzą 
dzony wg. zasady „m ów iącego 
zegara“  m e ldu je  o tym , ja k  
p ra cu ją  generatory, czy sprzęt 
s ta c ji je s t w  porządku.

Dużo now ych  i  zadz iw ia ją ­
cych rzeczy z ja w ia  się ró w ­
n ież co ro k u  w  dzia le m echa­
n icznym  s ta c ji m aszynow o- 
tra k to ro w y c h  i  leśnych s tac ji 
ochronnych, w  sowchozach i 
gospodarstwach leśnych. U b ie ­
głego la ta  na polach ko łcho­
zów  i  sowchozów p racow a ły  
samochodowe ko s ia rk i siana. 
W  c iągu dn ia  jedna  taka  m a­
szyna kosi tra w ę  na p o w ie rz ­
chn i 50— 60 ha, zastępuje 12—  
15 kos ia rek konnych. Je j urzą­
dzenia tnące um ocowane są 
p rz y  zawiasach, dz ięk i czemu 
kos ia rka  z ła tw ością  kosi t r a ­
w ę na pagórkach i  wzgórzach.

P ila  e lek tryczna  p ro d u k c ji 
radz ieck ie j z ła tw ością  ścina 
drzewo, n ib y  trzc inę , v  ciągu 
30—40 sekund. P rzy  pomocy 
zaś z w y k łe j p i ły  ta sama ope­
ra c ja  trw a  15— 20 m in u t.

B ogaty  i  różnorodny jes t 
re je s tr  w span ia łych  maszyn, 
agregatów, w arsz ta tów  i  p rzy ­
rządów , w  k tó re  zaopatru je  
przem ysł radz ieck i w szystkie  
gałęzie gospodarki narodow e j.

S ta ły  postęp na u k i i  te ch n i­
k i  w  K ra ju  Rad przyczyn ia  
się do zw iększenia w y d a jn o ­
ści pracy, u ła tw ia  pracę i  po­
lepsza w a ru n k i życia lu dz i ra ­
dzieckich.

W  c iągu ub ieg łych  5 la t 
radzieck ie  fa b ry k i budow y

m aszyn przeszło d w u k ro tn ie  
zw iększy ły  swą p rodukc ję , w  
po rów nan iu  stanem  przed­
w o jennym . Ilość now ych  ty ­
pów  w ysokow yd a jnych  m e­
chanizm ów  zwiększa się z ro ­
k u  na rok. T y lk o  w  ciągu ostat 
n ich  dw óch la t skonstruow a­
no 700 now ych typ ó w  maszyn. 
Żaden k ra j na św iecie n ie  pro 
du ku je  ta k ie j ilośc i now ych 
maszyn ro ln iczych , ja k  ZSRR. 
W  ciągu 1946— 1950 skonstruo­
wano i  oddano do uży tku  115 
now ych typ ó w  maszyn, t r a k ­
to ró w  i  kom ba jnów  ro ln i­
czych.

O o lb rzym im  rozm achu zdo­
byczy technicznych ZSRR w  
okresie pow o jennym  na jle p ie j 
świadczą gigantyczne budow le 
i urządzenia nad W ołgą, Do­
nem  i Dnieprem , w  A z ji Srod 
kow e j, na p o łu dn iu  U k ra in y  
i  w  pó łnocnej części K ry m u .

Ileż  trzeba by łob y  pracy, 
ile  m ilio n ó w  rąk , gdyby bu ­
dowa nadw ołżańskich  e le k tro ­

w n i w odnych  prowadzona b y ­
ła  p rzy  pom ocy przestarza­
łych  ś rodków  technicznych! 
A  tym czasem  na jw iększe na 
św iecie h y d ro e le k tro w n ie  nad 
W ołgą zbudowane zostaną w  
ciągu 5 la t. G iga n ty  te  po­
dobnie ja k  in ne  budow le  wzno 
si się p rzy  pom ocy doskona­
ły c h  m aszyn i  m echan izm ów 
p ro d u k c ji k ra jo w e j. 25 ta k  
potężnych maszyn, ja k  np. sa­
m obieżny ekskaw a to r zaopa­
trzo n y  w  czerpak o 14 m. 
sześć, po jem ności —  może w  
ciągu ro ku  w ykonać pracę, 
k tó ra  pod względem  swego 
ogrom u rów na  się pracy, w y ­
konane j p rzy  budow ie  kana łu  
im . M oskw y.

Te na jw iększe budow le  do­
b y  obecnej —  h yd ro e le k tro w ­
nie, kana ły , system y naw ad­
n ia jące —  wyposażone są w  
n ieznany dotąd na św iecie 
sprzęt, je ś li chodzi o jego 
moc, dokładność dz ia łan ia  i  
nowość techniczną.

Technika komunizmu

TO W . S T A L .N  U C ZY  że w
społeczeństw ie kom un is tycz­
nym  gospodarka narodowa, 
zorganizowana w ed ług  p lanu, 
op ierać się będzie na wyższej 
technice zarówno w  dziedzinie 
przem ysłu , ja k  i  w  dziedzinie 
ro ln ic tw a .

W u s tro ju  kom un is tycznym  
zostaną ca łkow ic ie  zm echani­
zowane procesy p racy  w  p rze­
m yśle, transporc ie , ro ln ic tw ie , 
h o d o w li byd ła , w  b u d o w n i­
c tw ie  i  in nych  dziedzinach. 
M aszyny, au tom aty, e lek trycz ­
ność, energia atom owa — będą

w y k o n y w a ły  —  zam iast lu d z i 
—  w ie le  procesów pracy. Wszy 
s tko  to w  sposób ra d y k a ln y  
zm ien i życie i b y t mas p racu ­
jących  m iast i w s i. Z n ikn ie  
różn ica pom iędzy pracą fizycz­
ną a um ysłow ą. Praca w  ro l­
n ic tw ie  stan ie  się je dyn ie  pew 
ną odm ianą p racy w  p rzem y­
śle.

Techniczną postawę przysz­
łości kom un is tyczne j tw orzą 
rob o tn icy  radzieccy w ed ług 
p ro je k tó w  i  w yk re sów  radziec 
k ic h  ko n s tru k to ró w , działaczy 
na u k i i  tech n ik i, no w a to rów  
p ro d u k c ji. N ową, wyższą tech­
n ikę  w prow adza się do wszyst 
k ic h  gałęzi gospodark i naro­
dow ej w ed ług  p lan ów  pań­
s tw ow ych, opartych  na dorob­
k u  nauk i.

Już obecnie zarysow u je  się 
w  rzeczyw istości rad z ie ck ie j 
w ie le  cech wyższej te ch n ik i 
kom unizm u.

W  m e ta lu rg ii czarnych  me­
ta l i  ju ż  obecnie 4/5 suro k i i 
s ta li w y ta p ia  się w  zm echani­
zowanych i  zautom atyzow a­
nych w ie lk ic h  p iecach i  m a r­
tenach.

Pod wzg lędem  m echan izacji 
w ydobyc ia  w ęg la  ZSRR jesz­
cze przed w o jn ą  za jm ow a ł 
p ierwsze m ie jsce w  świecie. 
Obecnie w ZSRR zakończono 
całkowitą mechanizację pro­
cesów WTębu i  urobku, odsta­
wy węgla oraz mechanizację 
podziemnego transportu kopal 
nianego. Już obecnie jest w ie ­
le kopalń, w  k tó ry c h  m aszy­
n y  i  m echan izm y w y k o n u ją  
wszystko. N ie  m a tego w  żad­
nym  k ra ju  kap ita lis tycznym .

W  u s tro ju  kom un is tycznym  
szerokie zastosowanie znajdzie 
au tom atyka  i  te lem echanika.

N a osobiste zlecenie Tow. 
S ta lina  w  ZSRR pow sta ła  
p ierw sza na św iecie fa b ry k a -  
au tom at —  dum a radz ieck ie j 
m y ś li k o n s tru k to rs k ie j i sz tu­
k i s tachanowców —  b u d o w n i­
czych w a rszta tów . K aw a łek  
m eta lu , w rzucony  do p ie rw ­
szego agregatu w  ty m  p rzed­
s ięb io rs tw ie  w ę d ru je  poprzez 
liczne au tom aty  i bez do ty! i 
rą k  cz łow ieka  zam ien ia się w  
go tow y w y ró b  —  t ło k  s iln ik a  
samochodowego. Z os ta ły  tu ta j 
zm echanizowane w szystk ie  p ro  
cesy p ro du kcy jne : ja k  n " .  w y ­
top e lek tryczny , g iserka, roz­
m aitego rod za ju  ob rób k i —  na 
warsztacie  toka rsk im , freze r- 
skim , na borm aszyn ie i  sz li­
fierce. Zautom atyzow ane są 
rów n ież  tak ie  operacje pom oc­
nicze, ja k  k o n tro la  i  p ; kow a ­
n ie  go tow ych w yrobów . W  fa ­
bryce p racu je  zaledw ie k ilk a

osób. T a  w span ia ła  fa b ry k a  
jes t p ro to typem  wyższej tech ­
n ik i przyszłości kom un is tycz­
nej. T w ó rcy  fa b ry k i -  au to­
m a tu  zosta li obecnie odznacze­
n i zaszczytnym  ty tu łe m  la u re ­
a tów  P re m ii S ta linow sk ie j.

W  u s tro ju  kom un is tycznym  
cała p ro d u kc ja  przem ysłow a i  
ro ln icza  zostanie z e le k try fik o ­
wana. W  1950 r . p ro du kc ja  
ene rg ii e lek tryczne j zw iększyła  
się p ra w ie  o 2,5 raza w  po­
ró w n a n iu  z r .  1940: w  dz iedz i­
n ie  p ro d u k c ji ene rg ii e lek trycz 
ne j ZSRR w yp rze d z ił w szyst­
k ie  w ie lk ie  państw a k a p ita l i­
styczne.

Twórczość m ilionów
W alka  o postęp techn iczny 

stała się w  ZSRR spraw ą ca­
łego narodu. P a rtia  bo lszew ic­
ka i  w ładza  radziecka stale się 
troszczy o to, by  każdem u ro ­
b o tn ik o w i w  przeds ięb ior­
stwach, kołchozach i  na b u ­
dowach s tw orzyć w sze lk ie  w a ­
ru n k i i  m oż liw ośc i do dosko­
na len ia  te c h n ik i i  techno log ii, 
do wynalazczości i  rozszerza­
n ia  swego ho ryzon tu  k u ltu ­
ra ln o  -  technicznego. W  ZSRR 
n ie  m a ta k ic h  przedsię­
b io rs tw , w  k tó ry c h  n ie  by ło ­
by  rac jo n a liza to ró w  czy w y ­
nalazców.

Z  ro k u  na ro k  zw iększa się 
ilość w yn a la zków  i  pom ysłów  
rac jona liza to rsk ich . W  sam ym  
ty lk o  przem yśle w  r . 1949 za­
stosowano przeszło 459 tys ię ­
cy, w  ro k u  zaś ub ie g łym  p rze ­
szło 600 tys. w yn a la zków  i  po ­
m ys łów  rac jon a liza to rsk ich .

W  czasie ub ieg łe j 5 - la t łd  to­
karze -  now a to rzy , przecho­
dząc do szybkościow ych m etod 
ob rób k i m e ta li, p o dd a li ko n ­
s tru k to ro m  i  p ra cow n iko m  na­
u k i w ie le  w a rtośc iow ych  po­
m ysłów , dotyczących udosko­
na len ia  w a rszta tów . K o n s tru k ­
to rzy  radzieckiego kom ba jnu  
węglowego „Donbass“  podczas 
p racy  nad kon s tru ow an iem  te ­
go kom b a jnu  o trz y m a li od 
g 'm ik ó w  w ie le  p ropozyc ji, k tó  
re  dopom ogły w  ulepszeniu 
jego k o n s tru k c ji.

S ły n n i s tachanow cy-m echa- 
n iza to rzy  socja lis tyczne j go­
spoda rk i ro ln e j Są re g u la r­
n ie  zapraszani do fa b ry k i 
„Rostsie lm asz“ , gdzie w ra z  z 
fachow cam i om aw ia ją  p ro b le ­
m y  doskonalenia m aszyn ro l­
n iczych.

Cenna in ic ja ty w a  każdego 
ro b o tn ika  —  bez w zg lędu na 
to, czy je s t to tokarz, czy ty n ­
karz, k o n s tru k to r, czy tra k to ­
rzysta, k ie ro w n ik  p ro d u k c ji

czy z w y k ły  ro b o tn ik  >— z n a j­
du je  wszechstronne poparcie.
N a jw y b itn ie js i now a to rzy  p ro ­
d u k c ji, ko n s tru k to rz y  i  w y n a ­
lazcy w yró żn ie n i zostają co ro  
ku  przez rząd. P rem iam i S ta li­
no w sk im i. W  r. 1949 ty m  za­
szczytnym  ty tu łe m  nagrodzo­
nych  zostało 1200 now a to rów  
z rozm a itych  dziedzin te ch n ik i 
i  p ro d u k c ji, w  ro k u  zaś 1950 
—  przeszło 2 tys.

P rzodująca techn ika  radziec 
ka  po trzebu je  ku ltu ra lneg o , 
m yślącego p ra cow n ika ; tech­
n ik a  zaś przyszłego u s tro ju  
kom unistycznego zw iększy te 
w ym agan ia  w ie lo k ro tn ie .

D oskona łym i m aszynam i, a- 
g rega to ram i, tran sp o rte ra m i i 
au tom a tam i ra d z ie ck im i k ie ru ­
je  tw ó rc z y  p ra co w n ik , posia­
da jący w ykszta łcen ie  tech­
niczne i  w ie le  in ic ja ty w y . N ie 
jest on bezdusznym  dodatk iem  
do maszyn, ja k  to m a m ie jsce 
w  k ra ja c h  kap ita lis tycznych . 
W  ZSRR ju ż  obecnie jes t w ie ­
lu  ta k ic h  ro b o tn ikó w , k tó rz y  
pod w zg lędem  sw ej w iedzy, 
ro z w o ju  k u ltu ra ln e g o  i  um ie ­
ję tnośc i techn icznych n ie  ustę­
p u ją  in żyn ie ro w i. Są rów n ież  
ko łchoźn icy  posiadający w ie ­
dzę i  dośw iadczenie agrono­
m ów , b io logów  i  skutecznie 
stosu ją je  w  siwych gospodar­
stwach zespołowych.

B udow a kom un izm u —  to 
n ie  ty lk o  tw orzen ie  jego bazy 
m a te ria ln o -tech n iczne j —  ozna 
cza to  rów n ież  ro zw ó j k u l tu ­
ra ln y  i  wszechstronne opano­
w a n ie  w iedzy. W  K ra ju  Rad 
stworzone zosta ły po tem u 
w sze lk ie  m ożliw ości. Już od 
wczesnego dziec iństw a czło­
w ie k  rad z ie ck i m a możność ta  
teresow ania się techn iką , stu­
d iow an ia  je j, może stać si? no­
w a to rem  p ro d u k c ji, w yn a la z ­
cą i  kon s tru k to rem . Dziecięce 
ośrodk i techniczne, kó łka  m ło ­
dych tech n ikó w  w  szkołach i  
k lubach  p ion ie rsk ich , g ru py  
m łodocianych rac jon a liza to ­
ró w  w  szkołach reze rw  pracy, 
bogata lite ra tu ra  techniczna, 
wreszcie szkolenie techniczne 
m łodych  ro b o tn ik ó w  w  p ro du k  
c j i  a ko łcho źn ikó w  w  kó łkach  
agrotechnicznych i  szkołach —  
wszystko to o tw ie ra  przed każ 
dym  m łodym  cz łow iek iem  sze­
roką  drogę do w iedzy, do opa­
now ania  nowoczesnej tech n i-
ki.

M ontaż w a lów  tu rb in y , przeznaczonej d la  e lek trou m i w odnych  na Wołdze.

M ontaż w ie lk ieg o  generatora.
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K O t  O W K A

Do poćanej figury wpisać prawo- 
łlcośnie dośrodkowo 19 wyrazów pie- 
cioliterowych o poniższych znacze­
niach i takiej samej literze począt­
kowej. Trzecie litery tych wyrazów, 
czvtane koleino, dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) Część reki. 
Z) Zakładka na sukni. 3) Część ro­
weru, 4) inaczej „pień“ . 5) Stolica 
CSR, 6) To, o co walczymy, 7) Ro­
dzaj zboża. 8) Głęboki rów. jar. 9) 
Ogół czasopism. 10) imię postępo­
wego poety chilijskiego, 11) Król 
trojański, ojciec Hektora i Parysa, 
12) Prezydent NRD, 13) Wierzchnie 
okrycie, 14) Drzewo iglaste okopć 
nadśródzlemnomorskich, 13) „P tak" 
w języku rosy.skim, 16) Popis, re­
wia. 17) Niepogoda, szaruga, 181 Ina­
czej „przyczyna“ , 19) Przewidywa­
nia na przyszłość, projekty.

I. KRUSZYNA — Radom

Rozwiązania nadsyłać należy w 
terminie 10-dniowym od daty ukaza 
nia się numeru pod adresem redak­
cji z dopiskiem na kopercie „Roz­
rywki umysłowe“ . Za dobre rozwią­
zanie przyznanych zostanie drogą 
losowania

10 nagród książkowych.

Rozwiązanie zadań z nr Z) (287)

KOŁOWKA: Czytaj prasę ZMP (ka­
cyk. kozak, krypa katar, krata, ka­
jak. kopia, Kursk, klapa, kusza, krę­
gi. kuzyn, kumka. Kępno).

KOMBINATKA: Warszawskie me­
tro (Łaba-lawa. trok-trak, kosa-ko- 
ra, rata-rasa, kopa-koza. plon-plan, 
iama-Jawa, mapa masa. luoa-luka.
klon-klin, Krym-krem. lawa lama. 
etop-step, wada-wata. cela-cera,
smak-smok).

Za dobre rozwiązanie zadań z nr 
79 ( 287) nagrody książkowe otrzy­
mują: , . ,1) Aleksander Bowtruczuk — Biały 
stok. ul. Sosnowa 90 c.
2) Stefan Brzeziński — Gdynia 9. 

o=ada kolejowa 2-1.
3) Tadeusz Chrobak — w. Nehryb- 

ka 76, p-ta i pow. Przemyśl.
4) Andrzej Gtadeckl — Jeziorna k. 

W-wv. ul. Stawowa II,
5) Krystyna Kotowska — Strzyżów 

n Wisłokiem, liceum ogóln.,
6) Marian Ludwicki — Łomnica, nl. 

Świerczewskiego 43, pow. Jelenia Gó-

7) Feliks Łukasik — Zabrze, nl. 
Roosevelta 26, techn. górn. nr 1.
8) Helena Małkiewicz — Dąbrowa

Górnicza, ul. Limanowskiego 44 
m 4, _
9) Roman Mokrzy ńskl — w. Trześń 

47, p-ta Sandomierz Z
10) Tadeusz Możejko — Nysa 1. tn. 
Żeromskiego 11,
11) Mirosława Oflcjalska — w. Ze-
brzydowa, pow, Bolesławiec,
12) Stanisław Płonka — Bielawa, ul. 
Bieruta 46, pow. Dzierżoniów,
13) Jan Półtorak — Kraków, ul. Diet-
la 27 m. i 4,
14) Marian Rudawski — w. Mok
rzesz 15, p-ta Koziegłowy, pow. Za
wiciuc,
15) Janina Szymańska — Koszalin 
ul. Rvbacka 22 m. 1,
1H) Marcin Swlechowskl — Przed 
mieście Bliższe, p-ta Solec, pow. 11

17) Zdzisław Walczak — Łódź, nl
Skorupki 10-12, WOS ZMP,
18) Krystyna Wasiak — Kutno, ul
Bema 12,
19) Urszula Wrzyszczyńska — Wą
growiec, ul Kościuszki 29,
20) Alojzy Zieliński — w. Dębno, p-ta 
Łąkorz, pow. Lubawa.

Nagrody autorskie

działu rozrywkowego za m-c kwie­
cień 1951 r. otrzymują:

1) Władysław Staszczyńskl — Wroc­
ław, ul. św. Wincentego 23 tn. 4 — 
za szyfrogram w nr 92 (300),
2) Józef Zając — Dobre Miasto k. 

Olsztyna, ul. Grunwaldzka 66 — za 
komb' natkę w nr 79 (287),
3) Stanisław Bobieni — Giżycko, ul.

Dąbrowskiego 7 — za kołówkę w nr 
79 (287). . .
4) Krzysztof Slorek — w. Nlechobrz 

17, p-ta Zgłobień, pow. Rzeszów — 
za szyfrogram w nr 96 (294),
5) Zdzisław Kurdyś — Będzin, nl. 

Stalina 41. — za skakanke w nr 98 
(306).

B o tirin n ik  pozostał m istrzem  śiniata
Ostatnia, bezsprzecznie najbardziej 

emocjonująca 1 dramatyczna faza me­
czu wykazała początkowo dość znacz­
ną przewagę Bronsztajna. Młody ar- 
cymistrz wygrał we wspaniałym stylu 
XVII partię, wyrównując ponownie stan 
meczu, mocno zagroził przeciwnikowi 
w XV III, najzupełniej nieoczekiwanie 
i raczej niezasłużnie przegrał XIX, nie­
zbyt starannie przeanalizowawszy od­
łożoną pozycję, po spokojnej pozycyjnej 
grze zremisował XXI, aby następnie 
dwoma kolejnymi zwycięstwami w XXI 
(jednej z najlepszych partii meczu!), 
oraz XXII — objąć na dwie rundy przed 
końcem pojedynku prowadzenie różnicą 
jednego punktu. Wydawało się. że wal­
ka jest zakończona, w decydującym 
jednak momencie mistrz świata potra­
fi! opanować się: wygrał w dłuższej, 
subtelnej i doskonale przeprowadzonej 
końcówce XXIII partię, a w ostatniej, 
XXIV, w lepszej Już pozycji i z plonem 
więcej — zaproponował ,,dla pewności“  
remis, który Bronsztajn zmuszony był 
przyjąć. Wspaniała, blisko dwa miesią­
ce trwająca walka dwu czołowych sza­
chistów świata dala za tym ostatecznie 
wynik remisowy 12:12, co pozwoliło Bot 
winnikowi, jako obrońcy — zatrzymać 
tytuł mistrza świata na następne trzy 
lata. Obaj przeciwnicy wygrali po 5 
partii, 14 partii meczu dało wynik re­
misowy. Charakterystycznym Jest, że 
Bronsztajn odniósł at  4 zwycięstwa 
czarnymi, a tylko Jedno białymi, Bot- 
winnik natomiast miał wynik bardziej 
równomierny, wygrywając białymi 3 
partie, a czarnymi 2.

Mecz, prowadzony od początku do 
końca bardzo bojowo ł ostro dostar­
czył światu szachowemu wiele emocji, 
czego zresztą należało się spodziewać, 
oa podstawie dotychczasowych wspa­

niałych osiągnięć czołowych przedsta­
wicieli przodującej całemu światu ra­
dzieckiej szkoły szachowej. Losy poje­
dynku b>ły przez cały czas niejasne 1 
żadna strona nie mogła uzyskać więk­
szej niż jeden punkt przewagi, co o- 
statecznie musiało się jednak odb*ć na 
poziomie i sprawiło, że błędów, czasa­
mi nawet dość poważnych, popełnili 
obaj przeciwnicy nieoczekiwanie dużo. 
Wyszły również na jaw „słabe strony“  
obu przeciwników, które podkreślił zre­
sztą w wywiadzie i mistrz świata, 
stwierdzając bez ogródek, że był do 
meczu niedostatecznie przygotowany, 
za mało ostatnio grywał (jak wiado­
mo od czasu zdobycia tytułu mistrza 
świata Botwinnik nie wziął udziału w 
żadnym turnieju), że pragnie teraz 
znów częściej grywać, aby te braki w 
jego formie ponownie nie wyszły na 
jaw, ale — że ujawnienie ich w ostat­
nio zakończonym meczu było przede 
wszystkim zasługą Bronsztajna, który 
grał doskonale. Należy do tego dodać, 
że z powodu braku treningu mistrz 
świata daleki był w meczu od swej 
normalnej formy, wielokrotnie w niedo- 
czasach wypuszczał z rąk „murowane“  
zwycięstwa, a naprawdę zdecydowanie 
górował tylko w końcówkach które 
nieoczekiwanie okazały się najsłabszą 
stroną Bronsztajna. U tego młodego 
arcymistrza zauważyliśmy natomiast w 
szeregu partii niespotykaną u niego do­
tychczas .nieśmiałość“ , a w środko­
wym stadium meczu robił on wrażenie 
wyraźnie speszonego bardzo twardą o- 
broną Botwlnnika na starcie, która n* 
nlemożllwiła mu ujęcie zdecydowanie 
inicjatywy w swe ręce. Dopiero w krót 
klej, ostatniej fazie meczu Bronsztajn 
błysnął w kilku partiach swoją normal­
ną formą ł ten piękny zryw pozwolił 
mu ostatecznie nie tylko uratować meos,

ale nawet bardzo poważnie zagrozić 
mistrzowi świata, który dopiero w o- 
statniej partii obronił ostatecznie swój 
tytuł.

Niezależnie Jednak od pewnych nie­
dociągnięć, popełnionych przez obu par 
tnerów mecz przejdzie do historii sza­
chów, Jako bezsprzecznie Jeden z naj­
ciekawszych, jakie o tytuł mistrza 
świata kiedykolwiek rozegrano, dając 
wiele cennych zdobyczy teoretycznych 
i blisko 20 bojowych, nadzwyczaj inte­
resujących, bogatych w głębokie kon­
cepcje i subtelne manewry partii. Obaj 
arcymistrzowie wyszli z honorem z 
wielkiej walki, chociaż najprawdopodob 
niej obaj liczyli na więcej...

Za trzy lata, ponownie w Moskwie, 
stolicy szachowego świata — odbędzie 
się drugi mecz Botwinnika w obronie 
tytułu mistrza świata z przeciwnikiem, 
którego wyłonił „turnie j kandydatów“ , 
planowany na rok 1953. Nazwiska po­
łowy uczestników, dopuszczonych bez 
eliminacji na podstawie turnieju zeszło­
rocznego — są już znane: grać będą 
czterej arcymistrzowie radzieccy: Bron­
sztajn, Keres, Bolesławski I Smysłow 
oraz arcymistrz argentyński, polskie­
go pochodzenia — Najdorf. Pozosta­
łych pięciu uczestników wyłonią dalsze 
eliminacje. Trudno dziś z całą pewno­
ścią „prorokować*' wyniki tego turnie­
ju, gdyż jak wiadomo — „szachy są 
drewniane", nie ulega Jednak naszym 
zdaniem absolutnie żadnej wątpliwości, 
że Jedynym poważnym przeciwnikiem 
Bitwinnika, godnym pretendentem do 
tytułu mistrza świata — będzie ponow­
nie jeden z przedstawicieli radzieckiej 
szkoły szachowej, odnoszącej od kilku­
nastu lat niebywałe triumfy na wszyst­
kich turniejach światowych.

<M. S.).

UTOPIJNY SOCJALIZM
S a in t  - Simona

(w  126 rocznicę śm ierci)
Po zdobyciu  p ra w  po litycznych , co by ło  g łó w n y m  celem  w ie lk ie j re w o lu c ji fra n cu sk ie j w  r. 

1789, burżuazja  sta je  się klasą panującą, ta k  pod względem, ekonom icznym  ja k  i  po lityczn ym . 
D awne p rz y w ile je  stanowe ustępu ją  teraz p rz y w ile jo m  m a ją tkow ym .. Feudalizm , k tó ry  ham ow ał 
ro zw ó j s ił w y tw ó rczych  ustępu je  przed rodzącym  się kap ita lizm em .

P ierwsze ćw ierćw iecze X IX  s tu lec ia  u p ływ a  pod znakiem  n iebyw ałego ro zw o ju  s ił w y tw ó r ­
czych. R o zw ija  się techn ika . W  m ia rę  ro zw o ju  k a p ita lizm u  zw iększa się liczebność i  podnosi 
świadomość no w e j k lasy  —  p ro le ta r ia tu , k tó re m u  przypada w  udzia le  w  u s tro ju  k a p ita lis tycz ­
nym  —  w yzysk  i  nędza. W ie lk i przem ysł k a p ita lis ty c z n y  jes t przyczyną p ro le ta ryza c ji społe­
czeństwa; szerokie rzesze rzem ieś ln ików , n ie  w y  trzym u ją c  k o n k u re n c ji ze s trony  w ie lk ieg o  k a p i­
ta łu  przem ysłowego, zmuszone zostają do p racy na jem nej, pow iększają w  ten sposób szeregi 
p ro le ta r ia tu .

P rzy  16— 18 godz innym  dn iu  
pracy za robk i ro b o tn ik a  są 
m in im a lne . Do p racy zmuszo­
na je s t stanąć cała rodzina, n ie  
w yłącza jąc m a ło le tn ich . Co 
w ięce j, pozostający w  ta k ich  
w a run kach  ro b o tn ik  n ie  posia­
da ł żadnych p ra w  p o lity c z ­
nych, tzn. n ie  m óg ł się n i ­
gdzie odwołać o popraw ę swe­
go losu.

Szerzący się w yzysk  i  w y ­
n ika ją ca  stąd nędza p ro le ta ­
r ia tu  s ta ły  się d la  jednostek 
postępowych tem atem  rozw a­
żań. Zaczęto się zastanaw iać 
nad sposobem przekszta łce­
n ia  u s tro ju , nad popraw ą b y ­
tu  p ro le ta r ia tu . Idee te  zna­
la z ły  początkow o sw oje odb i­
cie w  socja liźm ie  u to p ijn y m , 
k tórego je d n ym  z czołowych 
w y ra z ic ie li b y ł h r . K e n r i de 
S a in t -  S im on (ur. 1760 r .  —  
zm a rł 19 m a ja  1825 r.).

•  •  •
Jako a rys to k ra ta  z pochodze­

n ia  S a in t -  S im on o trzym a ł 
g ru n tow ne  wykszta łcen ie. B y ł 
on uczniem  słynnego filo z o fa - 
m a te r ia lis ty  d ‘A le m b e rt‘a. U -  
w ięz io ny  przez swego ojca za 
odm owę w y ko n yw a n ia  p ra k ty k  
re lig ijn y c h , S a in t -  S im on u -  
c ieka z w ięz ien ia  i  w  19 ro ku  
życia dostaje się do A m e ry k i. 
W alczy ta m  w  szeregach w o jsk  
francusk ich , k tó re  w ys łane  zo­
sta ły, aby pomóc p łn . -  ame­
ry k a ń s k im  osadn ikom  w  w o j­
n ie  z A n g lią  o niepodległość 
A m e ry k i. Po k i lk u  la tach w a lk , 
23 -le tn i S a in t -  S im on po w ra ­
ca do F ra n c ji w  stopn iu  p u ł­
k o w n ik a  a rm ii k ró le w sk ie j, 
odznaczony szeregiem orde­
rów . W  n ie d łu g im  czasie zrze­
ka się swej k a r ie ry  w o jsko ­
w e j i  ty tu łu  hrab iow skiego , 
po czym  podróżu je  po Europie.

Podczas re w o lu c ji w  1789 r. 
powraca do swej rodow e j po­
siadłości, gdzie rozpoczyna u - 
rzeczyw istn iać swoje plany’ na ­

ukow e —  opracowanie p ro je k ­
tu  przebudow y s tru k tu ry  spo­
łeczeństwa ludzkiego. Po pa­
ru  la tach p racy popada w  
sk ra jną  nędzę, o czym  św iad ­
czy jeden z jego lis tó w  z ow e­
go okresu: „S zanow ny Panie! 
Bądź m o im  w ybaw cą. Z a jm u ­
ją c  się je d yn ie  sp raw am i ogo- 
lu , zlekcew ażyłem  sw ó j w łasny  
b y t i  doprow adziłem  siebie do 
tak iego stanu, że n ie  mam  
środków  u trzym an ia , p racu ję  
bez św ia tła , sprzedałem  naw e t 
m o je  ub ran ie , aby m ieć za co 
przepisać sw oje dzieło. Do tak  
rozpacz liw e j sy tu a c ji doprow a 
dz iło  m n ie  dążenie do na u k i 
i  powszechnego do b ro by tu  o- 
raz p ragn ien ie  w yna lez ien ia  
pokojowego zakończenia k r y ­
zysu, w  k tó ry m  pogrążone jes t 
społeczeństwo europejskie.«“

•  *  *

Dlaczego m ó w im y  o u to p ij­
nym , nieziszcza lnym  cha rak te ­
rze id e i S a in t -  Simona?

W  m ia rę  ro zw o ju  k a p ita l i­
zm u obnaża się jego autentycz­
ne ob licze (nędza rob o tn ików , 
w yzysk, pozbaw ienie p ra w  po­
lityczn ych  itd .). P ow odu je  to, 
że ludz ie  zaczynają szukać spo­
sobów u lżen ia  d o li p ra cu ją ­
cych. N ie  rozum ie jąc, że w y­
zysk i  nędza je s t n ie ro ze rw a l­
na od u s tro ju  k a p ita lis ty c z ­
nego i, że po łożyć im  kres m o­
że ty lk o  zm iana u s tro ju , szu­
k a ją  w y jśc ia  w  re fo rm ach, po­
p ra w ie n iu  istn ie jącego us tro ju . 
I  d latego S a in t-S im o n  u s i­
ło w a ł dowieść, te  społe­
czeństwo może być prze­
obrażone dz ięk i postępowej 
dz ia ła lności je dn os tk i, że moż­
na stw orzyć now ą organizację 
społeczną wg w ym yślonej 
przez jednostkę  koncepcji. Je­
go idee teoretyczne oderwane 
b y ły  od p ra k ty k i,  jego n iedo­
statecznie rozw in ię te  poglądy 
ekonom iczne b y ły  odb ic iem  e- 
poki, w  k tó re j w ie lk i przem ysł

i  p rzec iw ieństw a m iędzy b u r -  
żuazją i  p ro le ta ria te m  dopie­
ro  rozpoczyna ły się rozw ija ć . 
P ro le ta r ia t b y ł w g  S a in t -  Si­
mona ty lk o  „n a jb a rd z ie j cier­
piącą klasą“  —  n ie  w id z ia ł on 
h istorycznego znaczeni^ te j 
k lasy. Chce on oddzia ływ ać na 
bogatych, aby odda li się p racy 
d la  dobra b iednych —  w p a ja  
w  n ich  chrześcijańsko -  f i la n ­
t ro p ijn ą  m oralność.

T ra k to w a ł on klasę ro b o tn i­
czą i  k a p ita lis tó w  ja ko  je d ­
n o litą  klasę —  lu dz i p ra cu ją ­
cych w  przem yśle, ja k o  orga­
n iczną całość, przodu jącą siłę 
społeczeństwa, n ie  dostrzegając 
is to tn ych  sprzeczności w e­
w n ą trz  te j g ru py . P op iera k o n ­
cen trac ję  przem ysłu , rzuca jąc 
hasło —  „T o u t pa r 1‘in d u s trie , 
to u t p o u r e lle “  (wszystko 
dz ięk i p rzem ys łow i i  w szys t- 
d la  przem ysłu). W  sw o im  
m anifeście do ro b o tn ik ó w  (1821 
r j  S a in t -  S im on pisze w  ich  
im ie n iu : „W y » (kapitaliści) Je­
steście bogaci, m y zaś (robot­
nicy) jesteśm y biedni, w y p ra­
cujecie umysłowo, m y flzyca- 
nie, w yn ika w ięc z tych pod­
stawowych różnic..« że m y (ro ­
botnicy) jesteśm y I m usim y 
być w aszym i poddanym i“.

Zasługą S a in t -  Sim ona, ja k  
i  in n y c h  w ie lk ic h  u to p is tów  
(F ourie r, Owen), b y ła  ostra 
kry ty ka  kapitalizm u i  zaryso­
w anie w ie lu  cech przyszłego 
ustro ju. N ie um iał jednak  
wskazać słusznej ku  niem u 
drogi.

Idee Saint -  Sim ona —  to 
co było w  nich słuszne —  w y­
w arły  w pływ  na M arksa i  En­
gelsa, któ rzy opracow ali te ­
orię socjalizm u, pozbawionego 
utopijnych cech saint -  slm o- 
nizm u —  teorię socjalizm u na­
ukowego, k tó ry  stal się dro­
gowskazem w a lk i w yzw oleń­
czej pro letariatu .

LE C H  N IE K R A S Z
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LAS¥ AZOTOXEAÍ
Pierwsze w iadom ości o  po­

ja w ie n iu  się ba rcza tk i na  te ­
renach nad leśn ic tw  Nowo­
gardu i  L ip n ik  w  Puszczy 
K u rp io w s k ie j, sygnalizowane 
b y ły  w  r. 1949. Ponieważ nie 
zagrażała wówczas w iększej 
pow ie rzchn i drzewostanów , w y  
stępującą tu  i  ówdzie ba rcza t­
kę zwalczano za pomocą p ie r­
ścien i lepow ych. W  ro k u  ub ie ­
g łym  ekspedycja badawcza 
In s ty tu tu  Badawczego Leśn ic­
tw a  u s ta liła , że ba rcza tka  p rzy  
go tow u je  na w ie lk ę  Skalę „ in ­
w az ję “  na  drzew ostany sosno­
we.

D o ros ły  m o ty l b a rcza tk i n ie  
je s t szkod liw y, szkodn ik iem  
na tom iast je s t gąsienica, k tó ­
re j leśn ik , w  obron ie  d rzew o­
stanów, w yp ow ied z ia ł bez­
względną w a lk ę  —  w a lk ę  za 
pomocą ś rod ków  chem icznych, 
rozpy lonych  przez sam oloty.

G dy na w iosnę p rom ien ie  
słoneczne m ocn ie j p rzygrze ją , 
żarłoczne gąsienice pełzną do 
ko ron  d rze w  po coraz to  no ­
we 'szp ilkow e jad ło . W  ty m  
czasie przypada w  życ iu  b a r­
cza tk i p ie rw szy i  d ru g i okres 
(ma ich  5), w  k tó ry c h  system 
n e rw o w y  la rw y  ba rcza tk i je s t 
n a jm n ie j odpo rny  na dz ia łan ie  
tru c izn y . T ruc izna  azotox i  e f-  
fuzon poraża ich  system  ne r­
w ow y.

Na podstaw ie badań In s ty ­
tu tu  Badawczego Leśn ic tw a  
przecię tne zagęszczenie gąsie­
n ic  na 1 d rzew ie  w ynos i oko ło 
70 sztuk. Taka  ilość w ystarczy, 
aby zniszczyć dorosłe, p iękne 
drzewo.

•  •  *

N a lo tn isku  pod lasem, o tu ­
lone jeszcze w  d e lik a tn e j m le ­
cznej mgiełce, ró w n y m  rzę­
dem s to ją 1 FO -2, popu la rn ie  
zwane „k u k u ru ź n ik a m i“ . M i­
mo wczesnej godziny —  je s t 
dopiero trzecia  —  ruch  na lo t 
n isku  panu je  ożyw iony. Z  po­
b lisk ich  m agazynów  ła do w a­
cze podwożą w o rk i z prosz­
k ie m  —  tru c izn a  i  u k ła d a ją  je  
w  pob liżu  sam olotów. M echa­
n ic y  dokonu ją  osta tn ich  prze­
g lądów  maszyn i zde jm u ją  dre 
lichow e  pokrow ce z m asek mo 
to rów .

Na horyzoncie zaróżow iło  się 
niebo...

Startujem p do w a lk i 
z barczatką

Pól-gaz, pe łny —  w o ln y . —  
Szarpnięte śm ig ło  zaw ahało 
się na c h w ilę  w  dw ie  strony,

wreszcie ze św istem  przecię ło 
pow ie trze. M o to r za k rz tu s ił 
się i  w p a d ł w  ry tm ic z n y  w a r ­
ko t. Na dany  przez p ilo ta  znak, 
zna jd u ją cy  się w  pob liżu  m e­
chanicy, w y rw a li spod k ó ł pod 
s taw k i. Sam olot w  tum anach 
piaskowego p y łu  potoczył się 
po n ierównościach polowego 
lo tn iska , w  k ie ru n k u  pola s ta r 
towego. Po c h w ili maszyna o - 
de rw a ła  się od ziem i.

Za nam i s ta rtow a ły  Inne 
„k u k u ru ź n ik i“  do b o ju  z b a r­
czatką.

N ab ie ram y wysokości. G łę­
b o k im  skrę tem  p ilo t  nada ł m a 
szynie ku rs  na p o łu d n io w y - 
zachód. Zegar ka b in o w y  w ska 
żu je  godz. 3,30. Po obu s tro ­
nach naszej m aszyny, w  b o jo ­
w y m  szyku, nad  drzem iący­
m i, p rzy tłoczonym i do ziem i 
dom kam i k u rp io w s k ie j w s i le ­
c i eskadra „bom bow ców “  z 
„azo toxem “ . Na horyzoncie w i 
dać ju ż  f la g i sygnalizacyjne, 
k tó ry m i oznaczony je s t te ren 
a k c ji. Za c h w ilę  rozpocznie się 
śm iercionośny n a lo t

C hem iczny „zab ieg“
G w a łto w n y  od rzu t. W a rk o t 

m o to ru  usta ł. S ta lowe lin y  
świszczą p rze raź liw ie , samo­
lo t  s trac iw szy no rm a lną  pozy­
cję, n u rk ie m  zb liża się b łyska  
w iczn ie  do c iem no-z ie lone j po 
d łog i lasu. W  słuchawce s ły ­
chać głos p ilo ta  —  „jesteśm y 
nad celem “ . Równocześnie po 
ie w e j s tron ie  m aszyny, tuż  nad 
w ie rzcho łka m i sosen, p o ja w ił 
się „k u k u ru ź n ik “ , ciągnąc za 
sobą smugę owadobójczego 
proszku. Nieco da le j in n y  
PO -2 p rzygo tow a ł się do „za­
b iegu“ . Napadł nad leśną d ro ­

gą ś lizgow ym  lo tem , w y p u ­
szczając b ia ły  w a rkocz  o sze­
rokośc i 10 m  owadobójczego 
azotoxu. Nad lasem  k rą ż y ło  
jeszcze 5 innych  sam olotów.

Gęsta m gła proszku, n ib y  dy 
w an, szczelnie o k ry w a ła  ig l i ­
w ie  sosen, na k tó ry c h  gąsieni­
ce ba rcza tk i rozpoczyna ły po 
w ygodn ie  przespanej nocy drze 
w ożerny dzień.

Po k ilk u m in u to w y m  na locie  
uw o ln ione  od ła d u n ku  azoto- 
x u  sam oloty w ra c a ły  na lo tn i­
sko.

•  *  •

S poko jny  m ieszkaniec k u r ­
p iow sk ie j w s i po raz  p ie rw ­
szy zobaczył w  sw o im  życ iu  
zastosowanie lo tn ic tw a  w  ak­
c j i  gospodarczej —  w  a k c ji 
zw alczania szkodn ików  leś­
nych.

P rzedw o jenna p o lity k a  leś­
na polegała na zalesieniu ob­
szarów  ty lk o  je d n ym  ga tun ­
k ie m  drzew. S k u tk ie m  tego 
drzew ostany naw iedzane b y ły  
często • przez k lę s k i ze s tro n y  
szkod liw ych  ow adów  i  g inę ły , 
je ś li cz łow iek n ie  przyszedł im  
•z pomocą.

S oc ja lis tyczna gospodarka le  
śna w  Polsce Lu do w e j —  w zo­
ru ją c  się na dośw iadczeniach 
Z w ią zku  Radzieckiego, przez 
w prow adzen ie  zalesiania ob­
szarów w ie lom a odm ianam i 
drzew , w yk lucza  m ożliw ość ja  
k ie jk o łw ie k  „ in w a z ji“  ze stro­
ny  ow adów  -  szkodników .

W ys iłek  Państw a Ludow ego 
w  celu zwalczenia p la g i ow a­
dz ie j, je s t p rzyk ładem  tro s k i 
o lasy —  jeden z na tu ra ln ych  
skarbów  naszej gospodarki na 
rodow ej.

B R O N IS Ł A W  D U D A

Sam oloty w  a k c ji



S Z T A N D A R  M ŁO D Y C H  S

ŚLADEM N A S Z Y C H  IN T E R W E N C J I

Za skargą, za prośbą o pomoc trzeba widzieć żywego człowieka
Urzędnikom Rachuby w kopalni „Viktoria“  ku przestrodze...

K o l. W iesław  C hm ie lew sk i 
zw ró c ił się do R edakc ji w  im ie ­
n iu  uczn iów  S zko li P rzem ysło­
w o - G órn icze j w  Boguszowie 
z prośbą o in te rw enc ję . Sprawa 
b y ła  poważna. A bso lw enci SPG 
z Boguszewa pracu jąc w  ko ­
p a ln i „V ik to r ia “  w  W ałb rzychu 
n ie  o trz y m y w a li w ynagrodzenia 
za prace.

U czn iow ie  SPG s ta ra li się 
sprawę zarobków  uregu low ać 
na  m ie jscu, ale... p u k a li zawsze 
do zam kn ię tych d rzw i, do pokoi, 
w  k tó ry c h  n ie  chciano słyszeć 
bolączek absolwentów.

L is t  ko l. C hm ielew skiego skie 
ro w a liś m y  w  dn iu  8 stycznia br. 
do P odstaw ow ej O rgan izac ji 
P a r ty jn e j p rzy  ko p a ln i „ V ik to ­
r ia “  w  W ałb rzychu  z prośbą o 
na tychm iastow e za ła tw ien ie  
spraw y. P rosiliśm y o w n ik n ię ­
cie w  położenie absolwentów, 
k tó ry m  z powodu panu jące j w  
rachub ie  b iu ro k ra c ji dzia ła  się 
k rzyw da .

K o m ite t K op a ln ia ny  PZPR

przy  kop a ln i „V ik to r ia “  n ie  od­
pow iedz ia ł R edakc ji na lis t  w  
te rm in ie  jednom iesięcznym  
przew idz ianym  uchw a łą  Rady 
Państwa i  Rady M in is tró w . 
Z lekcew ażył, zbagate lizował 
k ry ty k ę  korespondenta, nie 
chciał, czy też n ie  um ia ł przy jść 
z pomocą absolwentom . T ak 
w ięc całość spraw y przekaza liś­
m y do B iu ra  L is tó w  i  Insp ekc ji 
p rzy  K om itec ie  C e n tra lnym  
PZPR.

Sprawą zajęto się na tych ­
m iast. F a k ty  opisane w  liśc ie 
do R edakc ji p o tw ie rd z iły  się. Za 
m iesiące: październ ik , lis topad i  
g rudzień 1950 r. oraz za p ie rw ­
sze t rz y  m iesiące br., absolwen­
ci n ie  o trzym a li w y ró w na n ia  
(część pens ji po trąca się za u - 
trzym an ie  w  in te rnacie).

B iu ro k ra c i z rachuby rzeko­
mo z g u b ili gdzieś dodatkow e l i ­
s ty  p iacy. Ponadto in s tru k to ­
rzy  K o m ite tu  W ojewódzkiego 
PZPR  w e W roc ła w iu  s tw ie rd z i­
li,  że sztygarzy n iew łaśc iw ie  za­
p is y w a li uczniom  zarobk i. Ucz-

n io w i pracu jącem u z g ó rn ik iem  , go się p a rok ro tn ie  o za ła tw ien ie
na ako rd  zapisywano dn iów kę,
zniechęcając go ty m  sam ym  do 
w yd a jn ie jsze j pracy.

N iedociągnięcia, b ra k i i  b łędy 
w  p racy w  rachub ie  om ówiono 
na posiedzeniu egzeku tyw y Pod 
staw ow e j O rgan izac ji P a rty jn e j, 
z k tó re j polecenia na tychm ias t 
je  za ła tw iono — zlikw idow ano . 
Uczniom  w yp łacono zaległości 
pieniężne.

A le  to n ie  wszystko.
Trzeba wyciągnąć w n iosek z 

karygodnego, b iu rokra tycznego 
podejścia do potrzeb życ iow ych 
absolwentów. 'Trzeba surowo 
uka rać  ludz i, k tó rzy  za in te rw e n  
c ja m i u s tn ym i ko l. W iesława 
C hm ielew skiego —  zwracające-

Młodzi agitatorzy pokoju
przodow nicy pracy łódzk ich  
i  k rakow skich  fab ryk  m ów ią 

o swej pracy
M ilio n y  lu d z i z łoży ło  ju ż  pod 

p isy  pod A pe lem  Ś w ia tow e j Ra­
d y  P oko ju . S k łada ją  je  jeszcze 
osta tn i.

W ie lką  ro lę  w  a k c ji w y ja ś n ia ­
n ia  ludz iom  znaczenia podp i­
sów  na K a rta ch  P leb iscytu  speł­
n ia ją  m łodz i ag ita to rzy  pokoju.

O to co m ów i m łody  ag ita to r 
ko l. Jerzy W asilew ski p racu jący 
w  Zakładach B udow n ic tw a  E - 
lek trycznego w  Łodzi:

„Ja ko  ag ita to r poko ju  spotka­
łe m  się z różnym i pytan iam i. 
N a jw ię ce j pytano m nie, czy im ­
p e ria liśc i będą się lic z y li ze z ło ­
żon ym i tu ta j podpisam i. W y ja ­
śnia łem , że podp isy złożone pod 
A pe lem  S ztokho lm sk im  po­
w s trz y m a ły  im p e ria lis tyczn ych  
zb rodn ia rzy  od zrzucenia bom ­
b y  a tom ow e j na Koreę, że pod­
p isy  złożone na K a rta ch  P le b i­
scytu  rów n ież  pow strzym a ją  
podpalaczy św ia ta . Przecież za 
podp isam i s to ją  m ilio n y  ludz i 
go tow ych b ro n ić  poko ju . Po 
m oich  w y jaśn ien iach  ludzie  z 
przekonan iem  sk ła d a li swe pod­
pisy. m ów iąc: „T o  nasz głos, a 
by dzieci m ia ły  spokojną p rz y ­
szłość“ .

A  oto w ypow iedź ko l. Czesła- 
■wy S zkla rek  a g ita to rk i poko ju  
w  Zakładach łm . O fia r  10 w rze ­
śnia w  Łodzi:

„Jestem  uczennicą SPP, przed  
w o jn ą  rodzice m o i m u s ie li s łużyć  
u  ku łakó w  na w si. Obecnie je ­
stem  dz iew ia rką . Jako ag ita to r 
p o ko ju  zrozum ia łam , że muszę 
w ytężyć  w szystk ie  s iły , aby w y ­
jaśn iać i  demaskować propagan­
dę im p eria lis tó w , k tó rzy  ch c ie li­
by  nas strąc ić  w  tak ie  same od­
m ęty  b iedy ’ c iem noty, ja k ą  
m ia łam  z rodzicam i przed w o j­
ną“ .

P rzy  tokarce w  o lb rzym ie j 
h a li maszyn k ra ko w sk ie j F a­
b ry k i Sygnałów K o le jo w ych  stoi 
ko l. E dw ard  M a lik . Jest on ta k ­
że, ja k  w ie lu  in nych  jego ko le ­
gów, ag ita to rem  poko ju . K o l. 
M a lik  jest synem robo tn ika , k tó ­
r y  przed w o jną  albo b y ł bezro­
bo tny , albo pracow ał ja ko  s łu ­
żący w  dw orze hrabiego Potoc­
kiego. Dziś o jciec kol. M a lika  
je s t w y k w a lif ik o w a n y m  ślusa­
rzem  K ra ko w sk ich  Z ak ładów  
N r. 7, a ko l. M a lik  św ie tnym

k w e s tii w ynagrodzenia —  nie 
w id z ie li lu d z i —  absolw entów  z 
Boguszowa. K tó rz y  ha m ow a li 
zapał absolw entów  do p racy w  
ko p a ln i przez n iew 3'p łacenie im  
należności. Zn iechęcali ich  do 
p racy w  kopa ln i.

D y re kc ja  kop. „V ik to r ia “  w  
W ałb rzychu  pow inna w y c ią ­
gnąć ja k  n a jd a le j idące w n io ­
sk i i  konsekw encje z pracy w  
rachubie. T rzeba na tychm iast 
z likw id o w a ć  w rogą  robotę b iu ­
ro k ra tó w , k tó rzy  „au to m atycz­
nie i  re g u la rn ie “  g u b ili l is ty  
płac. Ta „au tom atyczność“ , gu ­
b ien ia  w yra źn ie  zakraw a na 
sabotaż. Tę ohydną b iu ro k ra c ję  
trzeba zwalczyć, trzeba ją  b ić 
—  do końca.

Członkow ie ko ła  Z M P  przy 
kop. „V ik to r ia “  i  ko ło  p rzy in ­
te rnacie  pow inno głośno m ów ić 
na zebraniach o n iedociągn ię­
ciach i b rakach  w  rachub ie  — 
o b iu ro k ra tyczn ym  s ty lu  pracy. 
Z M P -o w cy  p o w in n i zastanow ić 
się rów n ież nad usp raw n ie ­
n iem  pracy w  te j dziedzinie, 
nad z likw id o w a n ie m  zła. Z M P - 
ow cy z kop. „V ik to r ia “  p o w in ­
n i się czuć współgospodarzam i 
ko p a ln i a n ie  bezskutecznie do­
b ija ć  się swoich słusznych 
praw .

Zarząd M ie js k i Z M P  w  W a ł­
brzychu  pow in ien  otoczyć t r o ­
s k liw ą  opieką ko legów  z k ó ł 
Z M P -ow sk ich  p rzy  kopa ln i 
„V ik to r ia “ .

A . A D A M C Z Y K

SYSTEM „OTWARTYCH DRZWI" 
w pojęciu ZP ZMP w Mrqgowie

K o le d z y  z k lu b u  ko re s p o n  

d e n tó w  w  M rą g o w ie  k o m u ­

n ik u ją  nam , że m ie js c o w y  

Z a rz ą d  P o w ia to w y  Z M P  s to ­

s u je  m e tod ę  „ o tw a r ty c h  

d r z w i“  podczas w y ja z d ó w  

w s z y s tk ic h  p ra c o w n ik ó w  w  

te ren .
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tokarzem , p rzodow n ik iem  pracy 
i  rac jona liza to rem .

M oja  praca nie polega ty lk o  
na s ta łym  przekraczan iu  no rm y
—  m ó w i ko l. M a lik  —  w  w o l­
nych chw ilach  w y jaśn iam  m ło ­
dzieży n iezorganizowanej, co 
daje udz ia ł we w spó łzaw odn i­
c tw ie  p racy oraz stosowanie 
w span ia łych  m etod radzieckich  
now atorów .

Toteż fa k t, że ko l. M a lik  zo­
sta ł ag ita torem  poko ju  nie b y ł 
p rzypadkow y. Tak, ja k  z ca łym  
oddaniem  pracow a ł on p rzy  w a r 
sztacie ta k  samo z entuzjazm em  
i zrozum ien iem  ag itow a ł za po 
kojem .

„W y jaśn ia łem  w szys tk im  p ra ­
cow nikom  m łodym  i  s tarym , ca­
łe j załodze, dlaczego każdy p raw  
dz iw y  P olak pow in ien  podpisać 
K a rtę  Narodowego P leb iscytu  
Poko ju . Do lu dz i m ów ię prosto, 
po robociarsku, m ów ię, że pod­
p isy to nasza wolność, to re a li­
zacja naszych p lanów  p ro d u k ­
cy jnych , to życie i  szczęście 
w szystk ich  lu d z i“ .

Te same „S ygn a ły  K o le jo w e “ , 
ty lk o  p rzy  warsztacie  sto i in n y  
człow iek. Jest n im  ko l. H e nryk  
K rup a , b rygadzista  i  p rzodow ­
n ik  pracy, rów n ież ag ita to r po­
ko ju . K o l. K ru p a  d la  uczczenia 
Narodowego P leb iscytu  P oko ju  
w yko n a ł ponad p lan  10 b loków , 
uzysku jąc 1572 z ł oszczędności.

„S w ó j ud z ia ł w  wa lce o po­
k ó j rozum iem  przez w yd a jn ą  i  
tw órczą pracę“  —  m ó w i kol. 
K rupa .

K o l. K ru p a  jednak  n ie  ty lk o  
p racu je  w yda jn ie , ponad n o r­
mę, ale ró w n ie  w yd a jn ie  p ro w a ­
dzi pracę ag itacy jną. K o l. K rup a
—  z propagandą poko ju  d o ta rł 
w  dn iach poprzedzających p le ­
b iscyt wszędzie: do w arszta tu  
ko leg i, do św ie tlicy . A g ito w a ł 
w  czasie odpoczynku, po drodze 
do fa b ry k i i z fa b ry k i do do­
mu. Podobnie p racow a li i in n i 
m łodzi ag ita torzy.

D latego też z dum ą mogą so­
b ie  powiedzieć, że w  w ie lk ie j 
m an ifes tac ji poko ju , w  ja ką  za­
m ie n iło  się w  ich fab rykach  
składanie K a r t  P leb iscytow ych 
ich ud z ia ł —  udz ia ł m łodych a- 
g ita to ró w  —  b y ł poważny.

opr. S. W r. i  T. Szcz.

J a k  pisać? —  p y ta ją  nasi k o ­
respondenci. J a k  pisać, by  usu­
nąć zło, k tó re  k ry ty k u je m y , ja k  
pisać, by  z naszych dośw iad­
czeń k o rz y s ta li inn i?

Jak  pisać? —  Przede w szyst­
k im  prosto, zrozum ia le , ta k im  
sam ym  ję zyk iem  ja k im  rozm a­
w iac ie  m iędzy sobą, z koleżan­
kam i, z kolegam i.

Po d rug ie  — dobrze zastano­
w ić  się nad tem atem  korespon­
denc ji i  nad tym , czy sam i do­
brze znacie sprawę, o k tó re j 
chcecie pisać. Jeśli nie, do k ła d ­
n ie  rozpytać ko legów  z koła, 
starszych tow arzyszy — człon­
kó w  P a rt ii,  tow arzyszy pracy, 
Radę Zakładową.

Po trzecie  —  zebrać i  p rz y ­
pom nieć z codziennego życia 
fa k ty , p rzyk ład y , k tó re  p o tw ie r 
dzą i  uzasadnią waszą korespon 
dencję, wasze w n io sk i i  uw ag i.

T y le  z „ te o r i i“  ja k  na leży p i­
sać. A  teraz p rz y jrz y jm y  się 
dw óm  korespondencjom :

K o l. Jerzy F rą cko w ia k  z C ie­
szyna pisze do nas o p racy  ag i­
ta to ró w  w  pow iecie obo rn ic ­
k im :

„Poważne zadania w  rea liza ­
c ji naszego P lanu  6 -le tn iego  — 
pow ie rzy ła  nasza P a rtia  m ło ­
dzieży. Szczególne zaś zadania 
ma nasza organ izacja  Z M P -o w -  
ska, k tó ra  czerpie z bogatych  
doświadczeń przodu jące j m ło ­
dzieży św ia ta , K om som ołu i  k tó ­
ra  w in n a  przodować nie ty lk o  
w  p ro d u k c ji, ale i  na odcinku  
ag ita to rsk im , w in n a  stanąć na 
czele bo jo w n ików  o pokó j, b u ­
dować jasną przyszłość, k tó re j 
na im ię  Socja lizm . Zadan ia  ja ­

ską, to  w a lka  o przebudowę
u s tro ju  rolnego, to toa lka  z prze  
szkadzającym  nam  w  naszej p ra  
cy ku łak iem , a ty m  sam ym  w a l 
ka o lepszą przyszłość mas 
chłopskich. W  pracy naszej ag i- 
ta to rs k ie j na odc inku  w ie js k im  
w  ro k u  ub ieg łym  m łodz i a g ita ­
to rzy  n a p o tyka li podczas sw ej 
pracy na poważne trudności, a 
m ianow ic ie : b ra k  loka lu , w  k tó  
ry m  m ogłoby się odbyw ać szko 
lenie, n iew łaściw e po jm ow an ie  
przez n iek tó rych  ag ita to ró w  ich  
w ażnej ro li, a co najgorsze an­
gażowanie  i  obarczanie ag ita to ­
ra  in n y m i pracam i społeczny­
m i...“

D a le j ko l. F rą cko w ia k  pisze, 
że Zarządy P ow ia tow e w in n y  
otaczać opieką i  pomocą ag ita ­
to rów , że w  p racy n ie  należy za 
pom inąć o k o n tro li,  że trzeba 
wzm óc czujność k lasow ą itd .

Z korespondencji te j n ie  do­
w iedz ie liśm y się ja k  p racu ją  
ag ita to rzy  w  pow iecie  oborn ic­
k im , n ie  dow iedz ie liśm y się ja k  
m łodzież w  ty m  pow iecie  re a li­
zu je  P lan 6 -le tn i, n ie  w iem y w  
ja k ie j m ie jscow ości m łodzież 
n ie  m ia ła  lo ka lu  na szkolenie 
i  k to  je s t tem u w in ie n , nie w ie ­
m y w  ja k i sposób m łodzież w a l­
czy z ku łak ie m , ja k  pokonuje 
trudności.

Taka korespondencja bez 
kon kre tnych  fa k tó w  i p rz y k ła ­
dów  n ie  może a g ita to ro w i w  in ­
ne j w s i ulepszyć jego pracy, n i­
czego go n ie  nauczy.

A  oto druga korespondencja:
G erard  Pokuta pisze o osiąg­

nięciach m łodzieżow ych ag ita ­
to ró w  w  H ucie  „B a to ry “ :

„D o osiągnięć naszych a g ita ­
to rów  należy na p rzyk ład  rocią-

gnięcie do p renum erow an ia  i  
czytan ia  „S ztandaru  M ło dych “  
nie ty lk o  m łodzieży zetem pow - 
sk ie j, ale także n iezorgan izow a­
ne j. P rzodu ją  tu ta j ko ledzy: Ga 
łeczka  i  N ow ara. O byd w a j ag i­
ta to rzy  zorgan izow a li w  oddzia­
łach wspólne czytan ie prasy pod  
czas p rze rw  śn iadaniow ych. 
Wówczas om aw ia się t ru d n ie j­
sze zagadnienia, w y ja śn ia  n ie ­
zrozum ia le  słowa, zw raca u w a ­
gę na ciekawsze a r ty k u ły “ .

Pracę ag itacy jną  prowadzą 
zetem powcy h u ty  „B a to ry “  ta k ­
że p rzy  pom ocy rad iow ęzła : 
„...kol. G nie łka , p rzy  pomocy 
Zarządu Zakładowego Z M P , zor 
ganizow a ł w  okresie Ś w ia tow e­
go Tygodn ia  M łodzieży nada­
w an ie  przez rad iow ęze ł zakładu  
a u d y c ji o walce o pokó j m ło ­
dzieży całego św ia ta  i  o pracy i  
osiągnięciach m łodych h u tn i­
ków . Przez rad iow ęze ł popu la­
ryzu je m y  także ~pieśni m asowe“ .

K o l. Pokuta podaje też p rzy ­
k ła d  ja k  m łodzież h u ty  „B a to ry “  
zwalcza wrogą p lo tkę : „K ró tk o  
przed św ię tam i w ie lka no cnym i 
p o ja w iły  się w Chorzow ie duże 
ilo śc i k ie łbasy luksusow ej, p rzy  
zupe łnym  b ra ku  na ry n k u  k ie ł­
basy z w yk łe j, tańszej. W róg w y  
ko rzys ta ł b łąd pope łn iony przez 
k ie ro w n ic tw o  C e n tra li M ięsnej 
w  Chorzow ie, po lega jący_ na 
w strzym an iu  dostaw y tańszej 
kie łbasy, i  rozpow szechn ił p lo t­
kę, że teraz będziem.y m.pgU k u ­
pować ty lk o  droższą. K o l. T o­
m eck i i  in n i ag ita to rzy  w y ja ś n i­
l i  robo tn ikom , że k ie łbasy ta ń ­
szej jes t dosyć, a zaw iod ła  je d y ­
nie dys trybuc ja . Zaraz też in ­
te rw e n io w a li gdzie należało  ik ie  sto ją  przed m łodzieżą w ie j
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tańszą kiełbasę dostarczono  na 
rynek. Zau fan ie  załog i do ag i­
ta to ró w  w zrosło ."

W  końcu ko l. P oku ta  pisze 
także, że praca a g ita c y jn o -w y - 
jaśn ia jąca  w śród m łodzieży w  
huc ie  „B a to ry “  n ie  sto i jeszcze na 
w łaśc iw ym  poziom ie, bo liczba 
a g ita to ró w  jes t zby t m ała. I  p i­
sze także, że. w inę  ponosi tu  Za­
rząd Z ak ła do w y  ZM P, k tó ry  za­
n iedba ł szkolenie now ych ag i­
ta to ró w , a także Zarząd M ie js k i 
Z M P  w  Chorzow ie, k tó ry  do hu 
ty  p rzysy ła  często in s tru k to ró w  
n ie  znających p ro b le m a ty k i h u t 
n ic tw a .

Z korespondencji kol. P oku ty  
d o w ia du je m y się w ięc, ja k  m ło ­
dz i ag ita to rzy  popu la ryzu ją  czy 
te ln ic tw o  prasy, że p rzy  zw a l­
czaniu wrogiej- p lo tk i n ie  ogra­
n icza ją  się jedyn ie  do zaprze­
czenia i w ytłum aczen ia  bezpod­
stawności te j p lo tk i, a od razu 
p racu ją  nad usunięciem  n iedo­
ciągnięć. W iem y też ja k ie  są 
jeszcze b ra k i w  pracy ag ita to ­
ró w  i k to  pow in ien  je  usunąć. 
I  dlatego ta korespondencja 
jes t dobra.

Z powyższych p rzyk ład ów  
w y n ik a , że napisanie dobre j k o ­
respondencji to przede wszyst­
k im  dobre poznanie tem atu , o 
k tó ry m  chce się pisać, w yszuka­
nie p rzyk ład ów  i fa k tó w  z co­
dziennej pracy, k tó re  p o tw ie r­
dzą korespondencję lu b  w ska­
żą w innych  sk ry tykow anych  
niedociągnięć i  w  końcu poda­
n ie  w n iosków  i  uwag, k tó re  po ­
mogą w  p racy  in n ym  kolegom , 
czyta jącym  korespondencję w  
gazecie.

Z. M IK O Ł A J C Z A K

t BORYS GORBATOW

O  pracy  a g ita to ró w  i p ro p a g an d y  stów

J a k  z o rg a n iz o w a liś m y  
szkolenie ideologiczne
T y lk o  szkolenie ideologiczne 

i  to  szkolenie dobrze zorgan i­
zowane da je  nam  zdrow y, s il­
ny a k ty w  Z M P -ow sk i. Jednak 
często propagandyści w yb ra n i 
przez ko ło  do zorganizow ania 
zespołu szkoleniowego. opu­
szczają ręce po k ilk u  n ieuda­
nych pogadankach.

Również i w  naszej szkole: 
P aństw ow ym  Zakładzie  K sz ta ł­
cenia Adm .-H and low ego, długo
b łąd z iliśm y  w  przys łow iow ych  
„c iem nościach“ , aż w yp racow a­
liś m y  w łaśc iw y, da jący pozy­
ty w n e  w y n ik i system szkolenia 
ideologicznego.

Słaba praca zespołów szkole­
n ia  ideologicznego zm usiła  nas 
do zastanow ienia się nad p rzy ­
czynam i niedociągnięć.

Po przeana lizow aniu  p racy 
k ó ł s tw ie rdz iliśm y , że p rzyczy­
na zła leży w  samej organ i­
zac ji szkolenia, ja k  rów n ież w  
tym , że propagandyści często 
n ie  p rzyg o to w yw a li się sum ien­
n ie  do szkolenia. Pogadanki 
b y ły  źle opracowane i  p rzep ro ­
wadzane, b y ły  nieciekawe, nu d ­
ne i  suche. Wobec takiego sta­
nu rzeczy postanow iliśm y w e­
spół z ko l. O strow sk im , prze­
wodn iczącym  ZS ZM P, zm ie­
nić fo rm ę szkolenia.

Przede w szystk im  należało 
podnieść poziom Ideologiczny 
samych propagandystów . K w e ­
stię tę rozw iąza liśm y przez zo r­
ganizowanie d la  n ich  sem ina­
r iu m , na k tó ry m  p rze rab ia ją

pogadanki, wygłaszane późn ie j 
w  zespole. W  ten sposób każdy 
propagandysta szedł na zespól 
p rzygotow any. Dało nam  to 
rów nież możność bezpośredniej 
k o n tro li p racy zespołów, gdyż 
każdy propagandysta na sem i­
na rium  re fe ro w a ł sposób prze­
prow adzan ia przez siebie poga­
danki, a koledzy d ysku tow a li 
nad je j fo rm ą. System ten p rzy ­
czyn ił się do usunięcia w ie lu  
niedociągnięć, mogących w y ­
n ikną ć  w  pracy.

Szkolenie w zespołach prze­
prow adza liśm y raz na tydzień. 
S tw ie rd z iliśm y  p rzy  tym , że ko­
ledzy uczęszczający na szkole­
nie co tydzień ży ją  n im  i sta­
ra n n ie j się przygo tow u ją , na to­
m iast p rzy  szkoleniu odbyw a­
jącym  się dwa razy w  m iesią­
cu, koledzy często zapom ina li 
o n im , a lbo od k ła d a li z dn ia  na 
dzień przygo tow an ie  się i  w  re ­
zu ltac ie  p rzychodz ili n ieprzygo­
tow ani.

R ezu lta ty  naszych ulepszeń 
nie  da ły  na siebie d ługo czekać, 
ko ledzy zaczęli chę tn ie j uczę­
szczać na szkolenie, dyskusja  
się ożyw iła  i pogadanki s ta ły  
się a trakcy jn ie jsze . V / ten spo­
sób nasz Zarząd S zko lny Z M P  
przygo tow u je  a k ty w  naszej 

szkolne j organ izacji.
J A N  K U 2 A J  

K ie ro w n ik  Prop. -  A  git. 
Zarządu Szkolnego p rzy  
P Z K A H  w  K ro toszyn ie

przedstaw ic ie l W ojska Polskie 
go zw ró c ił sie do junaków : 
„Jun acy ! W ie lk i to zaszczyt 
być ofice rem  Odrodzonego W oj 
ska Polskiego. Wasze osiągnię­
cia w  brygadzie, wasz w ys iłek  
w  pracy d la  Polski Ludow e j 
pozwala nam  w ierzyć, że w ie lu  
spośród was będzie do b rym i 
żo łn ie rzam i naszej O jczyzny...“ .

P rzedstaw ic ie l W ojska P o l­
skiego długo i c iekaw ie  opow ia­
da ł ju na kom  o o fice rsk ich  szko­
łach, k tó re  w ych ow u ją  kad ry , 
op ie ra jąc sie na przebogatych 
doświadczeniach na jlepszej a r­
m ii św ia ta  — A rm ii Czerwonej.

P rzem ów ienie przedstaw ic ie -

ju n a kń w  g ro m k im i oklaskam i.
Po c h w ili na 

m ów nicę 
wszedł ju n a k  
Józef Jarosz o - 

św iadczając: 
„K o le d zy ! Je­
stem synem ro ­
bo tn ika  z Czę­
stochowy. W ia ­
domość, że m o­
gę zostać o fice ­
rem  O drodzo- 

W ojska Polskiego napa- 
dumą. Przed w o j-

m

J. Jarosz

nego 
w a m nie

(P o c zą te k  na str. 2 -e j)
m e n ty  d robne j i  średn ie j b u r -  
żuazji, k le r  p ro testanck i, n ie  
m ów iąc ju ż  o k las ie  ro b o t­
n icze j, k tó ra  przewodzi walce 
na rodu n iem ieckiego o z jed­
noczenie, w ystępu je  p rze c iw ­
k o  po lityce  re m ilita ry z a c ji, za 
zjednoczeniem  N iem iec, p rze­
c iw ko  know aniom  w o jennym  
atom owych ludobójców .

N aród niem iecki 
za jednością

P rotest p rzec iw ko  po lityce  
re m ilita ry z a c ji i  rozb ic ia  k ra ­
ju  sta je  się m asowy i u ja w n ia  
się m. in. w  przeprowadzo­
nym  obecnie, w b rew  zakazo­
w i Adenauera, p leb iscycie za 
zjednoczeniem  k ra ju  i podp i­
saniem tra k ta tu  pokojowego 
z N iem cam i jeszcze w  bieżą­
cym  roku.

Na czele w a lk i o zjednocze­
n ie  N iem iec sto ją  s iły  dem o­
k ra c ji n iem ieck ie j. Te siły, 
k tó re  dz ięk i po lityce  Z w iązku  
Radzieckiego rozw inę ły  się 
i  okrzep ły  w  Niemczech 
w schodnich. Rozw inęły się i 
okrzep ły  dlatego, bo Zw iązek 
Radziecki, tw a rd o  sto jąc na 
stanow isku w ykonan ia  uchw a l 
poczdam skich. p rzy pomocy 
n iem ie ck ie j k lasy robotn icze j 
i  je j p a r ti i SED z lik w id o w a ł 
ju n k ie rs tw o  pruskie , ka rte le  
i  tru s ty , uka ra ł zb rodn ia rzy  wo 
je nnych  i z lik w id o w a ł społecz­
ne źród ła agresji i w o jny . W 
w y n ik u  tych  przeobrażeń demo 
k ra c ja  n iem iecka na ty le  się 
w zm ocn iła , że by ła  w  stanie 
prze jąć w ładze i utw orzyć 
N iem iecką R epublikę Demo­
kra tyczną  — podstawę z jed­
noczonych i dem okra tycznych 
N iem iec.

M im o  prześladowań i  te r ­
ro ru  rów nież na zachodzie w 
T r iz o n ii wciąż w zrasta ją  i

krzepną s iły  dem okrac ji, k tó ­
re  skup ia ją  w o kó ł siebie na­
ród do w a lk i o zjednoczenie 
k ra ju .

S il}7 dem okratyczne, ta k  w  
N R D  ja k  i  w  T riz o n ii, są za 
pokojem , za u trzym an iem  
g ra n icy  na Odrze i Nysie, ja ­
ko  g ra n icy  pokoju.

Oto, co na tem at stosunków  
po lsko -n iem ieck ich  pow iedz ia ł 
p re m ie r N R D  O tto  G ro tew oh l:

„N ig d y  w ięce j n ie  mogą 
is tn ieć im peria lis tyczne , agre­
sywne N iem cy. N ig d y  w ięcej 
n ie  mogą zaatakować P o lsk i, 
Z w ią zku  Radzieckiego, czy też 
ja k ie g o ko lw ie k  innego narodu 
na świecie. Raz na zawsze 
chcemy położyć kres po lityce  
„D ra n g  nach O sten“ , aby n a ­
ród po lsk i n ie  potrzebował 
w ięce j żyć w  trw a ją c e j od 
stu lec i obaw ie przed ekspan­
sją im p e ria lis tó w  n iem ieckich , 
k tó re j s trasz liw ym  rezu lta tem  
by ła  m asakra je d n e j czw arte j 
narodu polskiego.

D latego też uważam y... że 
gran ica na Odrze i Nysie jest 
g ran icą poko ju  I uważam y 
każdego, k to  w ysuw a żądania 
zrew idow an ia  te j g ran icy  za 
w roga narodu n iem ieckiego."

jesteśm y  
zainteresow ani 

w zjednoczeniu Niem iec
D ow ied liśm y, że rozbicie 

N iem iec na dłuższy okres cza­
su jest n iem ożliw e. W ykaza­
liśm y, że obecność anglo-am e- 
rykańsk ieb  w o jsk o ku p a cy j­
nych zagraża naszym g ra n i­
com na Odrze i Nysie, dopro­
wadza do odrodzenia nazizmu 
i szow inizm u. W ehrm achtu i 
k a rte li śm ierci. U d o w o d n ili­
śmy, że w  rozb ic iu  k ra ju  za­
in te resow an i są im p e ria liśc i 
am erykańscy i  m onopoliści 
niem ieccy. O zjednoczenie

k ra ju  w a lczy dem okracja  n ie ­
m iecka — tzn. ci, k tó rz y  
ośw iadczają, że. uw aża ją „g ra ­
n icę na Odrze i  N ysie  za g ra ­
n icę po ko ju  i... każdego k to  
w ysuw a żądanie z rew idow a­
n ia  te j g ra n icy  za w roga na ro ­
du n iem ieckiego“  (z w yw ia d u  
O. G rotew ohła).

Po czy je j s tron ie  sto i naród 
po lsk i —  oczyw iście po s tro ­
n ie  s ił dem okra tycznych, tych  
sił, k tó re  rep rezen tu ją  słusz­
ne in te resy narodu n iem iec­
kiego, k tó re  chcą, by  N fem cy 
b y ły  w  rodz in ie  pokój m iłu ją ­
cych narodów, k tó re  chcą po ło­
żyć kres po lityce  „D ra n g  nach 
Osten“ .

K ażdy kom u droga jes t 
przyszłość naszego k ra ju , 
szczęście naszych dzieci, na­
sza poko jow a praca, nasza 
W arszawa, dźw iga jąca się z 
ru in , w in ie n  sobie zdać sp ra ­
wę, że m iejsce każdego ucz­
ciwego Polaka jes t po stron ie  
de m okra c ji n iem ieck ie j, w a l­
czącej o zjednoczenie N iem iec 
—  N iem iec zdem ilita ryzow a- 
nych, zdenazyfikow anych i 
poko jow ych .

M ó w im y  o zjednoczeniu 
N iem iec dem okra tycznych, a l­
bow iem  zjednoczone, dem o­
kra tyczne  i s ilne N iem cy, to 
przekreślen ie  prób odrodzenia 
im p e ria lizm u  niem ieckiego, 
odrodzenia W ehrm achtu, to 
uka ran ie  za zbrodn ie prze­
stępców w ojennych, to l ik w i­
dacja kap ita lis tycznych  k a r ­
te li i m onopoli — fa b ryk  
śm ie rc i i zbrodn icze j bron i.

Zjednoczone, dem okra tycz 
ne, poko jow e N iem cy, to po­
ważny czynn ik  poko ju  w  Euro 
pie, to poważne ogn iw o św ia ­
towego obozu poko ju  w  jego 
walce przeciw  now ej, im pe­
ria lis ty c z n e j i ba rba rzyńsk ie j 
w o jn ie .

JO ZEF S M IE T A N S K I

St. Goss E, Miodek

ną o jciec m ó j n ie  m ógł na 
w e t o ty m  m arzyć. W tedy to 
stopnie o fice rsk ie  m ie li praw o 
nosić je dyn ie  syna lkow ie  fa ­
b ry k a n tó w  i  bogaczy. M y, ko le ­
dzy, ży je m y w  now ej, szczęśli­
w e j i  radosnej Polsce. Jako syn 
robo tn ika , syn k lasy rządzącej 
w  naszym państw ie, zgłaszam 
się p ierw szy na ochotn ika  do 
szkoły o fice rsk ie j“ .

Z ko le i zg łos ili swą chęć u - 
czenia się w  szkole o fice rsk ie j 
p rzodu jący w  p racy ju n a cy  kol. 
ko l. S tan is ław  Goss, syn ro b o t­
n ika  z Łom ży i  Eugeniusz M io ­
dek, syn m ałorolnego chłopa.

Za p rzyk ładem  kolegów  Ja ­
rosza, Gossa i  M iodka  zgłosiło 
się 30 ju na ków . Już w kró tce  bę­
dą on i uczyć się n a , przyszłych 
o fice rów  Odrodzonego W ojska 
Polskiego, k tó re  stoi na straży 
pokojowego budow n ic tw a  na ­
szego narodu.

W. B U B IE N

— O kropn ie  zaw ik ła n y  rom ans w ychodzi, 
chłopcy. Nadźka m a narzeczonego m aryn a ­
rza...

A le  norm ę rzeczyw iście w ykona ł. W yko ­
n a ł ją  także na za ju trz  i trzeciego dnia. Do 
kom som olskie j załogi przyszedł ju ż  jako  
pew ny i do b ry  rębacz, k tó rem u można za­
ufać. Teraz w ieczorem  w  in te rna c ie  prze­
chw a la ł się przed ko legam i: ile  to  on ju ż  za­
ro b i! p ien iędzy i  co za nie  kup i.

— K u p ię  sobie ub ran ie  z czystej w e łny  
i pa n to fle  „S korochod“ . A  Nadzi, n iech m nie 
to  kosztu je, kup ię  jedw abną bluzkę. Niech 
się cieszy.

Do niedaw na parobczak i  sierota, k tó ry  do­
tąd n igdy  naw et złamanego szeląga przy d u ­
szy n ie  posiadał, teraz p ija n y  b y ł ze szczęścia, 
że może kupow ać w szystko co dusza zapra­
gnie. W  m arzeniach swych nakupow a l ju ż  ty ­
le, że i zarobku by  m u nie  starczyło.

—  A  jeszcze g ita rę  sobie kup ie  albo row er. 
Będę na kopa ln ię  przy jeżdża ł na w łasnym  
rowerze. Cudownie, ch łopak i!

—  W ydrw ig rosz  z ciebie, S ierożka, ot co! — 
ze złością pow iedz ia ł m u pewnego razu G leb 
W asilcz ikow , k tó ry  sam an i razu jeszcze nie 
w yko n a ł norm y. Ó czeretin  speszy! się.

0 —  K im  jestem? —  zapyta ł szybko m ruga jąc
sw ym i b ia ły m i rzęsami.

0 —  W ydrw ig rosz. K u łacka  duszyczka —  po-
z w tó rz y  W asilcz ikow .

Sieroża, k tó ry  n ig d y  n a *n iko g o  n ie  ob ra ­
żał się i  p rzyzw ycza jony  b y ł do obelżywych 

0 słów, te raz nagle poczuł się znieważony.
0 —  Dlaczego jestem  w ydrw ig roszem , tow a -
0 rzyszu —  zw ró c ił się ze skargą w  głosie do 
0 S w ie tlicznego.—  N iech będzie łobuz, to jest 
0 prawda, nie przeczę. A le  dlaczego w y d rw i-  
0 grosz? Przecież n iko m u  n ic  n ie  ukrad łem .
^ —  Jak  ty  S ierożkę nazwałeś? —  cicho za-
\  p y ta ł S w ie tliczn y  W asilczikow a, marszcząc

—  Co to jest? „S. I. Ó czeretin?“  Dlacze­
go? —  zapyta ł zmieszany.

—  No, to ty  jesteś.
—  D z iw y ! — z n iedow ierzan iem  pow iedzia ł 

Sieroża i jeszcze raz przeczyta ł napis. A  skąd 
on i dow iedzie li się, że o jcu m em u na im ię 
Jan?

— Z dokum entów  to tw o ich  w iedzą. No, 
idziem y, pochwalisz się w  in ternacie .

Lecz teraz O czeretina nie można by ło  ode- 
r-,vać od tab licy .

0
Junacy 60 bryg. oglądają gościnne występy Domu W.
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PROGRAM RADIOWY 

na dzień 24 maja 1951 r. (CZWARTEK)

Program 1 na fali 1322 m.

6.50 Początek audycji, 7.15 Muzyka,
8.00 Utwory komp. czeskich, 8.15 Aud. 
literacka, 8.35 Muzyka, 9.10 Wszechnica 
Radiowa, 9.30 „Posłuchaj muzyki" — 
aud. słowno ■ muzyczna. 10.15 „Listy 
z podróży do Ameryki" — H. Sienkie­
wicza. 10.30 Muzyka. 10.50 „Spotkanie 
z Norwidem" — felieton Ewy, Szelburg- 
Zarembiny. 11.15 Muzyka. 11.35 „Glos 
mają kobiety". 12.15 Przerwa, 14.05 Ga­
węda dla wsi. 14.15 Aud. słowno - mu­
zyczna dla wsi. 15.00 Dla każdego coś 
miłego. 16.20 „A jednak s'ę obraca" — 
słuch, popularno ■ naukowe, 16.45 Spie 
wa Chór Eryana. 17.05 Felieton, 17.15 
„Don Pasquale" — Opera Donizettiego. 
19.20 „Apel pokoju“  -  tragm. pow. A. 
Kowalskiej. 20.30 Muzyka. 21.10 Wszech 
nica Radiowa. 21.30 Aud. rozrywkowa,
22.00 Muzyka. 22.30 Wieczorna Serena­
da. 23.17 Koncert. 0.02 Hymn I koniec 
audycji.

Program II na fali 367 m.

6.50 Początek audycji, 7.00 Muzyka, 
8.55 Repertuar kin < teatrów warszaw­
skich, 9.00 Muzyka. 9.30 Fragm. z kro­
nik B. Prusa. 9.45 Muzyka, 10.00 Poga­
danka naukowa. 10.20 Poezja i muzy­
ka, 11.00 Pieśni komp. rosyjskich, 11.20 
Wszechnica „adiowa, 11.40 Polki Straus­
sów, 12.15 Poranek symfoniczny, 13.15 
Dwie humoreski Marica Twaina, 13.35 
Koncert, 15.15 Aud dla dzieci „Opo­
wieść Michałkowicka" — słuchowisko. 
16.00 Nasze chóry śpiewaią. 16-20 Kon­
cert, 16.50 Pogadanka. 17.20 Odpowie­
dzi „Fali 49“ , 17.30 Muzyka, 17.45 Tran 
smisja z międzypaństwowego spotkania 
piłkarskiego Węgier i Polski w Cliorzo 
wie, 18.50 Poezja Juliana Ursyna Niemce 
wieża, 19.20 Wszechnica Radiowa. 19.40 
Pieśni polskie i czeskie, 20.30 „PAN 
GELDHAB" -  SŁUCHOWISKO WG KO 
MED11 ALEKSANDRA FREDRY, 21.40 
„Co przynoś* ankieta plebiscytowa Pol­
skiego Radia, 22.00 „Kopernik" — aud. 
w oprać. Z, Wóicika. 22.20 Muzyka, 
22.40 Utwory skrzypcowe Fabla Sarasa- 
te. 23.10 Gra Ork. taneczna. 0.02 Hymn 
i koniec audycji.

surowo b rw i.
—  On jes t w yd rw ig roszem . W idzisz on t y l ­

ko  dla fo rsy  tu  przyjechał...
A  ty  po co przyjechałeś?

—  Ja? Ja p rzy jecha łem  tu  św iadom ie, dla 
dum nie ośw iadczył Gleb.

Znaczy, że ty  św iadom ie i  no rm y  swo­
je j n ie  wypełn iasz? —  zapyta ł S w ie tliczny.

—  Ta nie  ma n ic  do rzeczy...
—  A  w łaśn ie  że ma. Złam anego grosza nie 

w a rte  są tw o je  idee, gdy za n im i n ie  idą
0 czyny. G aduła jesteś. Ś w iadom y sam ochwal- 
^ ca. Ot, k to  ty  jesteś. A  Sieroża —  pow iedzia ł 
}  to głośno, aby go wszyscy słysze li —  Sieroża 
j) jest zuchem! Śm ia ło może spojrzeć każdemu 
0 w  oczy: swój obow iązek spełnia. N orm ę w y - 
0 rab ia  i p ieniądze zarabia uczciw ie.
0 — O, w łaśnie, uczciw ie, uczciw ie  — ucieszył
0 się Sieroża i m ru g n ą ł od razu wesoło. Naza- 
0 ju t r z  po te j rozm ow ie  nazw isko jego po raz 
0 p ie rw szy z ja w iło  się na czerw onej tab licy  
0 Z w ró c ił m u na to uwagę A nd rze j, ponieważ 
0 Sierożka sam tego nie  zauw ażyłby z pew- 
0 nością.
0 — C zyta j! — pow iedz ia ł A nd rze j bez cienia
0 zaw iść5. — „S. I. Ó czere tin “ ...
0 Sierożka os łup ia łym  w zro k iem  po pa trzy ł na 
0 tab licę  i  nagle przestraszył się:

0 
0 
0 
0 
0 
0

—  Tak, tak, to rzeczyw iście jestem  ja ! ^
Nagle wyszczerzył zęby i zarechota ł na ca- ^

łe gard ło : f
— T ak  jes t! „S. I . “ ! Jak  w  aptece! A le  0

zaczekaj! A  nuż to pom yłka? Może to n ie  0 
ja? Co? Jak ty  myślisz? Może ju tro  w y k re -  0 
ślą? 0

— Jeżeli będziesz źle pracow a ł —  to  w y -  0
kreślą. 0

— No, na tura ln ie ... ale tak  nie m ają p ra - > 
w a skreślić? N a tu ra ln ie , że nie. No, idziem y. \

W reszcie poszli, lecz Sierożka ciągle og lą- ^ 
da ł się na tab licę. f

W ięczorem  uroczyście wręczono m u czer- 0 
woną książeczkę. Do in te rn a tu  przyszedł fo - 0 
to g ra f z m agnezją fo togra fow ać p rzodow n i- 0 
ków . G dy ko le j przyszła na Sierożę — w szy- 0 
scy spodziewali się. że zrobi o n 'ja k iś  kaw a ł. 0 
Rzeczywiście, łobuzersko m rugną ł w  stronę # 
ko legów  i  k ry g u ją c  się usiad ł na krześle. 0 
Lecz nagle zawahał się. 0

— Ależ ta fo tog ra fia  będzie w is ia ła  na ta - »
b lic y ! — p rzypom n ia ł sobie i aż spocił się z \  
w rażen ia — to ju ż  nie są ża rty ! i

W łaśnie tak w yg ląda ł na fo to g ra fii —  zm ie- # 
szany i przestraszony, z kogucim  czubkiem  B 
na głow ie. 0

— N a zw isko ?— obo ję tn ie  zapyta ł fo tog ra f. ^
— S ie rg ie j Iw anow icz  Ó czeretin — ja k im ś  ^

cudzym  głosem odpow iedzia ł Sieroża. W i-  0 
doczne było, że w ypad ł z dotychczasowej 0 
sw o je j ro l i S tary, błazeński sposób byc ia  0 
n ie  nadaw ał się ju ż  d la  S. I. Oczeretina, a no - 0 
wego nie  m ógł jeszcze znaleźć. K ilk a  dn i w a - 0 
łęsał sie bez hum oru , potem  przyszedł do f  
Sw ietlicznego. 0

— Ja dz is ia j sto dwadzieścia procent w y -  t
rob iłe m  —  pow iedz ia ł ponuro j  po pa trzy ł J 
na grupowego. 0

D. c. n. ^



Nq pytanie: ,<DIac-,r r r 0 
p o d p isa łem  K a rlę  
P leb iscy tu  Pokojtt 
i żąd«am zam arc ia  

Paktu P o ko ju  m ię d zy  
p ięc io m a  w ie lk im i  

m ocars tw am i?“ 
odpowiada:

Mieczysław Dobrowolski
Mistrz Sportu wielokrotny reprezen­
tant i rekordzista Polski, pływak naj­
bardziej zbliżony do poziomu czołów­

ki europejskiej.

'TM  M  f
¿Os» S j ß ^  ■  ■ ■ ■  m

W  T o ru ń s k im  POSZ-M
najpopularniejszym sportem są... szachy

223 m ali©5iy ¡pedípfstíw
pod Apelem Potop leirase w Chinach

„D la tego  podpisałem  P leb is­
c y t P oko ju , ponieważ w ierzę, 
że podp isy w szys tk ich  uczci­
w ych  lu dz i zaważą na u trzym a  
n iu  Poko ju . Pragnę uczyć się, 
pracow ać  i p ływ ać. W alczyć  
o u trw a le n ie  poko ju  będę osią 
gając coraz to  lepsze w y n ik i w  
soorc ic— dbając o s ta ły  w zrost 
poziom u p ły w a c tw a  polskiego".

Z  Igrzysk Sportowych  
Szkół Zawodowych

N a stadionie w Koszalinie zakoń­
czyły się igrzyska sportowe na 
szczeblu podokręgu szkół zawodo­
wych z terenu woj. koszalińskiego. 
W  igrzyskach tych wzięło udział 
około 300 sportowców, którzy ro - 
zegrali mecze siatkówki drużyn żeń­
skich i męskich, koszykówki, lekko­
atletyczne oraz zawody kolarskie i 
kajakowe.

N a zawodach tych dereń Liceum  
w Kołobrzegu S ku p u j ustanowił 
nowy rekord okręgu w  skoku 
wzwyż, osiągając w yn ik 1S5,5 cm.

Nad samym brzegiem Wisły, koło mo- 
sti Toruńskiego, stoi wielki budynek, 
otoczony boiskami sportowymi. Mijamy 
udekorowaną bramę z napisem: „XV 
Państwowy Ośrodek Szkolenia Zawo­
dowego**

Dzwonek. Dziedziniec pustoszeje. 
Rozmawiamy z kierownikiem bursy — 
opiekunem koła sportowego — kol. Ma- 
ruszewskim

— W szkolnym kole sportowym ma­
my 53 członków — informuje nas. — 
Grupują się oni w 9 sekcjach. Ponie­
waż ośrodek lest pod bezpośrednią o- 
p:eką Min. Budownictwa, jakc szkoła 
przyszłych budowniczych, opiekę nad 
kołem sprawuje ZKS Budowlani. Sprzę 
tu otrzymujemy pod dostatkiem. Wszy- 
sc> sportowcy są zetempowcami, a 
przewodniczącym koła jest kol. Hen­
ryk Szczechowicz.

Jak się okazuje, najbardziej popu­
larnym sportem, uprawianym nie ty l­
ko przez uczniów, ale i nauczycieli 
ośrodka, są... szachy. Wieczorem, w 
sypialniach, czy po pracy w świetlicy, 
chłopcy każdą wolną godzinę spędza­
ją przy szachownicy. Wielu z nich, 
przyjechawszy do ośrodka, nie znało 
jeszcze tego sportu — dziś są jego za­
palonym zwolennikami.

— Ale nie tylko grają w szachy — 
mówi komendant SP, por. Stanisław 
Lobrzak. — Bardzo chętnie uprawia­
ją piłkę ręczną, pływają, grają w pił­
kę nożną. Popularnym stało się rów­
nież zapaśnictwo. Chłopcy nasi w bar 
wach „Budowlanki“  walczą w A kla­
sę. G mnastycy w roku ubiegłym zdo­
byli wicemistrzostwo.

— Czy uprawiacie sporty wodne?
— Sekcji sportów wodnych ■ nas 

Jeszcze nie ma. Uczniowie naał w 
swoich warsztatach wykonali Juf co 
prawda, kilka kajaRów i wyremonto­
wali dwie łodzie...

przerywają silne detona-Rózmow** 
cje.

— Oto bezpośrednia przyczyna — 
mówi kol. Maruszewski — dlaczego nie 
możemy Jeszcze jeździć na kajakach 
czy łodziach. Wysadza się pod wodą 
pozostałości starego kamiennego mo­
stu i przebywanie na Wiśle może stać 
się niebezpieczne.

— Jak wygląda przygotowanie f zda 
wanie norm na odznakę SPO?

— W tej chwili chłopcy przygotowu­
ją się do trudnych egzaminów, po

których opuszczą naszą szkołę, a na 
ich miejsce przyjdą nowi Niemniej 
staramy się, czy tc w ramach gim­
nastyki, zbiórek „SP“  czy treningów 
koła sportowego, aby wszyscy byli do 
zdawania norm należycie przygotowa­
ni. Dużą przeszkodą jest brak instruk­
tora. Sądzimy, że większość zdobędzie 
odznakę, a przynajmniej wszyscy człon 
kowie koła "portowego.

Naszą rozmowę z kol. Maruszew- 
skim i por. Lobrzakiem przerywa dzwo 
nek. Dziedziniec szkolny ponownie 
napełnia się młodzeżą. Formują się

drużyny do gry v koszykówkę. Kilku 
uczniów dyskutując ¡dzie w kierunku 
bursy.

Wychodząc poza obręb Ośrodka z 
wysokości starych murów „obronnych“  
Torunia, patrzymy na szkolny budy­
nek »' grającą na boisku młodzież. Z 
zapałem rozgrywają mecz. Obok na 
małym stołeczku dwóch zapaleńców 
gra w szachy...

— „Bronsztajn“ , skończyliście 
partię? — woła z boku dowcipniś.

-  Nie — odpowiada — znowu re
mis... A. BYSZEWSKA

już

Przed nsecy.eiB oilkarsiuni z Węgrami

Czy tym razem dorównamy przeciwnikom?

Pięściarze w racajq  
do ligowych bojów

Po
znowu

przeszło 2-miesłęczneJ przerwie, 
będziemy oglądać walki bok­

serskie czołowych drużyn polskich w 
bojach ligowych.

Jak w czasie tych dwóch miesięcy 
przygotowywali się pięściarze — wy­
każą najbliższe mecze.

Dotychczas w tabeli I lig! prowadzi 
Gwardia warszawska, ale wynikł, uzy 
eka-ne przez dokooptowany w pierw­
szym rzucie rozgrywek młody i silny 
zespół Centralnego Wojskowego Klubu 
Sportowego, poważnie naruszają pierw­
szeństwo zeszłorocznego mistrza Pol­
ski. Jako trzeci, równorzędny kandy­
dat do drużynowego zwycięstwa wy­
suwa się gdańska Gwardia — zespół, 
który w tym sezonie bardzo słusznie 
oparł się na młodych zawodnikach.

Na czele I I  lig? sto? lubelski OWKS. 
Zaprezentował on w ciągu pierwsze­
go okresu rozgrywek najbardziej wy­
równany poziom: sądzimy, że do koń­
ca rozgrywek utrzyma on prowadze­
nie w tabeli.

Zawodnicy kadry narodowej zgru­
powani byli na obozie kondycyjnym w 
Czerwieńsku, gdzie przygotowywali s-ę 
do Mistrzostw Europy. W międzyczasie 
rozegraliśmy trzy spotkania z repre­
zentacją Szwedzkich Zw. Zaw.. wygry­
wając wszystkie trzy w bardzo wy­
sokim stosunku. Odbyły sfę Bokserskie 
Mistrzostwa Zrzeszeń. Warszawa oglą­
dała towarzyskie spotkania ZS Gwar­
dia — CWKS. Nasi reprezentanci wz<ę 
ii udział w Indywidualnych Mistrzo­
stwach Bokserskich Europy w Medio­
lanie. gdzie, mimo krzywdzącego nas 
sędziowania, odnieśliśmy poważny suk­
ces. zdobywając przez Zygmunta Chy- 
chłę — mistrzostwo Europy w wadze 
półśredn'ej. Antkiewicz. Kolczyński 
Gościański — zostali skrzywdzeni przez

wyraźnie do mra wrogo usposobionych 
sędziów krajów zachodnich. Podczas 
tych mistrzostw bardzo dobrą formę 
wykazał Gośclańskł, co jest dla nas 
szczególnie .ważne ze względu na do­
tychczasowy brak wartościowych za­
wodników w wadze ciężkiej.

W przeprowadzonej przez Al BA (Mię 
dzynarodowy Związek Bokserski) klasy­
fikacji sędziów, biorących udział w mi­
strzostwach, wśród 46 sklasyfikowa­
no Polaków następująco: na pierw­
szym miejscu Neudłnga, na drugim 
Łaukedreya, na czwartym Kowalskie­
go. Ponadto Al BA wyróżniła naszych 
sędziów za najlepszą znajomość zasad 
sędziowania I najlepsze prowadzenie 
walk w ringu.

Sukces naszych pięściarzy 1 sędziów 
odn’esiony, mimo ciężkich warunków, 
świadczy o stałym wzroście poziomu 
polskiego pięściarstwa.

Juf w najbliższą niedzielę, dnia 27.V. 
rozpocznie boje I I  Liga. Włókniarz— 
Łódź rozegra u siebie mecz z Wro­
cławską Gwardią, Kolejarz Bydgoszcz 
spotka się w Poznaniu z miejscowym 
imiennikiem, wrocławska Stal gościć 
u siebie będzie Stal z Grudziądza i w 
Mysłowicach spotkają się miejscowi 
Budowlani z OWKS-era Lubl’n. Reszta 
Ii-ligowych spotkań rozegrana będzie 
3, 17 1 24 czerwca.

W I lidze pozostały Jeszcze do ro­
zegrana 3 zaległe mecze CWKS-u, 
który spotka się kolejno 3.V1. ze Sta­
lą Poznań, 10.V I. z gdańską Gwardią 
i 24.VI. z zeszłorocznym mistrzem Pol­
ski Gwardią — Warszawa. O ile CWKS 
nie poniesie porażki w dwóch pierw­
szych meczach. to los drużynowego 
m.strzostwa Polski za rok 1951 roz­
strzygną spotkanie CWKS — Gwar­
dia — Warszawa.

W. WIECHOWSKI

Zaledwie kilka dni dzieli nas od 
spotkań, jakie rozegrają dwie repre­
zentacyjne jedenastki naszych piłkarzy 
z drużynami węgierskimi. Pierwszy 
mecz odbędzie się w najbliższy czwar 
tek, dnia 24 bm w Chorzowie, gdzie 
polska reprezentacja „B“ walczyć bę­
dzie z węgierską reprezentacją „B *\ 
Zespoły „A“ obu krajów spotkają się 
na Węgrzech w niedzielę, dnia 27 bm.

Poziom piłkarzy węgierskich jest 
bardzo wysoki. Już kilkakrotnie mieli­
śmy okazję przekonać się „na włas­
nej skórze“ o wyższości piłkarzy wę­
gierskich nad piłkarzami polskimi.

Warto się przyjrzeć meczom, jakie 
rozegraliśmy z Węgrami po wojnie. 
Pierwszy z nich odbył się w r. 194S. 
Węgry „A“ na meczu w Warszawie 
pokonały Polaków 6:2 a w Budapesz­
cie reprezentacja „B" wygrała z na­
mi 8:0. W następnym roku nasi prze­
ciwnicy znowu wygrywają. — Druży­
na „A“ pokonuje nas 8:2, a drużyna 
„B “ 3:0. I  wreszcie ubleggły rok.
Polska „A" w Warszawie przegrywa 
5:2, a Polska „B" w Mlskoicru (Wę­
gry) 2:0.

Warto się zastanowić, dzięki cnemu 
drużyny węgierskie stoją na tak wy­
sokim poziomie, co jest powodem Ich 
doskonałej techniki piłkarskiej.

Na pytanie to nie trzeba długo szu­
kać odpowiedzi. Po prostu Węgrzy 
szybciej a przede wszystkim lepiej za­
częli szkolić swe kadry piłkarskie. Nfc

więc dziwnego, że po niedługim czasie 
znaleźli się w piłkarskiej czołówce 
Europy. leli grę cechuje wspaniała 
taktyka nie mająca nic wspólnego z tak 
często u nas spotykanym szablonem. 
Szybkie zagrania, jeszcze szybsze zmia 
ny taktyczne w polu, które tak bar­
dzo zaskakują przeciwników, wresz­
cie wspaniała kondycja — oto zalety 
nie tylko piłkarzy reprezentacyjnych, 
ale w ogóle wszystkich zawodników 
grających w węgierskiej lidze piłkar­
skiej. Jest to między innymi wynikiem 
dyscypliny treningów, która niejedno­
krotnie tak nie dobrze przedstawia się 
w Polsce.

Ale wróćmy do statystyki powojen­
nych meczów z Węgrami. Stosunki bra­
mek mówią, że nasze porażki nie by­
ły przypadkowe, że przegraliśmy wszy­
stkie spotkania zdecydowanie. Zresz­
tą mówią to nie tylko stosunki bra­
mek, ale także same mecze, które na

pewno nie jeden z czytelników dobrze 
jeszcze pamięta.

Nie mniej wyniki te mówią nam tak­
że, Iż z roku na rok graliśmy lepiej, 
przegrywaliśmy w mniejszym stosun­
ku. Szczególnie mecz Polski „B“ w M) 
roku, który choć graliśmy na boisku 
węgierskim, zakończył się porażką tyl­
ko 2:0 wskazuje, Iż nasze plłkarstwo 
rozwija się coraz lepiej, coraz skutecz­
niej potrafi się przeciwstawić czoło­
wym piłkarzom Europy.

Od ostatniego spotkania miną! rok. 
Rok ten wpłynął na dalsze polepsze­
nie formy, kondycji I taktyki naszych 
piłkarzy. Za kilka dni przekonamy się, 
o Ile podciągnęła się klasa naszych 
piłkarzy.

Trudno jest „prorokować** zwycię­
stwo nad tak silnym przeciwnikiem, 
Jak Węgry. Mamy jednak nadzieję, że 
w grze potrafimy Im aa boisku dorów­
nać.

P E K IN . —  A genc ja  N ow ych  
C h in  donosi dn ia  22 m aja , że 
ok. 223 m ilio n y  i  150 tys ięcy 
osób złożyło ju ż  w  C h inach pod 
p isy  pod apelem w  spraw ie  za­
w a rc ia  pa k tu  po ko ju  m iędzy 
pięciom a w ie lk im i m ocars tw a­
m i, g łosu jąc jednocześnie p rze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji Japon ii. 
Jak  z tego w yn ika , 47 proc. lu d  
ności C h in  oddało ju ż  do tych ­
czas sw ój głos w  w ie lk im  p leb i 
scycie ogólnonarodowym .

S O FIA . — W  B u łg a r ii po­
m yś ln ie  przebiega akc ja  zb ie ra ­
n ia  podpisów  pod apelem Ś w ia ­
tow e j Rady P oko ju . Do dn ia  22 
m a ja  w  B u łg a r ii apel podpisało 
5.459 tys ięcy osób.

N O W Y  JO R K . Zgłoszony w  
senacie U S A  przez senatora 
Johnsona z Colorado p ro je k t re ­

zo luc ji, dom agającej się zakoń­
czenia w o jn y  w  K o re i w  roczni 
cę je j w ybuchu  — 25 czerwca i 
następn ie w yco fan ia  z K o re i 
w szystk ich  w o jsk  zagranicznych 
o trzym a ł poparcie o rgan izac ji 
pod nazwą „Pochód w  obron ie 
p o k o ju “  odgryw a jące j w  A m e­
ryce ro lę  kom ite tu  obrońców  
poko ju . D ek la rac ja  w  te j spra­
w ie  podpisana została przez 
członka Ś w ia tow e j Rady Poko­
ju  d r Dubois, profesora Lovetta , 
Paula Robesona, w yb itnego  f iz y  
ka  atomowego M orrisona  i in ­
nych  dzia łaczy poko jow ych .

V / N o w ym  J o rk u  zakończyła 
się trzyd n io w a  stanowa k o n fe ­
ren c ja  L ig i M łodzieży Robot­
n icze j z udzia łem  350 delegatów. 
K on fe re n c ja  odbyw ała  się pod 
znakiem  w a lk i am erykańsk ie j

m łodzieży postępowej o pokó j.
N a obradach obecni b y li m . in . 
sekre ta rz p a r t i i kom unis tyczne j 
U S A  —  H a ll i  członek egzeku ty­
w y  p a r t i i b. rad ny  m iasta No­
wego Jo rku  Davis.

LO N D Y N . — B ry ty js k i ko ­
m ite t obrońców  poko ju  dono­
si, że w  ub. sobotę i  n iedzie lę  
20 tysięcy osób w  Szkocji, Y o rk  
sh ire  i Lo nd yn ie  podpisało A pe l 
P oko ju . W  G lasgow przechod­
nie  p o dp isyw a li odpow iedn ie 
fo rm u la rze  p rzy  s to likach  usta­
w ionych  na u licach m iasta. 
W  E dynburgu  zebrano 587 pod­
pisów. L iga  M łodych  K o m u n i­
s tów  w  W im bledon donosi, że 
w  czasie a k c ji zb ieran ia  podp i­
sów po m ieszkaniach p ry w a t­
nych co d ru g i obyw a te l sk łada ł 
podpis.

Skład polskich reprezentacji 
na mecze piłkarskie z W ęgram i

Piłki Nożnej ustalił 
drużyn na mecze z

Polski Związek
składy naszych 
Węgrami.

Drużyna „A** grać będzie w niedzie­
lę. dnia 27 maja br. w Budapeszcie. 
Skład jej przedstawia się następująco: 
bramkarz — Borucz (rezerwowy Juro- 
wicz), obrona —■ Gędłek 1 Glimas (rA  
zerwowy Wołosz); pomoc — Suszczyk, 
Kaszuba, Wieczorek (rezerwowy Brzo­
zowski); atak — Alszer, Cieślik, Brei­
ter, Jaśkowski 1 Wesołowski.

Każdy glos oddany na listy lewicy
g ło s e m  lu d u  w ło s k ie g o  z a  p o k o je m

Przem ów ienie przedw yborcze Palm iro Tog lia tti’ego
Sekre tarz genera lny K o m u n is ty c z n e j P a r t i i W ioch P a lm iro  T O G L IA T T I p rzem aw ia ! na  

w iecn  przedw yborczym  w  B o lon ii, w  k tó ry m  w zię ło  ud z ia ł oko ło  dw ustu  tys ięcy  m ieszkańców

Drużyna „B", która gra i  będzie w 
czwartek, dnia 24 bm. w Chorzowie 
wystąpi w składzie: bramkarz — Skrom 
ny (rezerwowy Stcfanlszyn); obrona —
Janduda 1 Sobkowiak; pomoc — Nar- 
loch, Orłowski 1 Oprych; atak — Ol­
szewski. Rajtar, Anioła, Gracz I Wi­
śniewski.

Rezerwowym! drożyny „B** są: Ba­
ran, Serafin, Szczepański, Szczurek, Wie 
czorek, Franke, Szymborski 1 Mordar-1 tyka pokoju.

zawrócić z drogi

NAGRODY 
WIELKIEGO KONKURSU SPORTOWEGO

Dalsza lisia nagrodzonych
K ie la r Jan, W ałbrzych. 
Kłodzińska Jadwiga, Bydgoszcz. 
Kalus  Jerzy, Micho wice.
K lam ra  W erner, M urów  k. Opo­

la.
Klessa Edmund, Ujście.
K uran  Stanisław, Puszcze M a­

riańskie p. Skierniewice.
Karkasz Franciszek, Zakrzów, p.

Koźle.
Kózek Lech, Długosiodło, p. O- 

strów Maz.
K upka  Aniela, Poznań.
K ulpek  Gerard, Ruda Śląska. 
Kaczm arek  Edward, Borek woj. 

poznańskie.
Kujawa  Józef, B iała Krakowska.
KuHatkotoski H enryk, Warszawa. 
K re t Zbigniew, Ruczyca Z ie­

m iańska p. Kraśnik.
K ró l Jan, Rybna k . K rakow a.
Krzynow ski Tomasz, Gdańsk- 

Wrzeszcz.
Kościański Wojciech, Poznań. 
Kolendo Zenon, Szczecin. 
Kowalczewski Jerzy, Gorzów  

W lkp.
Kowalówna  Józefa, Katowice. 
Kapała  H enryk , Legionowo.

Kaczm arek  Eugeniusz, Podrze-
wie, p. Szamotuły.

Kulesza Hanna, Warszawa, 
Kuchniówna Janina, Jelenia Gó­

ra.
Koło ZM P, Górce Śląskie.
Kolo Z M P  przy Gm. Sp. Sam 

Chł., Śrem.
K iejno  Zbigniew, Świdnica. 
Kwaśnicki M ichał, Lubaczów. 
Krochm alski W łodzimierz, Łódź. 
Komenda Adam, Zawiercie.
Kłos K rystyna, Pabianice.
Koło ZM P , Koło, Państw. Lic. 

Og.
Koło ZM P, Olsztyn, Szk. Og. st 

Lic.
Kapka  Raymund, Grudziądz. 
K ilia n  E., Żary.
K urkom ta  Jan, Choczewo, p. Lę­

bork.
Kozłowski Tadeusz, Słupsk.
Kubas M atylda, Ryczów. 
Kw iatkow ski Kazim ierz, Warsza­

wa, Płocka 67.
Kinostowska A., Gniezno. 
Masłowski Krzysztof, Miechów. 
M ądry  Wojciech, K w idzyń. 
M ularczyk  Roman, w . Gardzieni- 

ce.

M usiał Danie!, M iechów.
M alec Czesław, Jarosław. 
M roźkiew icz  Krzysztof, Słomni­

ki.
M ędrek  Zdzisław, Radzyń Podla­

ski.
M ucha  Jerzy, w. Bełda. 
Mucowski W ładysław, Opole. 
M aciejewska Danuta, Częstocho­

wa.
M azur Kazim ierz, Lublin .
Misztal Stanisław, koL Księżany,

p-ta Kom orów.
M lodawski Mieczysław w. K o-

niów.
M alarczyk  Tomasz, Warszawa, 

Śniadeckich 23 — 10.
Motas Bronisław, Kuźnice Świd­

nickie.
M ikoła jew ski Józef, Szczecin. 
Macek  Kazim ierz, Lenki, woj

olsztyńskie.

Dalszy ciqg listy 
nagrodzonych  

podam y w  następnych  
numerach

m iasta.

T o g lia tt i ośw iadczył, że ko ła  
k ie row n icze  p a r t i i ch rześc ijań ­
sko _ dem okra tyczne j przekszta ł 
c iły  się w  narzędzie u p rz y w ile ­
jo w a n ych  klas, p rze jm u jąc  fu n k  
c je  u tracone przez faszyzm ; sta­
ły  się one narzędziem  im p e ria ­
lis tó w  am erykańsk ich , k tó rz y  
w iedzą, że je ś li w e W łoszech doj 
dzie do w ła d zy  lu d , będzie on 
p ro w a d z ił p o lity k ę  po ko ju  i  n ie  
da się w ciągnąć w  o tch łań  no­
w e j w o jn y .

O m aw ia jąc  cele w a lk i p rzed­
w yborcze j, T o g lia tt i zreasum o­
w a ł je  w  czterech pu nk tach : do 
w ładz  sam orządu te ry to ria ln ego  
na leży w yb ie ra ć  lu d z i uczciw ych 
i  zdo lnych ; w  państw ie  na leży 
spraw ow ać w ładzę w  in te res ie  
lu d z i pracy, tym czasem  p a rtia  
chrześcijańsko -  dem okra tyczna 
p row adz i p o lity k ę  w ręcz prze­
c iw ną ; na leży po łożyć kres re ­
ż im o w i sam ow oli i  przem ocy, na 
ruszaniu przez w ładze  państw o­
we p ra w  ob yw a te li, gw ałcen iu  
ko n s ty tu c ji, faszyzacji k ra ju ;  
na jw ażn ie jszym  celem je s t p o li-  

W łoch y  po w in ny  
prow adzące j

do no w e j w o jn y .
B y ło b y  rzeczą zupe łn ie  uzasa­

dn ioną oczekiwać —  ośw iadczył 
T o g lia tt i —  że p rzyw ódcy  pa r­
t i i  chrześcijańsko _ d e m okra ty ­
cznej w y ja ś n ią  W iochom , d la ­
czego w łą c z y li nasz k ra j do koa ­
l ic j i  w o jen ne j, w ym ie rzon e j prze 
c iw ko  Z w ią z k o w i Radzieckie­
m u ; że pow iedzą nam  oni, ja ­
k ie  n iebezpieczeństwo zagraża 
W łochom  ze s trony  państw , w  
k tó ry c h  u  w ła d zy  zn a jd u ją  się 
m asy pracujące, w yraża jące  sta 
le  swą w o lę  p o ko ju  i  broniące 
p o ko ju ; że w y ja ś n ią  nam  oni, 
dlaczego w in n iś m y  przekszta łc ić  
naszą a rm ię  w  oddzia ł m iędzy­
na rodow e j a rm ii, k tó rą  im p e ria ­
liś c i am erykańscy tw orzą , aby 
rozpętać w o jnę  p rzec iw ko  Z w iąż 
k o w i R adzieck iem u i  k ra jo m  de 
m o k ra c ji lu do w e j. Jednakże 
p rzyw ódcy  p a r t i i chrześcijań­
sko -  dem okra tyczne j na to 
w szystko odpow iedz ie li ty lk o  o - 
belgam i...

O d c h w ili swego pow stan ia —  
c iągną ł da le j T o g lia tt i —  Z w ią ­
zek R adziecki zawsze p ro w a dz ił 
p o lity k ę  poko ju , w y p ły w a ją c ą  z 
samej s tru k tu ry  państw a socja­
lis tycznego —  k ra ju , w  k tó ry m  
lu dz ie  p racy  tw o rzą  bogactwa 
społeczne d la  siebie, k ra ju , w  
k tó ry m  n ie  m a an i jednego czło­
w ieka, pragnącego sprowokować 
w o jnę  w  celu zdobycia zysków  
i  wzbogacenia się. Z w iązek  Ra­
dz ieck i w skazu je  drogę i  je s t 
p rzyk ładem , k tó ry  pokazu jem y 
całem u na rod ow i w łosk ie m u ; na

ró d  w ło s k i w in ie n  prze jść drogę 
przeobrażenia socjalistycznego, 
k tó rą  k roczy Zw iązek Radziecki.

Jednakże, aby stało się to  m o­
ż liw e, m usim y przede wszyst­
k im  ura tow ać pokój. K to  g ło ­
su je  na dem okra tycznych kandy  
da tów  do w ładz  samorządowych, 
przyczyn ia  się do ocalenia po­
ko ju . K ażdy glos oddany na l i ­

s ty  le w icy  —  będzie przez w szy­
s tk ich  oceniony ja k o  głos za po­
ko jem , ja k o  głos p rzec iw ko  p o li­
tyce w o jn y . W zyw am y przeto 
naw e t tych, k tó rz y  n a jb a rd z ie j 
są od nas dalecy, aby g łosow ali 
na naszą lis tę , ponieważ ich  głos 
przyczyn i się do zadokum ento­
w an ia  te j w o li poko ju , k tó ra  o - 
żyw ią  serce każdego W łocha.

Delegacie państw zaeMnicli
u s i łu ją  u l©  d o p u ś c ić

do umieszczenia w porządku dziennym
sprawy paktu atlantyckiego i amerykańskich baz wojennych

W  poniedzia łek odbyło  się 57 posiedzenie zastępców 
s tró w  spraw  zagran icznych czterech m ocarstw .

m in i-

N a  posiedzeniu pon iedz ia łko­
w y m  P arod i ośw iadczył w  im ie ­
n iu  trzech de legacji zachodnich, 
iż  p rz y jm u ją  one propozycję  ra ­
dziecką z 19 m aja. P arod i zm u­
szony b y ł przyznać, iż p ropozy­
c ja  G ro m y k i m a tę  zaletę, iż 
stw ie rdza jasno, że m iędzy czte­
rem a delegacjam i osiągnięto po­
rozum ien ia  w  spraw ie  re d a kc ji 
zagadnienia d e m iiita ry z a c ji N ie ­
m iec i  że n ieuzgodniona pozo­
sta ła  ty lk o  spraw a jego m iejsca 
w  porządku dziennym . W  ten 
sposób, dz ięk i w y s iłk o m  dele­
g a c ji radz ieck ie j, usun ię ta  zosta­
ła  przeszkoda na drodze do po­
rozum ien ie  w  spraw ie red a kc ji 
m ie jsca w  porządku dz iennym  
podpunktu  o d e m iiita ry z a c ji N ie  
m ieć. D ecyzja  w  te j spraw ie 
pozostaw iona została sam ym  m i­
n is trom . G dyby delegaci trzech 
m ocars tw  zgodzili się na w yco ­
fan ie  nieuzasadnionych zastrze­
żeń p rzeciw ko przekazaniu Ra­
dzie M in is tró w  rów n ież spraw y 
pa k tu  a tlan tyck iego  i  am ery­
kańskich  , baz w o jennych, praca 
nad usta len iem  porządku dzien­

nego by ła b y  w  zasadzie zakoń­
czona i pozostałoby je dyn ie  
usta len ie  ko le jnośc i p u n k tó w  w  
porządku dziennym .

P arod i nada l bezpodstawnie 
oponował p rzec iw ko  w łączen iu  
do po rządku  dziennego ja k o  
p u n k tu  nieuzgodnionego spraw y 
pak tu  a tlan tyck iego  i  am e rykań ­
skich baz w o jennych , dowodząc 
ty m  samym, iż delegacje za­
chodnie ko n ty n u u ją  swą p o lity ­
kę  zw lekan ia  z porozum ien iem , 
a' r u n ie m oż liw ić  zw o łan ie sesji 
R ady M in is tró w  i  p rzystąp ien ie  
do u regu low an ia  a k tu a ln ych  
p rob lem ów  w  celu zapew nienia 
po ko ju  i  w spó łp racy  m iędzyna­
rodow e j.

W  swej odpow iedzi G rom yko 
zaoponował p rzec iw ko  próbom  
P a ro d i‘ego i  Jessupa p rzystąp ie­
n ia  do usta len ia  ko le jnośc i p u nk  
tó w  porządku dziennego, s tw ie r­
dzając, że dopóki w szystk ie  p u nk  
ty  porządku dziennego n ie  zosta 
ły  uzgodnione— a spraw a pa k tu  
a tla n tyck ie go  nie  została uzgod­
n iona —  nie można om aw iać 
ich  ko le jności.

4803 osób manifestowało
p rzec iw  re m ilita rp z a c ji uj Essen

19 bm. od by ł się w  Essen 
(N iem cy Zach.) w ie lk i w iec, zwo 
ła n y  przez tam te jszą organ iza­
cję p a r t i i kom un is tyczne j. M im o  
rep re s ji p o lic ji,  na w iecu  obec­
nych  b y ło  przeszło 4 tysiące 
osób. Z eb ran i u c h w a lil i je dn o ­
m yś ln ie  rezo lucję, 'wzywającą 
do zdecydowanej w a lk i p rzec iw  
ko re m ilita ry z a c ji,  o zaw arcie 
tra k ta tu  pokojowego w  1951 r.

P ro tes tu jąc  p rzec iw ko  zakazo

zo luc ja  w zyw a  w szystk ich  N iem  
ców do ob rony  sw ych p ra w  de­
m okra tycznych  i  do w ystępow a­
n ia  p rzec iw ko  naruszan iu  kon ­
s ty tu c ji.

W  fab ryka ch , we w szystk ich  
zakładach pracy, na u lic y  —  
p ro te s tu jc ie  p rzec iw ko  zakazo­
w i re fe rendum  ludowego. B ro ń ­
cie dem okra tycznych p ra w  na ro  
du niem ieckiego przed zakusa­
m i an ty ludow ego rządu A de -

w i w ieców  obrońców  poko ju , re  1 nauera —  stw ie rdza  rezolucja.
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F ragm ent pochodu na spo tkan iu  50 tysięcy M łodych  B o jo w ­
n ik ó w  o P okó j w  A u s tr ii.

Od 12 do 14. V, odbyw ało  się 
w  W iedn iu  „S po tkan ie  50.000 
m łodych  b o jo w n ik ó w  o pokój 
i  wolność A u s t r i i“ .

Przez trz y  dn i W iedeń nale­
ża ł do m łodych  au s triack ich  
obrońców  poko ju . Czerw ień i  
b łę k it  f la g ; n iem ilknące  pieśni 
i  o k rz y k i m łodzieży, o lb rzym ie , 
k ilku tys ię czn e  pochody i  m a n i­
fes tac je ; ła nv  n iesionych k w ia ­
tów . tysiące p o rtre tó w  tow . S ta­
lin a  i  przewodniczącego A us tria  
ck ie j P a r t ii K om un is tyczne j — 
tow . K op len iga ; tysiące poko jo ­
w ych  p laka tó w  i  setk i dem asku­
jących im p e ria lis tyczn ych  Dod- 
palaczy św ia ta  m ak ie t — w szy­
s tko  to  m ów iło  n a jd o b itn ie j, ja ­
ka  jes t p raw dz iw a  w a lka , laka 
jes t s iła  mas a u s triack ie j m ło ­

dzieży, k tó ra  z jecha ła się na 
trz y  d n i ze w szystk ich  k rań ców  
A u s tr ii,  b y  dać zdecydowaną 
odpowiedź ang lo -am erykańsk im  
zbrodn iarzom  u s iłu ją c y m  uczy­
n ić  z  A u s tr i i nową Koreę.

Zgodna w spółp raca socja lde­
m okra tycznych  zd ra jców  naro­
du austriack iego  z na pó ł fa ­
szystowską p a rtią  tzw . „ lu d o ­
w ą “  doprow adziła  A u s tr ię  do 
sy tua c ji jednego z na jb a rdz ie j 
zm arsha iiizow anych państw  
św iata. W  w y ją tk o w o  pod ły  i  
cyn iczny sposób obie te re a k c y j­
ne p a rtie  au s triack ie  sprzedały 
p iękną  i  bogatą A u s tr ię  w łaśc i­
c ie lom  no w o jo rsk ich  i  lo n d yń ­
sk ich  banków . Równocześnie 
obie te p a rtie  prześcigają się 
n ieustann ie  w swej służalczej
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go rliw ośc i sprzedania im p e ria ­
lis to m  całego narodu, a g łów n ie  
m łodzieży au s triack ie j, na m ię ­
so. a rm a tn ie  now e j w o jn y , lic y ­
tu ją  się w  swych w ys iłka ch  ja k  
najszybszego odrodzenia faszy­
zm u i  p rzygotow ania  now e j 
w o jny .

S po tkanie 50.000 m łodych 
austriack ich  b o jo w n ik ó w  poko­
ju  dow iod ło  na jle p ie j, że us iło ­
w a n ia  te  skazane są na niepo­
wodzenie.

S po tkanie odbyło  się m im o 
w ie lk ic h  przeszkód, u trud n ień , 
szykan i  p ro w o kac ji, k tó re  re ­
akcy jne  p a rtie  au s triack ie  sta­
rann ie  w yre żyse row a ły  i  do­
k ła d n ie  p rze p ro w ad z iły  p rzy 
użyciu  w szystk ich  sto jących im  
do us ług ś rodków  i  in s ty tu c ji 
z rządem  na czele. N ik t  i  n ic  
n ie  by ło  w  stan ie pow strzym ać 
m łodzieży a u s triack ie j, zdecy­
dow anej swą m an ifes tac ją  ja k  
na jm ocn ie j uderzyć we w szelk ie 
zbrodnicze p lany pchnięcia na­
rodu  do nowej a w a n tu ry  w o­
jenne j.

W  sobotę, 12 m aja , do W ied ­
n ia  bez p rze rw y  przy jeżdża ły  
delegacje m łodzieży z całej 
A u s tr ii.  Przez cale m iasto 
śpiew fa n fa r i łoskot w e rb li.

da ry , transp are n ty , p o rtre ty , 
zbiegające się w  sercu m iasta, 
na p lacu S ta lina , u  stóp p o m n i­
ka  boha te rów  A rm ii Radzie­
ck ie j, k tó rz y  p a d li w  w a lce  o 
w yzw o le n ie  A u s tr i i spod pano­
w a n ia  faszyzm u.

P u n k tu a ln ie  o godzin ie 16-ej 
F r itz  W a lte r-B rich a ce k , p rze­
wodn iczący Z w ią zku  W olne j 
M łodz ieży A u s tr ia c k ie j, wobec 
o lb rzym ich  tłu m ó w  uczestni­
k ó w  Z lo tu  i  w idzów  dokonał 
uroczystego o tw a rc ia  S po tkan ia  
50.000 M ło dych  B o jo w n ik ó w  o 
P okó j i  W olność A u s tr ii.

„P ozd raw iam  w szystk ich  m ło ­
dych au s triack ich  bo jo w n ików  
—  m ó w ii tow . B richacek —  k tó ­
rz y  na sw ych sztandarach w y ­
p isa li hasło w a lk i o ffbkó j i  
wolność. N ig d y  jeszcze W iedeń, 
n igdy  nasza A u s tr ia  n ie  w id z ia ­
ła  ta k  potężnej m an ifes tac ji 
m łodzieży. Żadne inne m łodz ie ­
żowe organizacje w  A u s tr i i n ie  
m og łyby  naw e t m arzyć o zo r­
ganizow aniu ta k ie j dem onstra­
c ji,  ja k ą  zorgan izow ał dziś 
Z w iązek W olne j M łodzieży 
A u s tr ia c k ie j.

W ie lk i pochód poko ju  m łode­
go pokolen ia  rozpoczyna okres 
jeszcze s iln ie jsze j w a lk i naszej 
m łodzieży o p iękn ie jszą, lepszą 

przez całe m iasto p łyn ę ły  sztan- i A u s trię , o to, b y  A u s tr ia  na le­

ża ła  do nas, do lu d u  p ra cu ją ­
cego i  naszej w span ia łe j m ło ­
dzieży“ .

W  pó ł godziny późn ie j przed 
tryb u n ą  honorow ą na P lacu Re­
p u b lik i ukazało się czoło po­
chodu. Na try b u n ie  oczek iw a li 
ju ż  m an ifes tan tó w  na jle ps i sy­
now ie  narodu austriack iego : 
k ie ro w n ic tw o  K om un is tyczne j 
P a r t i i A u s t r i i z je j p rzew odn i­
czącym tow . J. K op len ig iem  na 
czele, k ie ro w n ic tw o  Z w ią zku  
W o lne j M łodz ieży A u s tr ia c k ie j 
(FO I) z tow . F r itz  W a lte r -B r i-  
chackiem , a obok n ich  przed­
s taw ic ie l ŚFM D i k ie ro w n ic y  
17 de legacji zagranicznych, 
w śród  k tó rych  n ie m ilkn ą cy  en­
tuz jazm  m łodzieży a u s triack ie j 
bu dz iła  delegacja Le n inow sk ie ­
go Kom som ołu.

G dy trybun ę  m ija ła  ko lum n a  
m o tocyk lis tów  o tw ie ra jąca  po­
chód, t łu m y  ustaw ione w zd łuż 
ca łe j R ingstrasse w y b u c h ły  o- 
g łusza jącym  o k rzyk ie m  rado­
snego pow itan ia . O dtąd ju ż  
przez trz y  i pó ł godziny ta n a j­
p iękn ie jsza u lica  W iedn ia  w rza ­
ła  n iep rze rw anym  o k rzyk ie m  
k ilk u s e t tys ięcy  w iedeńczyków , 
k tó rz y  p rzysz li tu , by  razem  z 
m łodzieżą m an ifestow ać swą 
n ienaw iść do w o jn y  i  wolę po­
ko ju .

Przez t rz y  i  pó ł godziny sze­
roką  ła w ą  p ły n ę ła  m an ifes ta ­
cja. Po m o tocyk lis tach  przeszły 
delegacje walczącej o pokój 
m łodzieży w szystk ich  n iem a l 
k ra jó w  E uropy na „S po tkan ie  
50.000“ , a po n ich  k ra j po k ra ju , 
m łodzież S teuerm arku , T y ro lu , 
V o ra rlb e rgu , G órne j A u s tr ii,  
K a ry n t ii,  Salzburga, B u rgen - 
landu  i  D o lne j A u s tr ii.  Po ko ­
lum nach  ¡m łodzieży szły ko lu m ­
n y  dzieci aus triack ich  z „Jungę 
G ardę“  w ita n e  przez t łu m y  z 
n ieda jącym  się opisać wzrusze­
n iem  i  entuzjazm em . Po ko ­
lum nach dzieci wreszcie, jako  
ostatn ia, m aszerowała m iodzież 
W iednia.

Przez trz y  i  pó l godziny o l­
b rzym ia  R ingstrasse tonęła w  
powodzi czerw ien i i  b łę k itu  
f la g  i  transparentów . Tysiące 
go łębi po ko ju  i  tysiące p ro te ­
stów  przec iw  w o jn ie  przem a­
w ia ły  z tys ięcy m ak ie t, p la ka ­
tó w  i  haseł ja ko  jeden ogrom ny 
dokum ent s iły  m łodych  ob roń­
ców  po ko ju  i  ic h  pewności zw y ­
cięstwa.

Przez trz y  i  pó ł godziny m a­
szerowała cała przyszłość i  m ło ­
dość A u s tr i i i  wszyscy, k tó rzy  
m an ifes tac ję  tę  p rzeżyw a li, w y ­
szli z n ie j s iln i pewnością, że 
m łodość ta  je s t niezwyciężona.

W szystk ie  znam iona tego po­
tężnego pochodu poko ju , jego 
en tuz jazm  -— w szystko  to  przez 
t rz y  d n i w szechw ładnie pano­
w a ło  nad ca łym  W iedniem . W  
dziesią tkach sal tea tra lnych  i  
na w ie lu  boiskach sportow ych, 
w  parkach i  w  m iasteczku 
„Jungę  G ardę“  —  wszędzie 
przez trz y  d n i na oczach dzie­
s ią tkó w  tys ięcy w idzów  ży ła  
dum na pieśń —  tw órcza i po­
ko jow a , panow a ł radosny tan iec 
i  szlachetny w y s iłe k  spo rtow y 
zbra tanych  m łodych lu dz i w ie lu  
narodów. Wszędzie tr iu m fo w a ­
ła  radość życia, o iękno m łodo­
ści i potęga m iędzynarodowego 
b ra te rs tw a  wszystkich ludzi 
św ia ta  w  walce o pokój i w o l­
ność.

Toteż kiedy w poniedziałek,

na o lb rz y m im  stad ion ie  sporto­
w y m  w  P ra te rze tow . J. K o -  
p len ig  g ra tu lo w a ł m łodzieży je j 
sukcesu w  urządzeniu i  p rzepro­
w adzen iu  „S po tkan ia  50.000", a 
tow . B richacek podsum ow ał jego 
w y n ik i — w śród  uczestn ików  
zapanował entuzjazm . Ze spot­
kan ia  tego m łodzież austriacka  
w yszła  n iezw yk le  wzm ocniona: 
liczebn ie  i  ideowo.

Odjeżdżające, rozśpiewane i  
radosne pociągi rozb ieg ły  się po 
ca łym  k ra ju  wyw ożąc z W ied­
n ia  potężny ładunek now ych 
s ił do dalszej w a lk i we wszy­
s tk ich  m iastach i wsiach p ięk ­
nej o jczyzny Beethovena i M o­
zarta, w a lk i o pokojow ą, w o l­
ną A ustrię .

Z J U R K IE W IC Z

M łodzież austriacka  zam am resrow la na spo tkan iu  w  W iedn iu  
sw o ją  wo lę w a lk i o po kó j i  n iepodleg łość A u s tr ii.
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